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Najwiekszy czas 


Wzorem tego, co się obecnie w Sta- |z konserwatywnej strony wypowiada 


nach Zjedn. już dzieje, a raczej: co 
się niestety dopiero teraz tam dzieje, 
władze brytyjskiego urzędu bezpieczeń- 
stwa przeprowadzają dokładne bada- 
nie wszystkich osób, które pracują w 
dziedzinie obrony narodowej, pod 
względem ich przekonań politycznych, 
to znaczy ich odnoszenia się do komu- 
nizmu, ich trybu życia, ich stosunków, 
znajomości; bada się również członków 
ich rodziny, czy mają kontakt z komu- 
nistami itp. 

Istotnie, największy już czas! Moż- 
na nawet powiedzieć, że dzieje się to 
kompromitująco późno. Przecież w 
Stanach Zjedn. i w W, Brytanii namno 
żyły się tak skandaliczne afery szpie- 
gostwa na rzecz Sowietów, i to w naj- 
wyższych sferach dyplomatycznych i 
urzędniczych, że niezapobieganie tym 
rzeczom w porę przez surową kontrolę 
personelu służby państwowej, szcze” 
gólnie w zakresie bezpieczeństwa i o- 
brony państwa musiało być przez 
zdrową opinię publiczną odczuwane ja- 
ko lekceważenie naczelnego dobra wła- 
snego narodu, a z nim razem bezpie- 
czeństwa wszystkich narodów zjedno- 
czonych. 

Szydził z tego stanu rzeczy Mołotow 
na zebraniu Najwyższego Sowietu, że 
nie potrzebuje poszukiwać na Zacho- 
dzie agentów, bo tak wielka jest liczba 
tych w Stanach Zjedn. i w W, Brytanii, 
którzy narzucają się rządowi sowiec- 
kiemu ze swymi usługami, że ich na- 
wet wszystkich użyć nie można. Przy- 
pominało to złośliwe śmianie się Hitle- 
ra, że zbędna jest mu wszelka służba 
wywiadowcza w Stanach Zjedn., bo 
tam dowiaduje się wszystkiego z pra- 
sy, która choćby o największych tajem 
nicach państwowych rozprawia pu- 
blicznie szeroko i głęboko. 

Niewesołe doświadczenia z przenika- 
niem wywiadu moskiewskiego do naj- 
wyższych komórek obrony narodowej 
w państwach demokratycznych spowo- 
dowały kongres amerykański, że zwró- 
cił też pod tym względem uwagę na 
liczny personel, pracujący w biurach 
Organizacji Narodów Zjednoczonych i 
wystąpił z zarzutem, że nie brak tam 
wskutek złej kontroli na ważnych sta- 
nowiskach elementów  komunistycz- 
nych i prokomunistycznych. 

Dotknęło to sekretarza generalnego 

Trygve Lie, który tam dotąd rządził, 
jak ponadpaństwowy książę udzielny. 
I pewnie nie będzie omyłką wyrażenie 
przypuszczenia, że obrażenie się pana 
Trygve Lie na krytykę porządków po- 
litycznych w aparacie urzędniczym Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych by” 
ło jednym z głównych motywów po- 
dania się do dymisji sekretarza gene- 
ralnego, co pokryte zostało argumen- 
tem © konsekwentnym bojkotowaniu 
go przez Sowiety. 
. Dużego rozgłosu nabrało w związku 
ż krytyką wspomnianą samobójstwo 
kierownika działu prawnego ONZ, A- 
brahama Fellera. 

Wypadki ostatnie wstrząsnęły po- 
ważnie budową tej Organizacji, a łą 
czy się z nimi coraz bardziej rozpo- 
wszechniająca się świadomość bezo- 
wocności jej prac. Szerzy się opinia, 
że właśnie jedynym skutkiem realnym 
obrad plenarnych i komisyjnych orga” 
nizacji Narodów Zjednoczonych jest 
wykazanie się absolutnej niemożliwo- 
ści, by wolne narody mogły dojść do 
porozumienia ze Związkiem Sowiec- 
kim z powodu jego złej woli i celowe” 
go niedopuszczania do porozumienia, 
oraz pogłębianie się przepaści ideowej 
i politycznej między Zachodem i Wscho 
dem. 

Prasa brytyjska, na przykład, mówi 
zgodnie o kryzysie w Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. To nie tylko 


się: pogląd, że gdyby ONZ umarła 
śmiercią naturalną nie miałby nikt 
powodu do zakładania żałoby. „Daily 
Herald”, organ partii pracy, uważa za 
główne objawy niepowodzenia fakt 
niedoprowadzenia do zawieszenia bro- 
ni w Korei i dymisję sekretarza gene- 
ralnego ONZ. „Daily Mirror” kładzie 
nacisk na poszukiwanie komunistów i 
samobójstwo Abrahama Fellera. A 
„Daily Telegraph” stwierdza, że ONZ 
nie dopięła żadnego z wytkniętych so: 
bie celów, że zawiodła we wszystkich 
podstawowych sprawach i staje się co- 
raz częściej parodią pierwotnych za- 
mierzeń. 

Jednym słowem zaczyna się mówić 
o Organizacji Narodów Zjednoczonych 
tak jak się w swoim czasie mówiło o 
Lidze Narodów. Cała natomiast uwa- 
ga opinii publicznej skierowana jest na 
Organizację Paktu Północno-Atlantyc" 
kiego i na jej realne dażenia do zmon- 
towania siły obronnej Zachodu, mogą“ 
cej sprostać militarnym zasobom i 
przygotowaniom Związku Sowieckiego. 

Dr. Marian Seyda 
Sa LEJE. OTEO POBYTY SE „ODT UA UNO SA REDEN 


Hold dla marszałka Leclerc de Hautecloque 


Paryż. — Uroczystości ku uczczeniu 
marszałka Leclerc de Hautecloque roz- 
poczęły się w piątek wieczorem. Byli 
kombatanci z 2. Dywizji Pancernej 
złożyli kwiaty na Grobie Nieznanego 
Żołnierza pod Łukiem Triumfalnym. 
Pani Leclerc, w otoczeniu swoich dzie- | 
a i licznych osobistości wojskowych i| 
cywilnych podnieciła znicz. B, komba- 
tanci z 2, Dywizji przez całą noc pei- 
li straż honorową przy grobie Mar- 
szałka, Od Rej do północy liczni pa- 


ryżanie przedefilowali przed grobem 
żołnierza. 


wielkiego 


? 


j (Foto: Record) 

Marszałek Leclerc de-Hauteeloque" "= 
obok wdowa po ś.p. Marszałku. `" | 

W sobotę o godz. 10.15 prezydent 
Auriol, którego otaczali członkowie 
rządu, parlamentu itd. na honorowym 
dziedzińcu Inwalidów wręczył pani Le- 
clerc buławę marszałkowską jej męża. 
Małżonka  oswobodziciela Paryża i 
Strassburga złożyła ją u stóp grobu 
Marszałka. Odbyło się potem uroczy- 
ste nabożeństwo, odprawione w kapli- 

cy św. Ludwika w Inwalidach. 


80 samochodów luksusowych Faruka 


zostanie sprzedanych na licytacji | 
KAIR. — 15 grudnia br. odbędzie się w 
Kairze licytacyjna sprzedaż 80 samochodów 
luksusowych Faruka. Cena wywoławcza każ- 
dego z tych wozów została ustalona na pół- | 
tora miliona franków. Wszystkie te samo- į 
chody pomalowane są na czerwono, kolor za- 
strzeżony dawniej dla pojazdów należących , 
do dworu królewskiego. 


politycznych 


Londyn. (Od wł. koresp.). — W 
związku z omawianiem współpracy 
„Komitetu Wolnej Europy” z organi- 
zacjami politycznymi uchodźców zza 
żelaznej kurtyny, „Economist”, najpo- 
ważniejszy i najwytworniejszy tygod- 
nik angielski, tak oto charakteryzuje 


trzy polskie „ośrodki polityczne” : 

„Wierni swojej tradycji rozbicia wewnętrz- 
nego uchodźcy polscy... podzieleni są na trzy 
główne grupy. Pierwsza to „rząd w cieniu” 
w Londynie, zorganizowany przez p. A. Za- 
leskiego, b. ministra spraw zagr. 1926—31, 
a mający na czele generała artylerii Odzie- 
żyńskiego, mającego poparcie zen. Andersa... 
Grupa ta uważa konstytucję 1935 za pod- 
stawę utrzymywania rządu autorytatywnego 
jako dalszego ciągu... przedwojennej dykta- 
tury reżimu Piłsudskiego”. 


W przeciwieństwie do tego „rządu” — Ra- 
da Polityczna i P.N.K.D. z p. Mikołajczy- 
kiem na czele... zgodne są w potępianiu dyk- 
tatury... i opieraniu się programowym o u- 
chwały Rady Jedności Narodowej Polskiego 
Podziemia w czasie wojny... oraz w żądaniu 
ustroju demokratycznego”. Jedyną między 
nimi różnicą jest, że R.P., oparta o „prawi- 
cowo-nacjonalistyczne i socjalistyczne stron- 
nictwa z dodatkiem kilku drobnych grupek” 
upiera się przy „ciągłości państwa” na pod- 
stawie „demokratycznej wykładni konsty- 
tucji 1935”, — podczzs kiedy „Komitet Mi- 
kołajczyka, złożony z P.S.L., S.P. i S.D, nie 
może zrozumieć potrzeby uznawania takiej 
konstytucji tylko dla przestrzegania teore- 
tycznej ciągłości państwa”... 


„Wszystkie trzy organizacje polskie są 
zgodne w obronie granic na Odrze | Nisie, 
oraz w domaganiu się zwrotu ziem zagra- 
bionych przez Sowiety”. 


„Economist” docenia trudności na drodze 
do zjednoczenia oraz trudności finansowe. 
Rozumie on też, że wiele zależy od sytuacji 
międzynarodowej (szans zerwania Zachodu 
z satelitami, względnie szans powrotu do 
Kraju), oraz że nie sposób pogodzić ludzi o 
wykluczających się wzajemnie pojęciach 
ustrojowych. „„Economist”, choć nie mówi 


tego wprost, jest oczywiście po stronie „po- 

tępiających kategorycznie” reżim sanacyjny, 

acz nie wierzy, by nawet „rząd w cieniu” 

poważnie myślał o „narzuceniu Polsce z po- 

wrotem przedwojennych niesprawiedliwości”. 
r. 
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Po usunięciu księży biskupów Adamskiego, Bednorza i Bieńka 


reżim wyznaczył na wikariusza kapiłulnego 
oddanego mu „księdza-patriotę* 


Katowice. — Radio reżiraowe podało 
do wiadomości, że ksiądz Filip Eednorz 
został mianowany wikariuszem kapi- 
tulnym w diecezji katowickiej, na 
czele której stał jeszcze niedawno J. E. 
ks. biskup Adamski, mający do pomo- 
cy księży biskupów Bednorza i Bień- 
ka. 

Ci trzej biskupi zostali oskarżeni 
przez reżim, nazajutrz po tak zwanych 
wyborach, o „organizowanie akcji dy- 
wersyjnej” za to, że w diecezji katowic- 
kiej podpisywano petycje o wprowa- 
dzenie nauki religii w szkołach, 


w katastrofie 
lotniczej w St. Zjedn. 


WASZYNGTON. . - Wojskowy sa- 
molot transportowy lecący z Alaski 
rozbił się na skutek bardzo złej widocz- 
ności w miejscowości Tacoma w stanie 
Waszyngton, Według pierwszych do- 
niesień, 35 osób poniosło śmierć. 

Na pokładzie samolotu znajcowało 
się 39 osób. 7 członków załogi, 18 żoł- 
nierzy udających się z Alaski na urłop 
oraz 14 kobiet i dzieci, rodziny nie- 
których żołnierzy. 

Katastrofa nastąpiła w chwili, gdy 
samolot podchcaził do lądowania. Za- 
haczywszy o drzewo, transportowiec 
zapalił się i spadł na ziemię. Ciała o- 
fiar znaleziono porozrzucane w pro- 
mieniu koło 100 metrów od miejsca u- 
padku. 


Rozbił się sowiecki samolot odrzutowy 
w Austrii — 3 zabitych 


WIEDEŃ. — Sowiecki myśliwiec eksplo- 
dował w powietrzu w piątek koło Frauenkir- 
chen w Austrii. Załoga trzech ludzi poniosła 
śmierć. ` 


Szczątki samolotu 2 52 ludźmi 
znaleziono na lodowcu góry na Alasce 


ANCHORAGE. — Poszukiwania za zagi- 
nionym od tygodnia samolotem amerykań- 
skim „Globmaster” z 52 ludźmi na pokła- 
dzie, doprowadziły do wykrycia szczątków 
tego samolotu na lodowcu jednej z gór na 
Alasce. Nie zauważono żadnych śladów ży- 
cia. 


Olbrzymi pożar w Kenii 


NAIROBI. — Olbrzymi pożar strawił w 
czwartek targ birmański, na przedmieściu 


| przemysłowym Nairobi. W ciągu dnia znale- 


ziono tam porąbane zwłoki kacyka afrykań- 
skiego. > 


2a lub przeciw udziałowi kobiet 
w głosowaniu w Szwajcarii 


GENEWA. — 74 tys, kobiet z kantonu ge- 
newskiego uda się w niedzielę do urn wybor- 
czych, by się wypowiedzieć, czy są za przy- 
znaniem im prawa wyborczego, czy też prze- 
ciwko. Wybory te nie mają żadnego znacze- 
nia konstytucy jnego, ponieważ tylko mężczy- 
źni mają w Szwajcarii prawo głosowania. — 
Chodzi jednak o zbadanie opinii bezpośrednio 
zainteresowanych. 


Ks. Bednorz, b. proboszcz z rybnic- 
kiego, jest człowiekiem oddanym reżi- 
mowi i należy do tak zwanych księży 
patriotów, 

x 
Jeszcze jedno pogwałcenie umowy 


„Państwo-Kościół ! 


PARYŻ. — Dziennik „La Croix”, omawia- 
jac powyższą wiadomość, podkreśla, że no- 
minacja ta jest niezgodna z prawem kano- 
nicznym, Wikariusz kapitulny może bowiem 
być wybrany w zasadzie tylko wtedy, jeśli 
hiskupstwo jest nieobsadzone. Tymczasem 
sprawa tak się nie przedstawia. 


Gdyby bowiem nawet J.E. ks. biskup A- 


ale można się tego domyśleć), to ma on 
swoich bezpośrednich zastępców w osobach 
ks.ks. biskupów Bednorza i Bieńka — chyba 
że i oni zaginęli, co nie dziwiłoby zbytnio po 
atakach, jakie przypuściła propaganda reżi- 
mowa na wszystkich trzech dostojników Ko- 
ścioła. 

Zapytując : przez kogo został mianowany 


| ks. Bednorz wikariuszem kapitulnym ?, dzien- 


nik „La Croix” odpowiada : „przez ludzi, któ- 
rzy albo nie znają prawa kanonicznego, albo 
też znając, rozmyślnie je depczą. 

<< 


Niezależnie od tajemnicy zniknięcia 
biskupów Adamskiego, Bednorza i 
Bieńka, sam fakt wyznaczania przez 
reżim wikariusza kapitulnego jest więc 
nowym pogwałcecniem narzuconej przez 


ory 


SARREBRUECK. 
odbędą się w Saarze oczekiwane z dużym za- 
interesowaniem wybory. Chodzi o odnowienie 
Parlamentu, składającego się z 50 posłów. 
Uprawnionych do głosowania jest ponad 600 


— W niedzielę 30 bm. 


tysięcy mieszkańców Saary. Mandat posłów 
trwa 5 lat. Do wyborów wystąpiły 4 partie : 
chrześcijańsko-ludowa (premiera Hoffman- 
na), socjalistyczna, demokratyczno - ludo- 
wa oraz komunistyczna. 

Poprzednie wybory do Parlamentu odbyły 
się 5 października 1947 roku. Przyniosły one 
zdecydowane zwycięstwo partii premiera 
Hoffmanna, która uzyskała ponad 50 pro- 
cent oddanych głosów.  Socjaliści, których 
przywódcą jest Ryszard Kirn, otrzymali 32 
procent głosów, komuniści 8, a tak zwani de- 
mokraci (partia obecnie zakazana na skutek 
tendencyj nazistowskich) 7,6 proc. 


Głos prasy 


Paryż. — Zagadnieniem ilu wyborców 
wstrzyma się od głosowania, zajmuje się pra- 
sà francuska. „Combat” podkreśla, że istot- 
ną sprawą jest ilość głosujących. Według pro 
pagandy niemieckiej bowiem, wstrzymanie 
się od głosowania względnie oddanie białej 
kartki ma oznaczać pragnienie włączenia 


Znikła dziennikarka z Berlina zachodniego 


BERLIN. — Niemiecka dziennikarka, za- 
mieszkała w Berlinie zachodnim, pani Felici- 
tas Staerker znikła w tajemniczych okolicz- 
nościach w dniu 3 listopada br. i od tego cza- 
su zaginął po niej wszełki ślad. Mieszkała ona 
w domu Waltera Kransow, skąd został upro- 
wadzony przez agentów wschodnie-berliń- 
skich dr. Linse, wybitny prawnik z antyko- 
maunistycznej organizacji Wolnych Prawni- 
ków, działających w zachodnim Berlinie. 


Siedmiu wydalonych Rosjan 
opuściło Japonię 
TOKIO. — Siedmiu obywateli sowieckich, 
którym rząd japoński wydał nakaz opuszcze- 
nia Japonii, odpłynęło w czwartek do Rosji 
na pokładzie statku holenderskiego. Wśród 


tych 7 osób znajduje się między innymi ko- 
respondent „Prawdy”. 


Pomnik ku czci ofiar zamordowanych 
przez Niemców w obozie Śmierci 


w Bergen-Belsen 


HANOWER. — W obecności licznych 050- 
bistości francuskich, angielskich, amerykań- 
skich, jugosłowiańskich i żydowskich doko- 
nano w sobotę odsłonięcia pomnika ku czci 
225 tysięcy ofiar, które zginęły w niemieckim 
obozie śmierci w Bergen-Belsen. 

Pomnik ten wzniesiono na terenie dawne- 
go obozu. 


| Przygotowania do procesu pokazowego przeciwko Gomułce w Warszawie 


Wicepremier reżimu warszawskiego Dworakowski oskarża 
Wł. Gomułkę o udział w zamordowaniu kom. Marcelego Nowódki 


Warszawa. — Po atakach „Życia | 
Warszawy” i „Trybuny Ludu” na Go- 
mułkę podejmowane są nowe ataki ze 
strony członków Komitetu Wykonaw- 
czego PZPR, oraz różnych działaczy 
komunistycznych przeciwko byłemu 
sekretarzowi generalnemu - komuni- 
stycznej partii w Polsce. 

W piątek w 10. rocznicę śmierci 
działacza komunistycznego, Marcelego 
Nowódki, zamordowanego w tajemni- 
czych okolicznościach, urzędujący wi- 
cepremier reżimu warszawskiego Dwo- 
rakowski oskarżył Władysława Gomuł- 
kę o udział w zlikwidowaniu Nowódki. 
Dworakowski twierdził, jakoby Gomuł- 
ka był odpowiedzialny również za zli- 
kwidowanie i innych niewygodnych 
przywódców komunistycznych w Pol- 
sce. 

Oświadczenie Dworakowskicgo u- 
ważane jest zą wskazówkę, że reżim 
warszawski rozpocznie wkrócze proces 
pokazowy przeciwko Gomułce, genera- 
łowi Spychalskiemu oraz innym by- 
łym dygnitarzom reżimu wzrszawskie- 
go, którzy znikli od dłuższego czasu z 
życia publicznego w Polsce. ` 


30 tysięcy żydów czechosłowackich 
obawia się dalszych represyj 


WIEDEŃ. — Doniesienia dyplomatyczne, 
jakie nadeszły do Wiednia wskazują, że 30 
tysięcy żydów czechosłowackich żyje w stra- 
chu, oczekując dalszych represyj w związku 
zę wzrostem fali antysemityzmu w Czecho- 
słowacji po procesie 14 przywódców komuni- 
stycznych. Do Wiednia nadchodzą dalsze do- 
niesienia o samobójstwach rodzin żydow- 
skich w Pradze.  Bezpieka czechosłowacka 
dokonała licznych obław w restauracjach ży- 
dowskich w poszukiwaniu za podejrzanymi 
rzekomo „szpiegami syjonistycznymi”. 

Reżim praski nakazał przeprowadzenie no- 
wych czystek wśród personelu w fabrykach i 
państwowych organizacjach. 

W gminach żydowskich w Pradze i w Bra- 
tysławie panują nastroje przygnębienia i pa- 
niki. 

Poseł Izraela w Pradze, dr. Arieh Kubowi 
został wezwany do Tel-Avivu, celem złożenia 
szczegółowego sprawozdania z przebiegu pro- 
cesu w Pradze, 


Francja odrzuciła ataki na b. ambasadora 
M. Dejean'a w Pradze 


PARYŻ. — Francuskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych nazwało pozbawionymi sensu 
i oszczerczymi oskarżenia, jakie miotano 
na byłego ambasadora Francji w Pradze, 
Maurice Dejean. 

Rzecznik francuskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych określił proces praski jako 


widowisko wywołujące osłupienie użyte dla 
politycznych chwytów, niegodnych istoty 
ludzkiej, Przedstawiciel Francji zaprotesto- 
wał przeciwko niewłaściwym krokom nie- 
których władz czechosłowackich, które czy- 
niły zarzuty przedstawicielowi Francji za 
działalność uznaną w pełni przez prawo mię- 
dzynarodowe. 


x 
Protest organizacyj syjonistycznych 
Anglii i Irlandii 


LONDYN. — Członkowie brytyjskich 1 ir- 
landzkich organizacyj syjonistycznych u- 
chwalili jednomyślnie rezolucję protestującą 
przeciwko prowokacyjnym i oszczerczym o- 
skarżeniom syjonizmu i państwa Izraela, 
miotanym przez władze czechosłowackie w 
Pradze przeciwko Slanskiemu i 13 innym 
współoskarżonym. 


„Walcząca Demokracja” 


przeciw procesowi praskiemu 


PARYŻ. — Międzynarodowa organizacja 
„Walcząca Demokracja”, skupiająca wybit- 
nych prawników postanowiła utworzyć spe- 
cjalną Komisję Międzynarodową, która prze- 
słucha wszystkie osoby „jakie wymieniono w 
procesie „14 w Pradze, a które nie mogły 
występować na tym procesie. Komisja ta we- 
zwała prezydenta Gottwalda, by przysłał 
swojego przedstawiciela do tej Komisji i za- 
wiesił tymczasem wykonanie wyroków. 

Na żądanie uczestniczenia w procesie p. 
Moro-Giafferri nie otrzymał odpowiedzi. 


Saary do Niemiec. „Le Figaro” sądzi, że ilość 
wstrzymujących: się od głosowania nie prze- 
kroczy 30 procent. 

Premier Hoffmann oświadczył na konfe- 
rencji prasowej, że ilość tych, którzy pójdą 
za podszeptem propagandy niemieckiej bę- 
dzie wynosiła zaledwie 15 proc. 


Kemuniści w Indochinach 
aresztowali biskupa i kilku księży 


SAIGON. — Na kontrolowanych przez sie- 
bie obszarach, w prowincji Vinh, komuniści 
aresztowali tamtejszego wikariusza apostol- 
skiego, ks. Tran-Huu Duc, ostatniego bisku- 
pa vietnamskiego konsekrowanego w Rzy- 
mie. Równocześnie aresztowano kilkunastu 
w tej prowincji księży oraz cywilnych człon- 
ków zarządu tamtejszej Ligi Katolickiej. 


Chiny komunistyczne i półn. Korea 
popierają stanowisko Rosji w 0,N.Z. 


PEKIN. — Premier i minister spraw za- 
granicznych Chin komunistycznych, Ozu En 
Lai złożył oświadczenie, że popiera całkowi- 
cie sowiecką rezolucję w sprawie rozwiąza- 
nia zastoju w rokowaniach w Pan Mun Jom. 
Dodał on przytem, że jest to jedyny plan, 
którego przyjęcie mogłoby zatrzymać dzia- 
łania wojenne na Korei. Rozgłośnia północ- 
no - koreańska zapowiedziała również, że 
rząd wypowiada się za planem ministra Wy- 
szyńskiego. 

W głosowaniu, które nastąpi w O.N.Z. na 
początku przyszłego tygodnia, wniosek In- 
dji ma zapewnioną większość. 


j- 


| Chciał przemycić 27 kg. tytoniu 

Tourcoing, — Celnicy zatrzymali w Tour- 
coing 22-letniego Ali Souakai, niosącego 27 
kg. tytoniu, przemyconego zza granicy. Ali 
został aresztowany, a tytoń skonfiskowany. 


Zmarła najsłynniejsza kwiaciarka londyńska 


Londyn. — Zmarła tutaj, w wieku 78 lat, 
najstarsza kwiaciarka w Londynie, Emma 
Baker. i 
| Sprzedawała ona od 60 lat fiołki przy słyn- 

nej fontannie Erosa na Picadilly Circus. W 


| rzucal pierwszej wojny światowej Emma 


rzucała kwiaty rannym żołnierzom; w dru- 
giej wojnie światowej ofiarowała kwiaty 
żołnierzom brytyjskim i alianckim, odjeżdża- 
jjącym na front. 


Kradli na oczach przechodniów 


MEDIOLAN. — Policja włoska aresztowa- 
ła na przedmieściu Mediolanu trzech Wło- 
chów, którzy wydobywali rury ściekowe na 
jednej z ulic, by je następnie sprzedać na 
złom. Pomysłowi złodzieje ustawili na ulicy 
tablicę z napisem : „Uwaga, naprawa dro- 


gi”. 


Zatruła się kiełbasą 
REIMS. — Niejaki Pierre Espinasse, lat 
26, zgłosił się onegdaj do policji z zawiado- 
mieniem, że przyjaciółka jego, Julianna Du- 
four, lat 25, zmarła na skutek zatrucia po 
zjedzeniu kiełbasy. Espinasse oświadczył, że 
kupił kilka kiełbas od wędrownego kupca pol- 


skiego. Twierdził, że on również zachorował | | 


po kolacji, złożonej z. ziemniaków i kiełbasy. 
Za wdrożono poszukiwania, Zwłoki 
Julianny Dufour zostaną poddane autopsj 


ieszkańcy 
zagrożone 


M 


pan w r. 1909 


opuszczają domy. | 
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Górnik - Polak 
zabity 
w szybie Sabatier 


Raismes. — Śp. Edmund Kwiatkow- 
ski, lat 39, żonaty, ojciec dwojga dzie-. 
ci, padł w piątek po południu ofiarą 
śmiertelnego wypadku przy pracy w 
głębi szybu Sabatier w Raismes, 

Nieszczęśliwy doznał zmiażdżenia 
głowy przez ciągnik. Koledzy pracy, 
wezwani krzykiem ofiary, przybiegli 
natychmiast, niestety. na ratunek było 
za późno. Śp. Edmund Kwiatkowski 
wyzionął ducha, gdy wydobywano go 
spod maszyny, 

Rodzinie śp. Edmunda Kwiatkow- 
skiego, pogrążonej w ciężkiej żałobie» 
wyrażamy szczere współczucie. 


Wypłata podwyżki górniczych rent starości 
na początku grudnia 


Paryż. — Ministerstwo Finansów 
wydało polecenie do biur skarbowych, 
aby przyznana emerytom górniczym 
10-procentowa podwyżka rent, została 
wypłacona w pierwszych dniach gru- 
dnia br, 


Chleb i cukier potanieją 
ale mleko droższe 0 2 fr. 

PARYŻ. — Rząd postanowił w piątek za- 
stosowanie ceny zimowej mleka, począwszy | 
od 1 grudnia. Zwyżka wyniesie dla konsu- | 
mentów 2 fr. na litr. Nie wpłynie ona na ce- | 
nę masła i serów. 

Ministrowie rozważali także możliwości 
obniżenia ceny chleba i poprawienia jego ` 
jakości. Zniżka ceny chleba wyniesie jakoby 
l fr. na dużym bochenku i 2 fr. na chlebie 
fantazyjnym. 

Zagadnienie ceny buraków cukrowych i j 
cukru było również przedmiotem narad mi- | 
nistrów. Cena buraków cukrowych będzie po- 
dobna, jak w r. 1951, Cena cukru zostanie 
obniżona. 


Senatorzy domagają się | 
kontroli przedsiębiorstw kredytowych | 


PARYŻ. — Senator Meric (S.F.L.O.) zgło- | 
sił 14 października br. projekt rezolucji, wzy- | 
bezzwłocznie | 


| wzającej rząd do ogłoszenia re- 


gulaminu, przewidzianego ustawą z dnia 24 
marca 1952, odnośnie kontroli przedsiębiorstw | 
kredytowych (crédit differć). Obecnie raport | 
p. Delalande (P.R.L.) opracowany w imieniu | 
komisji senackiej, wysuwa podobne żądanie. 


Zniesienie niewybieralności posłów, 
którzy głosowali za pełnomocnictwami 
dla rządu w Vichy i 


Paryż. — Zgromadzenie Narodowe uchwaą« 
liło w piątek art. 16 i 17 ustawy o amnestii, 
Art. 16, przyjęty 405 głosami przeciw 208, | 
znosi niewybieralność dla : i 

1) członków parlamentu, którzy uchwalili 
pełnomocnictwa dla Pótaina w dniu 10 lipcą | 
1940; 2) osób, które należały do „Rady Kra- | 
jowej” Pótaina; 3) osób, które po kwietniu 
1942 zajmowały nadal stanowiska, na które | 
zostały mianowane przez rząd w Vichy. ` j 

Amnestia ta nie obejmuje osób, skazanych 
za niedozwolone zyski. i 

Art. 17, przyjęty 463 głosami przeciw 123, j 
przyznaje amnestię byłym członkom Ruchu - 
Oporu za przestępstwa, popełnione po 10 | 
czerwca 1940 r. i przed 16 stycznia 1947, je- | 
żeli będzie dowiedzione, że celem ich było 

j 
| 


przysłużenie się wyzwoleniu kraju lub przy= 
czynienie się do ostatecznego wyzwolenią 
Francji. Wykluczone są czyny, nie mające 
nic wspólnego z Ruchem Oporu. | 

Zgromadzenie Narodowe uchwaliło następ _ 
nie amnestię wyroków ,wydanych z okazji 
strajków lub zatargów społecznych w okre- 
sie od 1 stycznia 1947 do 1 kwietnia 1952. 


Nowa powieść w „Narodowcu” 


Dziś na stronie drugiej roz- 
poczynamy druk jednej z naj- 
ciekawszych powieści literatury 
polskiej. Prosimy Czytelników, 
by zwrócili uwagę sąsiadów i 
znajomych i zachęcili do na- 
rychmiastowego zapi sobie 
„Narodowca', by nie utracić 
początku powieści. 

Nowym abonentom będziemy 
mogli dostarczyć na życzenie 
pierwsze odcinki powieści. 


powodzią 


Motorówka wykoleiła się na zawalonym moście 


LYON. — Poziom Rodanu i Saony wzrósł 
w piątek znacznie, położenie jednak nie jest 
groźne. W nocy nastąpiło obsunięcie się zie- 
mi na drogę z Rivieres do Rochecardon. Trzy 
rodziny opuściły zagrożone domy. 


Rzeka Foron wystąpiła z brzegów w Gór- 
nej Sabaudii. Kilka szos jest niedostępnych. 
Wezbrane wody rzeki Fier wyrwały drogę de- 
partamentalną w pobliżu Annemasse na dłu- 
gości 180 m. Rzeczka Dranse zburzyła filar, 
podtrzymujący most kolejowy, przechodzący 
nad jej korytem, wyrządzając szkody na kil- 
kadziesiąt milionów fr. 


Kierowca motorówki, jadącej z Evian dc 
Thonon, spostrzegłszy, że sygnał jest zam- 
knięty (druty zostały zerwane) zwolnił bie- 
gu na 600 m. przed mostem.  Motrówka je 


dzinę. Gdy kierowca ujrzał zawalony most, 
zahamował energicznie. Mimo to motorówka. 
wjechała na sterczącą część mostu, ale wy- — 
wróciła się, utykając na szczęście przodem w - 
nasypie nadbrzeżnym. Podróżnym nic się nie 
Wody Rodanu zalały w Sabaudii tereny nad 
brzeżne. Dzielnice nadbrzeżne miasta Cognac 
są zalane wodami rzeki Charente. Komunika- 
cja na szeregu ulic w Jarnac odbywa się łód= 
kami. Woda doszła już do przedmieść Sain- - 
tes. Zagrożone domy zostały ewakuowane, © 
Wiele okolicznych dróg znajduje się pod wo- J 


dą. 

Topnienie śniegów w Wogezach spowodowa- 
ło wezbranie i wystąpienie z brzegów rzek 
Bruche, Moder, Zorn oraz Ill. Donoszą, że pos 

| ziom Renu podniósł się poważnie pod Bazy= 


chała dalej z szybkością tylko 30 km, na gœ leą. 


> 


Głosy Czytelników 


Wywiad na czasie! 


i przez długą tradycję. I tu należy dopatry- 
wać się tego wielkiego upadku tej dawnej 
szanowanej i zasłużcnej organizacji. 

Pan sekretarz Ostojak jest najlepszym 
świadkiem tego straszliwego upadku, bo sam 
pisze, iż dawnej bywało dwa tys.ące mło- 
dzieży ćwiczącej na Zlocie. A ter4z, Panie O- 
stojak na tym ostatnim, tegorocznym Zlocie, 
ile było? Może Pan liczył razem ze mną to 
Pan wie, że w ogóle wszystkich ludzi razem 
nie bylo nawet p ęciuset a ćwiczących lepiej 
nie wspominać, trzeba ich było po dwóch 
ustawić i w długich odstępach, aby tych coś 
dwieście młodzieży robiło wrażenie wielkich 
tłamów. 

Jest take przysłowie, które mówi, że ryba 
od głowy się psuje. Kto wie czy to właśnie 
nie jest przyczyną upadku Sokoła we Fran- 
cji. Na dole bowiem zostało jeszcze tó uzna- 
nie dla pięknych sokolich ideałów, na dole 
jest jeszcze coś z tego szacunku, który zdo- 
byli dla Sokoła dawniejsi jego przywódcy, ale 
do głowy Sokoła dzisiejszego nikt na dole nie 
wykazuje wielkiego zaufania, rodzice oba- 
wiają się oddać w takie kierownictwc mo- 
ralne wychowanie swoich dzieci i słusznie. 
Dopóki sekretarz gen. Sokoła nie będzie wie- 
dział na jakiej moralności ma się oprzeć, 
dopóki na czele będą stali ludz'e, którzy nie 


W jednym z tygodników paryskich umie- 
szczono jakby wywiad z sekretarzem gene- 
ralnym Sokoła p. Stanisławem Ostojakiem. 
Całkiem na czasie jest ten wywiad, bo nasze 
społeczeństwo polskie na Emigracji jest bar- 
dzo zaniepokojone tym gwałtownym zbocze- 
niem z drogi moralności chrześcijańskiej po 
jakiej Sokół polski zawsze krcczył. 

Pan Ostojak wprawdz'e mówi, że Sokół nie 
zeszedł ze swej drogi, bo uprawia sport, ćwi- 
czenia gimnastyczne i lekkoatletykę w naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu. Ale przecież 
p. Ostojak napewno sobie zdaje z tego spra- 
wę, że to jest tylko jedna część wychowania 
a mianowicie wychowan'a fizycznego. Tak 
samo dziś wychowują młodzież i komuniści, 
robią ćwiczenia gimnastyczne i lekką atlety- 
kę w najszerszym tego słowa znaczeniu. 

Sokół zaś nigdy nie mał za zadanie robić 
z młodzieży polskiej jakichś koników skaczą- 
cych w cyrku przez przeszkody, ale od same- 
go początku istnienia, miał zastrzeżone tak 
w statutach swoich jak į w swojej tradycji 
katolickiej, wychowanie ne tylko fizyczne, 
ale wychowanie duchowe młodzieży oparte 
na zasadach moralności katolickiej. 

O tym jednak wychowaniu p. sekretarz O- 
stojak już nie wspomina. Owszem mówi on 


dorem w Moskwie przez trzy lata, aż 
do początku bieżącego roku. P. Kelly, 
który był w Rosji jako bardzo młody 
akademik w 1911 roku i wówczas się 
przekonał o kruchości podstaw carskie- 
go reżimu, nie wierzy ani w zakończe- 
nie, ani w złagodzenie „zimnej wojny”. 
Celem Stalina jest bowiem skomuni- 
zowanie świata wszystkimi dostępny- 
mi mu sposobami z których wykluczy 
wojnę jedynie w miarę ryzyka wypły- 
wającego z dozbrojenia Zachodu. 

P. Kelly nie zastanawia się nad groź- 
bą bankructwa, którą wpływowe dziś 


nieczność wyjścia ze ślepej uliczki „bez 


Generał Koenig 


o jakiejś moralności, newiadomo jakiej, po- 


gańskiej, czy innej, ale o moralności 
katolickiej, w której wyrośli i wychowa- 
li się rodzice p. Ostojaka i wszyscy rodzice 
dz 'siejszych Sokołów we Francji, to o tym 
p. sekretarz Ostojak nawet nie wspomina, 
całkowicie zapomniał, 

A dlaczego nie wspomina o tej moralności 
katolickiej? Z pewnością dlatego, że p. O- 
stojak wie dobrze, tak jak to wie dziś całe 
katel ckie społeczeństwo polskiej emigracji 
we Francji, że na czele Sokoła stanęli dziś 
ludzie, którzy nie żyją w zgodzie z tymi za- 
sadami moralności katolickiej, jakże więc 
mogą tej moralnoścj uczyć innych. 

I tu właśn'e leży to zejście Sokoła we 
Francji z tej drogi wyznaczonej przez Statut 


mają prawa mówić o żadnej moralności, to 
to byłoby wielkim błędem ze strony rodziców, 
gdyby takiej g'owie powierzali swój najwięk- 
szy skarb, to jest swoje dzieci. 

W elka to szkoda, bo Sokół ma piękną za 
sobą przeszłość, ale niestety jest to tylko 
przeszłość. W ten sposób giną najlepsze dzie- 
ła, gdy dostaną się w niepowołane ręce. I 
dopóki Sokół nie powróci na. te dawne drogi 
chrześcijańskiej moralności, dopóki nie znaj- 
dze na kierowników ludzi, rzetelnych Po- 
laków i Katolików jakimi są nasj ojcowie i 
jakimi my wszyscy jeste'my, to nie może od 
nas — od nas, katolickiego społeczeństwa 
oczekiwać jakiegoś poparcia. 

Jan POLAK. 


= Około miliona Polaków w Kanadzie 


„Ottawa. — Karadyjski Urząd Sta- 
tystyczny podał do wiadomości, że licz- 
ba Polaków urodzonych w Polsce, ale 
zamieszkałych w Kanadzie, wynosi 0- 
becnię 219.845. 10 lat temu liczba Po- 
laków dochodziła do 167 i pół tysiąca. 

Władze kanadyjskie nie wliczają Po- 
laków urodzorych w Kanadzie do ogól- 
nego stanu Polaków, zamieszkałych w 
tym kraju. 

Kanadyiski Urząd Statystyczny o0- 
cenia natomiast, że łączna liczba Po- 
Jaków z pierwszego i drugiego pokole- 
nia, zamieszkałych w Kanadzie oraz 
przybyłych z Polski z falą powojen- 
nych imigrantów dochodzi do 1 milio- 
na. 

Kanada była po wojnie jednym z 
tych krajów, który rocznie przyjmo- 
wał około 100 tysięcy nowych imigran- 
tów. 

Otwierając gościnne podwoje u sie- 


Burmistrz wsch. Berlina zakazał sprzedaży 
żywności mieszkańcom z zachodnich stref 


BERLIN, — Burmistrz wschodniego Berli- 
na, Ebert, zakazał sprzedaży artykułów żyw- 
nościowych mieszkańcom z zachodnich stref 
miasta, jeśli nie pracują we wschodnim Ber- 
linie. Zarządzenie to wskazuje na wzrastają- 
ce trudności żywnościowe w Niemczech 


wschodnich. 


3 marynarzy wschodnia - niemieckich 
wybrało wolność w Szwecji 


bie setkom tysięcy powojennych imi- 
grantów, rząd kanadyjski przyczynił 
się poważnie do ułatwienia zadań, 
przed jakimi stanęła Międzynarodowa 
Organizacja dla uchodźców, t.zw. IRO, 
rozwiązana rok temu. 


W nowym planie osiedlenia 135 ty- 
sięcy Europejczyków w krajach za- 
morskich w 1953 roku, Kanada zgło- 
siła w dalszym ciągu gotowość przyję- 
cią do siebie pewnej ilości europejskich 
imigrantów. 

OPIO PORZE PIĄB CZK TN TY WE WEWN TY SENCE E BAS ROMA 


Grecka Misja Wojskowa w Belgradzie 


BELGRAD. — Do Belgradu przybyła grec- 
ka Misja Wojskowa, na czele której stoi ge- 
nerał Christos Ionau. Delegacja grecka od- 
wiedzi ważniejsze jugosłowiańskie instytucje 
wojskowe oraz zwiedzi jugosłowiańskie głów- 
ne ośrodki wyszkoleniowe. 

Grecka Misja Wojskowa dąży do zacieśnie- 
nia współpracy wojskowej z Jugosławią w 


celu skoordynowania wspólnych wysiłków o- 
i ze 


strony państw kominformowskich. 


Narodowiec 


Natomiast pociesza się Kelly tym, 
że „końcem” stać się może — śmierć 
Stalina. Śmierć ta bowiem „może wy- 
wołać działanie nieobliczalnych sił, któ- 
rych przewidywać nie można, oraz... 
wypadki. zdolne do przekształcenia ca- 
łej obecnej konfiguracji i powstrzyma- 
nie katastrofy”. z 

Następca Stalina — zdaniem autora 
— nie byłby w stanie korzystać z po- 
dobnego autorytetu osobistego, z po- 
dobnej „nieomylności? w wykładaniu 
„dogmatów ”, ani też z podobnej zręcz- 
ności w równoważaniu czterech wspól- 
zawodniczących czynników, — partii, 


sfery amerykańskie uzasadriają ko-| policji, armii i biurokracji. 


P. Kelly uważa osobę Stalina za „ab- 


odwiedził fronty w Indochinach i na Kore! 


Tokio. — Generał Koenig, przewo-j po krótkim postoju w Hué powróci do 


dniczący Komisji "Obrony Narodowej | Paryża 2 grudnia br. 


we francuskim Zgromadzeniu bawił w 
Tokio, gdzie odbył naradę z gen. Clar- 
kiem i zwiedził front na Korei. 


= =" 


HANOI. — W czasie czwartkowego prze- 
mówienia, premier Vietnamu, Hguyen Van- 


poczem | Tam podkreślił, że przyjaźń łączyć będzie re- 


udał się do Hanoi, gdzie następnie | publikę Vietnamu z Francją także w czasie 


odbędzie narady z głównodowodzą- pokoju. Vietnam, mówił premier, potrzebuje 
zawsze instruktorów francuskich, którzy wy- | 


cym wojsk francuskich na Dalekim 
Wschodzie, generałem Salan oraz z do- 


szkoliliby armię vietnamską, a Francja za- 
chowa bazy wojskowe na ziemi Vietnamu dla 


wódcą wojsk lądowych, generałem Li- wspólnej obrony przeciwko groźbie komuni- 
nares. Następnie generał Koenig doko- | stycznej. 


na inspekcji frontu w Tonkinie oraz od- 
wiedzi rannych żołnierzy -w szpitalach 
wojskowych, Po zapoznaniu się z sy- 
tuacją na froncie w Indochinach, ge- 
nerał Koenig przybędzie do Saigonu a 


Dalszych 425 Murzynów aresztowano 
w Kenii 
pod zarzutem współpracy z terrorystami 


NAIROBI — Władze Kenii cresztowały 
dalszych 425 tubylców podejrzanych o współ- 
działanie z terrorystami Mau-Mau. W czwar- 
tek znaleziono zakłutego nożami jednego z 
działaczy Unii Afrykańskiej. 


Cement zabezpieczony przeciwko pleśni 


Badania naukowe wykazały, że można za- 
bezpieczyć ściany cementowe przed tworze- 
niem się pleśni przez dodanie do cementu 
odpowiedniego produktu. Przekonano się, że 
najlepszym pod tym względem zabezpiecze- 
niem jest miedź lub też sole miedziane. Po- 
nieważ wówczas jakość cementu się zmniej- 
sza, wobec tego produktu zabijającego bak- 
terie należy używać tylko w wierzchniej 
warstwie, która wówczas nabiera przyjem- 
niejszego wyglądu. Tego rodzaju cement jest 
szczególnie zalecany do zastosowania w bu- 
dowie miejsc wilgotnych, takich jak piwni- 
ce, łazienki itd. ** = ; s «m 
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- Ponad 10 tysięcy chłopów węgierskich 
deportował reżim komunistyczny 
do obozów pracy przymusowej 


Wiedeń. — Uchodźcy węgierscy, któ- 


Komunistyczny dziennik „Szabad 


rzy przybyli do Austrii zeznali, że re-| Nep” zapowiedział, że ogółem 150 ty- 


SZTOKHOLM. — 3 marynarzy wschodnio- | żirm Rakoszego deportował ponad 10|sięcy chłopów węgierskich rekrutowa- 
niemieckich zamknęło pod pokładem część | tvsjęcy zamożniejszych chłopów wę-|nych będzie obowiązkowo do pracy w 


„Robert Koch” „| Tae wę A 
nrag aleer tagman aes agn 1 Brdę raj gierskich, zwanych przez komunistów | kołchozach państwowych. 
wi uchodźcy wschodnio - niemieccy zwrócili | „kułakami”. - —— 


Belgia zakupuje samoloty w Anglii 


BRUKSELA. — Belgijskie Ministerstwo | 


do władz szwedzkich z prośbą ezwole- | 3 F EERTE, 
= ad a w Szwecji w Ramackanie | Deportacje te nastąpiły po maso- Poświęcenie 
uchodźców politycznych. Pozostali marynarze! Wych procesach, na których farmerzy sie 
wschodnio - niemieccy zażądali odesłania ich węgierscy sądzeni byli jako „wrogowie największego 
"was kot kościoła katolickiego 
Reżim węgierski nakazał przyspie- w Maroku 


szenie organizowania kołchozów na 
wsiach węgierskich, przeciwko czemu 


Obrony Narodowej dokonało poważniejszych stawiają zacięty opór chłopi. 


zamówień w brytyjskich fabrykach lotni- 
czych na dostawy najnowocześniejszych sa- 
molotów odrzutowych dla armii belgijskiej. 


Kanada zamówiła w stoczniach brytyjskich 
nowy statek pasażerski 


LONDYN. — Przedstawiciel kanadyjskie- 
go Tow. żeglugowego na Pacyfiku zamówił 


w stoczniach brytyjskich nowy statek pasa- 
żerski „Budowa nowego statku kosztować bę- 
dzie 13 do 14 milionów dolarów. 


Rok 1647 był to dziwny rok, w któ- 
rym rozmaite znaki na niebie i ziemi 
zwiastowały jakoweś klęski i nadzwy- 
czajne zdarzenia. 

Współcześni kronikarze wspominają, 
iż z wiosny szarańcza w niesłychanej 


ilości wyroiła się 7 Dzikich Pól i zni- 


szczyła zasiewy i trawy, co było prze- 
powiednią napadów tatarskich, Latem 
zdarzyło się wielkie zaćmienie słońca, 
a wkrótce potem kometa pojawiła się 


- na niebie. W Warszawie widywano też 


nad miastem mogiłę i krzyż ognisty w 
obłokach ; odprawiano więc posty i da- 
wano jałmvżny, gdyż niektórzy twier- 
dzili, że zaraza spadnie na kraj i wy- 
gubi rodzaj ludzki, Nareszcie zima na- 
stała tak lekka, że najstarsi ludzie nie 
pamiętali podobnej. W południowych 
województwach lody nie popętały wca- 
le wód, które podsycane topniejącym 
każdego ranka śniegiem, wystąpiły z 
łożysk i pozalewały brzegi. Padały 
częstsze deszcze. Step rozmókł i zmie- 
nił się w wielką kałużę, słońce zaś w po 
łudnie dogrzewało tak mocno, że — 
dziw nad dziwy — w województwie 
bracławskim i na Dzikich Polach zie- 


Prasa węgierska przyznała, że w 
prowincjach Tolna i Szolnok 2 tysiące 
chłopów było sądzonych pod zarzutem 
sabotażu. Skazani oni zostali na kary 
od 3 do 8 lat pracy w obozach koncen- 
tracyjnych. 

Dzienniki węgierskie nazwały kuła- 
kami i wrogami ludu 63 tysiące nieza- 
leżnych chłopów węgierskich. Reżim 
nakazał konfiskatę ich majątków. 


wcale odwróconym, wszyscy na Rusi, 
oczekując niezwykłych zdarzeń, zwra- 
cali niespokojny umysł i oczy szczegól- 
niej ku Dzikim Poiom, od których ła- 
twiej niżli skądinąd mogło się ukazać 
niebezpieczeństwo. 

Tymczasem na Polach nie działo się 
nic nadzwyczajnego i nie było innych 
walk i potyczek jak te, które się od- 
prawiały tam zwykle, a o których wie- 
działy tylko orły, jastrzębie, kruki i 
zwierz polny. 

Bo takie to już były te pola. Osta- 
tnie ślady osiadłego życia kończyły się 


Mgr. Lefevre, bi- 
skup Maroka, po- 
święcił nowy Kościół 
Serca- Jezusowego w 
Casablance, najwięk- 
szy kościół katolicki 
Maroka. Na zdjęciu: 
sylwetka nowego ko- 
ścioła, 


(Foto: Record) 


Henryk _ SIENKIEWICZ 


krakanie, kto ujrzał wiry ptasie, nad 


idąc ku południowi, niedaleko za Cze- | jednym kołujące miejscem, to wiedział, 


hrynem 'ode Dniepru, a od Dniestru, 
niedaleko za Humaniem, a potem już 
hen ku limanom i morzu step i step w 
dwie rzeki jakby w ramę ujęty. Na łu- 
ku Dnieprowym „na Niżu, wrzało jesz- 
czę kozacze życie za porohami, ale w 
samych Polach nikt nie mieszkał i chy- 
ba po brzegach tkwiły gdzie niegdzie 
„polanki”, jakby wyspy wśród morza. 
Ziemia była dc nomine Rzeczypospo- 
litej, ale pustynna, na której pastwisk 
Rzeczpospolita Tatarom pozwalała, 
wszakże, gdy kozacy często bronili, 
więc to pastwisko było i pobojowis- 


lona ruń okryła stepy i rozłogi już w | kiem zarazem. 


połowie grudnia, Roje po pasiekach 
poczęły się burzyć i huczeć, bydło ry- 
czało po zagrodach. Gdy więc tak po- 
rządek przyrodzenia zdawał się być 


Ile tam waik stoczono, ilu ludzi le- 
gło, nikt nie uliczył, nikt nie spamiętał. 


pet jastrzębie i kruki jedne widziały, 


a kto zdaleka usłyszał szym skrzydeł i 


że tam trupy lub kości niepogrzebane 
leżą... Polowano w trawach na ludzi, 
jakby na wilki lub suhaki. Poiował kto 
chciał. Człek prawem ścigan chronił się 
w dzikie stepy, orężny pasterz trzód 
strzegł, rycerz przygód tam szukał, 
łotrzyk łupu, kozak Tatara, Tatar ko- 
zaka. Bywało, że i całe watahy broniły 
trzód przed tłumami napastników. 
Step to był pusty i pełny zarazem, ci- 
chy i groźny, spokojny i pełen zasa- 
dzek, dziki od dzikich pól, ale i od dzi- 
kich dusz. 

Czasem też napełniuła go wielka woj 
na. Wówczas płynęły po nim jak fale 
czambuły tatarskie, pułki kozackie, to 
chorągwi: polskie lub wołoskie; noca- 
mi rżenie koni wtórowało wyciom wil- 


54 miliony 700 tysięcy dolarów na pomoc 
gospodarczą dla krajów azjatyckich 


Waszyngton. — Amerykański Urząd 
Wzajemnego. Bezpieczeństwa przydzie- 
lił dalsze 54 miliony 700 tysięcy do- 
larów na pomoc gospodarczą dia In- 
dochin, Formozy, Filipin i Syjamu. 

Indochiny i Filipiny otrzymały po 
10 milionów dolarów, dla Formozy 
przeznaczono 32 miliony 700 tysięcy 
dolarów i wreszcie Syjam uzyskał 2 
miliony: dolarów. 

Pieniądze te przeznaczone są na po- 
lepszenie sytuacji gospodarczej 4 kra- 
jów południowo-wschodniej Azji. 


$yn senatora Vandenberga 


sekretarzem prezydenta Eisenhowera 


NOWY JORK. — -Gubernator Sherman 
Adams z New Hamshire, którego Eisenhower 
wybrał na swojego najbliższego współpra- 
cownika w prezydium w Białym Domu po- 
dał do wiadomości, że prezydent - elekt mia- 
nował swoim sekretarzem, Arthura Vanden- 
berga, syna zmarłego senatora. 
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Wicepremier" Jugosławii zmuszony 
do dymisji 


BELGRAD, — Agencja 
doniosła oficjalnie, że  wiceprzewodniczący 
Rady Ministrów, Biagoje Neskovic zmuszo- 
ny został do ustąpien'a z zajmowanego sta- 
nowiska. Neskovie miał odmówić wyjaśnie- 
nia szczegółowo swojego dawniejszego sto- 
sunku do Kominformu. 


jugosłowiańska 


Projekty gubernatora Stevensona 


Chicago. — Mówiąc o swych projektach 
na przyszłość, gubernator Stevenson oznaj- 
mił, że ma zamiar powrócić do prywatnej 
praktyki prawniczej. Dodał on jeszcze, że 


chce również wykorzystać przyszłe 4 lata do 
wzmocnienia partii demokratycznej. 


B. brytyjski ambasador w Moskwie nie widzi końca „zimnej wojny” 


ale zapowiada zmiany z chwilą Śmierci Stalina 


Londyn. — (Od wł. koresp.). — | względu na ryzyko wojny”; wręcz solutnie nie do zastąpienia”, tymbar- 
Prasa poświęca wiele miejsca ogłoszo- | przeciwnie wyobraża on sobie „prze- | dziej, że umie on znakomicie wygrywać 
nym niedawno drukiem pamiętnikom | dłużanie obecnego impasu bez końca”. 
ambasadora Kelly, który był ambasa- | 


zazdrości i ambicje władzy tych współ- 
zawodniczących czynników „przeciwko 
sobie wzajemnie”. Pozbawione wspól- 
nego autorytetu nadrzędnego, lecz 
przyswajanego sobie po cichu przez 
każdy z tych czynników, walka ich o 
władzę wydaje mu się nieuniknioną. 
r 


Małe sensacje. 


z wielkiego świata 


H W Konstantynopolu aresztowano 
członków „fakultetu” prywatnego „uczel- 
ni”, w której prowadzone były „wykłady” 
dla aspirantów do intratnego fachu żebra, 
ków. Mędzy innymi owi „profesorowie” 
wtajemniczali „słuchaczy”w tajniki uda- 
wania pozbawionych pozornie rąk i nóg 
kalek. 


MH X. X. w Stroud's Rum, w stanie Ohio 
jest dumną matką 11 dzieci — dziewczy. 
nek. 


Konferencja an 


tykomunistyczna 


Międzynarodowej Organizacji Związków 
Zawodowych w Nowym Jorku 


NOWY JORK. — W poniedziałek rozpoczy- | 
na się w Nowym Jorku konferencja antyko- 


munistycznej Międzynarodowej Organizacji 
Związków Zawodowych, reprezentujących 54 
miliony zorganizowanych członków w 70 
krajach w całym świecie. 

Do organizacji tej należą między innymi 
Kongres Brytyjskich Związków  Zawodo- 
wych, liczący 8 milionów członków, Amery- 


kańska Federacja Pracy, Kongres Przemy-| © 


słowych robotników, skupionych w „CIO”, 
liczących po 7 do 8 milionów członków każ- 
da i wiele innych wielkich narodowych cèn- 
tral syndykalnych. 

Na porządku dziennym kilkudz.iowej kon- 
ferencji w Nowym Jorku jest sprawa przy- 
jęcia nowych członków, omówienie stosunku 
Międzynarodówki Wolnych Związsów Zawo- 


Poszukiwany bandyta z Pontoise | 
dokonał napadu w Paryżu 


PARYŻ. — Michel Portail, morderca poli- 
cjanta Grimberta w Pontoise, napadł na uli- 
cy Luwru, Narcyza Llorcam, lat 27 i pod 
groźbą rewolweru zmusił go do oddania pie- 
niędzy. Zabrawszy 15 tys. fr. zbiegł, Napad 
trwał zaledwie kilka sekund. 

100 inspektorów krąży po Paryżu, szuka- 
jąc bandyty. 


oai o b «£Foto £ Record) 
Miche Poftail, który?zastrzelił «policjanta 
w Pontoise. 
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Zgon byłej królowej Włoch 


MONTPELLIER. — B. królowa włoska, He- 
lena, wdowa po  Wiktorze-Emanuelu II 
zmarła w piątek w swojej posiadłości pod 
Montpellier. Zmarła „która liczyła 79 lat, by- 
ła księżniczką Czarnogóry (Montenegro). 


Tajna organizacja Mau-Mau walczy z religią 

Nairobi, — W początkach rozruchów w 
Kenii ,tajna organizacja tubylców Mau-Mau 
miała na uwadze cel polityczny: wypędze- 
nie Europejczyków. Od chwili jednak zaję- 
cna wikariatu apostolskiego w Nyeri rozpo- 
częła walkę na śmierć i życie z religią 
chrześcijańską pod pretekstem, że religię za- 
prowadzili biali, Mau-Mau nakazuje wypar- 
cie się Chrystusa i dawanie posłuchu Jomo- 
Kenyatta, buntownikowi bez wiary i moral- 
ności. Fanatyczne bandy napa/iy niedawno 
na szkołę katolicką i spaliły wszystkie obra- 


zy. 


dowych do Europejskiej Wspólnoty Węgla i 
| Stali w planie Schumana, omówienie zacieś- 
nienia współpracy ze Wspólnotą Atlantycką 
|oraz innych spraw, związanych z organizowa- 
niem robotników wolnego świata, by prze- 
ciwstawić się wszelkim próbom komunistów, 
dążących do podkopania niezależnych robot- 
niczych syndykatów w różnych krajach. 


100-letnia rocznica 

Stowarzyszenia Św. Tomasza z Akwinu 

Paryż. Najstarsze zrzeszenie byłych 
uczniów francuskich, Stow. św, Tomasza z 
Akwinu, założone dnia 27 listopada 1863 ro- 
ku, będzie obchodziło od 22 do 26 kwietnia 
1958 roku swą 100. rocznicę. 

Szkoła św. Tomasza z Akwinu stała się 
przednią strażą postępu społecznego od 
chwili, gdy w dniu 8 maja 1853 roku założo- 
na. została jej sekcja Stow. Byłych Robot- 
ników i Terminatorów. Była to bowiem ko- 
lebka chrześcijańskiego syndykalizmu, gdyż 
jej uczniowie Verdin, Zirnhald i Grandin, 
główni działacze CFTC, zgromadzili w jej 
murach pierwsze kadry Syndykatu Pracow= 
ników Umysłowych. 


Wskazówki Ojca Św. 


dane arcybiskupowi francuskiemu 


CHAMBERY, — Po powrocie z Rzymu 
arcybiskup Chambéry, de Bazelaire, oświad- 
czył: „Biskupowi francuskiemu, który prosił 
o wskazówki dla wykonania swego posłan= 
nictwa Ojciec św. Pius XII zalecił bez waha- 
nia trzy punkty, które streszczają jego głów- 
ne troski: życie duchowe duchowieństwa, 
prawość wiary, energia w wykonywaniu apo- 
stolstwa. Jest to program dla wszystkich, 
księży i świeckich. Oby Bóg sprawił, aby ra- 
zem z błogosławieństwem Ojca św. te cenne 
uwagi wryły się głęboko w duszę wszystkich 
wiernych i wydały owoce prawdy, miłosier- 
dzia i świętości”. » 


Profesor belgijski wynalazł środek ochronny 
przeciwko działaniu promieni atomowych 


BRUKSELA. Podano do wiadomości 
publicznej, że profesorowi Bacq z Uniwersy- | 
tetu w Leodium udało się odkryć ś ŻĘ 

| chronny przeciwko promieniom atomowymę 
| Środek ten nazwano „Becaptan”. Może on 
: byé zastrzykiwany, względnie brany doust- 
| nie. Prof. Bacq twierdzi, że na wypadek 
wojny „atomowej”, dzięki „Becaptanowi” 
będzie można zmniejszyć straty w ludziach, 
spowodowane promieniowaniem atomowym, o 
około 50 procent. Warto przypomnieć, że 
bomby atomowe zrzucone na Hiroszimę i Na» 
gasaki, spowodowały śmierć ludzi przeważnie 
na skutek samego podmuchu oraz oparzenia, 
Oblicza się jednak, że 20 procent strat w lu- 
dziach zostało spowodowanych właśnie pro- 
mieniowaniem po wybuchu. 


Włoski archeolog ma nadzieję znaleźć 
dzieła Titusa-Liwiusza 


w ruinach Herculanum 


RZYM. — Uczeni z całego świata oczekują 
z zaciekawieniem odczytania zwęglonych 
papyrusów znalezionych w ruinach Hercula- 
num. Prof. włoski Amedeo Maluri sądzi, iż 
papyrusy te obejmują między innymi zagu- 
bione dzieła Titusa-Liwiusza. 

W stanie, w jakim je znaleziono, papyrusy 
te były niemożliwe do odczytania, a to na 
skutek zwęglenia lawą przy wybuchu wul- 


kanu Wezuwiusza, który to wybuch spowo- 
dował zagładę Herculanum. Nowoczesna 
technika pozwala jednak na odczytanie na- 
wet takich papyrusów po pokryciu ich jakąś: 
masą specjalną. 


5 chińskich szpiegów zostało straconych 
na Formozie 


Nawracanie Japończyków w Brazylii 


RZYM. — Przybył ostatnio do Rzymu O. 
Guido de Toro T.J. z Brazylii, celem omówie- 
nia „Misji japońskiej”, której jest założycie- 
lem w San Paolo. W ciągu 25 lat, od roku 
1925 do 1952 udzielił on chrztu osobiście 
8.200 Japończykom, po większej części do- 
rosłym. 

Pracę misyjną wśród Japończyków rozpo- 
czął on w sposób niezwykły, Pewnego razu TAIPEH. — 5 komunistycznych chińskich 
w czasie nauki katechizmu zapytała go ma- | szpiegów, skazanych na kary śmierci za 
ła dziewczynka brazylijska, czy mogą rów- | zbieranie wiadomości o armii Czan Kaj Sze-. 
nież przychodzić na katechizm mali Japoń- | ka na Formozie, zostało straconych. Zlikwi- 
czycy. Ojciec Guido de Toro chętnie przy- | qowani pracowali nad osłabieniem ducha mo- 
zwolił i na drugi dzień pierwsza grupa Ja-| ralnego wśród żołnierzy armii nacjonalistów 
pończyków przybyła do kościoła. chińskich. 


ciał aż do Owidowego Jeziora i ku mo- 
rzu, a na Czarnym :.zlaku, na Kuczmań 
skim — rzekłbyś — powódź ludzka. 
Granic Rzeczypospolitej strzegły od 
Kamieńca aż do Dniepru stanice i „po- 
lanki” — i gdy szlaki miały “ię zaroić, 
poznawano właśnie po niezliczonych 
stadach ptactwa, które płoszone przez 
czambuły leciały na półnce. Ale Ta- 
tar, byle wychylił się z Czarnego Lasu 
lub Dniestr przebył od strony woło- 
skiej, to stepem równo z ptakami sta- 
wał w południowych województwach. 

Wszelako zimy owej ptactwo nie 
ciągnęło z wrzaskiem ku Rzeczypospo- 
litej. Na stepie było ciszej, niż zwy- 
kle. W chwili, gdy rozpoczyna się po- 
wieść nasza, słońce zachodziło właśnie, 
a czerwonawe jego promienie rozświe* 
cały okolicę pustą zupełnie. Na pół- 


ków, głos kotłów i trąb mosiężnych le-| nocnym krańcu Dzikich Pól, nad O- 


dyś jeszcze Teodoryk Buczacki wysta” | brego, ale nie zawsze należało sobie 
wił, a którą potem napady starły. Od|źle wróżyć, bo i człek żywy zjawiał się 
ruiny owej padł długi cień. Opodal| nieraz i niknął jak cień przed podróż- 
świeciły wody szeroko rczlanego Omel- | nymi, dlatego często i snadnie' za du- 
niczka, który w tym miejscu skręca się | cha mógł być poczytanym. 
ku Dnieprowi. Ale blaski gasły coraz| Skoro więc noc zapadła nad Omel- 
bardziej na niebie i na ziemi. Z nieba | niczkiem, nie było w tym nie dziwriego, 
dochodziły tylko klangoty żórawi, ciąg |że zaraz koło opustoszałej stanicy po- 
nących ku morzu, zresztą ciszy nie| jawiał się duch czy człowiek. Miesiąc 
przerywał żaden głos. wychynął właśnie zza Dniepru i obielił 
Noc zapadła nad pustynią, a z nią | pustkę, głowy bodiaków i dal stepową. 
nastała godzina duchów. Czuwający | W tym niżej na stepie ukazały się i in- 
w stanicy rycerze opowiadali sobie w|ne jakieś nocne istoty. Przelatujące 
owych czasach, że nocami wstają na | chmurki przesłaniały co chwila blask 
Dzikich Polach cienie poległych, któ: | księżyca, więc owe postacie to wybły” 
rzy zeszli tam nagłą śmiercią w grze-| Skiwały z cienia, to znowu gasły, Chwi- 
chu, i odprawują swoje korowody, w |lami nikły zupełnie i zdawały się top- 
czym im żaden krzyż ani kościół nie |nieć w cieniu. Posuwając się ku wy- 
przeszkadza. To też, gdy sznury, wska” | niosłości, na której stał pierwszy jeź- 
zujące północ, poczynały się dopalać, | dziec, skradały się cicho, ostrożnie, 
odmawiano po stanicach modlitwy za | Zwolna, zatrzymując się co chwila, 
umarłych. Mówiono także, że one cie- (Ciąg dalszy nastypi) 
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Atmosfera osiedli 


Wśród takich lasów i takich pól, wśród 
butwiejącej kapery, niczym mrowiska, w 
znacznych odległościach od siebie, porozrzu- 
cane są chałupy, ransze i fazendy. żyją w 
nich mieszkańcy, już moreadorzy. Na dobre 


osiadli, porzuciwszy koczownicze życie i 
przybrawszy formy stałej wegetacji ku- 
chennej. 


Dom polskiego kolon 


Struktura tych osiedli, o nazwach św. Ja- 
na, czy Piotra, lub brazylijsko-indiańskich, 
wygląda niczym dywan białoruski, zszywa- 
ny z pstrych gałganków., Dwory i rudery. 
Wille i proste chałupy, lub kabukierskie, 
rozwalające się pajory, gdzie meblami są 
wyrka, maty, skrzynki i kupa szmat. 

Osiedla te położone są przeważnie na| 
wzgórzach i pagórkach, u stóp których wi- 
je się tu i ówdzie strumień. Lub też, między | 
parowami, jarami, albo nad brzegami rzek, | 
ciągną się wśród drogi piaszczysto-błotni- | 
stej. Niekiedy się mija często, samotne chu- | 
tory, zagubione w ostępach leśnych. 

Tu mieszka Rusin, tam Polak, Niemiec, a 
tu kaboklo. Poznasz to z łatwością po zała- | 
maniu dachu, sposobie obrodzenia, układzie 
budynków. Gdzie będziesz miał szyby i ra-, 


| 
| 


gs 


Dziesiątki takich kapliczek rozrzuconych 
jest wśród lasów Parany. 


my okienne, lub choćby przywoite otwory 
na okna, gdzie dom będzie nosił jakie takie 
cechy uczciwego zabudowania, tam siedzieć 
będzie nasz człowiek. Sztachety gustowne, 
gazony, kwietniki, drzewka azalij, ogródek 
warzywny i weranda malowana, to dom 


polski napewno. Zresztą poznasz po jasnych 
oczach i płowych czuprynach jego mieszkań- 
ców i ich przywoitego się noszenia. Ten dom 
„polski” naszego kolonisty nosi na sobie 
zawsze dalekie echa ojczystego kraju. Prze- 
ważnie są to kilkuizbowe budynki pomyśla- 
ne na wzrost rodziny. Dookoła rozrzucone 
zabudowania gospodarcze. Ogródki pełne 
wszelkiego naszego warzywa, mnóstwo 
kwiatów, wśród których  brzęczą roje 
pszczół. W oknach firanki i doniczki tutej- 


z" 
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isty w S. Catarina. 


szych pelargonii, lub narcyzów. Ład i 
schludność uderza w oczy. Czuć nie brudem, 
stęchlizną i flejtuchowatym 


bukierskiego pajoru, ale estetyką i 


Zbrazylijszczeni są już dzić mieszkańcy 
tych ransz i osiedli. Prawie, że bez resztek. 
Wśród starych bija się po kątach marnawy 
polski język. Młódź czuje, myśli i mówi na- 
rzeczem tokabukierskim. Choć żenią się mię- 
dzy swoimi lub inną narodowością europej- 
ską, więcej jest Franselin, Jandzir, Dorwali- 
nów, aniżeli Marysiek, Kasiek, czy Wojtków. 
Ktoś, gdzieś napisał, że rzeczywistość i at- 
mosfera tych osad jest „wściekle nudna”. 
Zagubili swój fołklor, nie zdobyli obcego, no 
bo go tu nie ma, w naszym znaczeniu. Po- 
tomstwo w pół tylko douczone. 

Ciekawą jest stuktura tych osiedli. Ośro- 
dek, jakaś większa miejscowość stanowi t. 
zw, „sede”, Tu znajdują się sklepy, warszta- 
ty, szkoła, kościół, urzędy i jakiś policjant. 
To już takie „ municipio”. W promieniu 
dziesiątek kilometrów ciągną się większe, 
czy mniejsze skupiska i pojedyńcze osiedla 
ludzkie. Jeśli handel i przemysł chałupniczy 
skupiony jest w ręku przeważnie polsko- ru- 
sińskim, to urzędy i stanowiska kierowni- 
cze koncentrują się wśród tubylców, z nie- 
znacznym odchyleniem innych narodowości. 
Nasi jeszcze górują w większym przemyśle 
drzewnym, młynarstwie i przeróbkach owo- 
cowych. 

Stopa życiowa tych ludzi nie koniecznie 
pokrywa się z ich bogactwem. Taki kabo- 
klo, którego połacie ziemi sięgają tysięcy 
hektarów, ząwsze będzie tkwił w swym dzi- 
kim murzyńskim  prymitywie, gdzie mata 
zamiast pościeli, gdzie przez szpary ścian 
wiater hula po izbie, świnie chodzą po za- 
walonym gratami podwórku. Inaczej u na- 
szych? Schludność i poczucie piękna ze- 
wnątrz i wewnątrz. Choć czasem dom pach- 


nie naleciałościami .,/kultury radiowej i olej- 
no-obrazowej, bo niczem w jakimś muzeum 
ściany są pełne obrazów, landszaftów i ro- 
dzinnych zdjęć. Izby i izdebki pełne etaże- 
rek, podstawek i kilimków. A kiedy między 
drewnianymi domkami znajdzie się i pokaż- 
na kamieniczka, wówczas dom barwi się A 


wyglądem ka- | la mode americaine, A im bliżej miasta, tym 
pięk- | jeszcze zasobniej i piękniej żyją ci ludzie z 


nem. Dobrze jest do takiego domku wejść. | lasu. 


Miło jest odetchnąć jego atmosferą. 


l 


KS. D. BOLECHNA. 


Narodowiec 


Kongres „pokojowy” 


Z Paryża piszą nam: — Zastępca 
sekretarza generalnego francuskiej 
partii socjalistycznej, Pierre Commin, 
przypomniał w porę, że Kongres dla 
pokoju organizowany przez stalinow- 
ców, jest nowym narzędziem polityki 
sowieckiej. 

Wezwał on francuskich robotników 
do przeciwstawienia się nawoływaniom 
bolszewickich syren na korzyść sowiec- 
kiego pokoju, który nie ma nic wspól- 
nego z prawdziwym pokojem. 

Organ partii komunistycznej „I Hu- 
manité” nie pozostawił oczywiście tego 
wezwania bez odpowiedzi. Po rzuce- 
niu gradu obelg na autors usiłowano 
przekonać czytelników, że przyszły 
kongres, który zostanie zorganizowany 
dnia 5 grudnia w Wiedniu, nie będzie 
nowym maskowaniem propagandy sta- 
linowskiej. Po wielu jednak nic nie 
mówiących wyjaśnieniach musiano 
| przyznać, że zgromadzenie wiedeńskie 
zbierze się pod znakiem Stalina i 
| Związku Sowieckiego. Starano się rów- 
| nież jednocześnie usprawiedliwić, to co 
'nazwano „ustawiczną wolą kraju Sta- 
„lina, który walczy o współistnienie róż- 
| nych reżimów dla pokojowego rozwią” 
zania wszystkich zatargów” itp. 

Otóż ten sam Stalin w końcowym 
przemówieniu na kongresie komuni- 
„stycznej partii Związku Sowieckiego, 


w Wiedniu a wypowiedzi własne Stalina 


który ostatnio odbył się w Moskwie, 
gorąco podtrzymywał partie komuni- 
styczne wołnych krajów w ich walce 


— Tyle mówicie o tym pokoju, a ja wciąż 
widzę... jak sprowadzacie i sprowadzacie z 
Sowietów czołgi i armaty! 

— A widzicie, matko, to są meble do te- 
go pokoju! 


Dookoła książki o Baldwinie 


I niedawnej przeszłości Wielkiej Brytanii 


LONDYN. (Od wł. koresp.). — Prasa po- 
święca wiele miejsca książce historyka G. 
M. Younga, poświęconej życiu Baldwina. 
Długoletni ten premier W. Brytanii przeszedł 
do h storii jako ten, który w 1926 r. zakończył 
strajk generalny, oraz który w 1937 r. wy- 
musił abdykację Edwarda VIII. (dzisiejszego 
księcia Windsoru). Stał się on jednak przed- 
miotem powszechnej krytyk: w czasie wojny, 
której się obawiał, lecz której wybuchowi 
wzdragał się przeciwdziałać zawczasu niepo- 
pularnym dozbrojeniem, 

Czy naprawdę wolał utrzymać władzę w 
ręku konserwatystów, n.ż ryzykować ich 
klęskę przez „powiedzenie narodowi prawdy ?” 

Young broni Baldwina w tym względzie, 
wykazując, że nie chodziło mu bynajmniej o 
interesy partyjne, lecz o przekonanie, że zwy 
cięstwo wyborcze ówczesnych przeciwników 
dozbrojenia byłoby dła kraju jeszcze gorsze. 

W społeczeństwie polskim najlepiej znaną 
była rola Baldwina, jako rzecznika większości 
społeczeństwa brytyjskiego, przeciwnego mał 
żeństwu króla z poczwórną rozwódką. Przez 
pewien czas najpopułarniejszą piosenką w 
Warszawie była kompozycja znanego piosen- 
karza Rentgena (z „Qui pro Quo”) na te- 
mat tego sprzeciwu moralnego opinii publ cz- 


Ostatnio złożony 
Zgromadzeniu Narodowym projekt ustawy 
finansowej. Fakt ten jest godny podkreśle- 
nia, gdyż przez złożenie projektu już w koń- 
cu I'stopada, wykazano dużą, już dawno nie- 
spotykaną punktualność. 


We wstępie projektu podany został rządo- 
wy punkt widzenia na sytuację finansową i 


Wiadomości z Belgii 


Zespół teatralny . z 


Uprzejmie zawiadamiamy rodaków z Win- 
terslagu i okolicznych miejscowości, że w 
niedzielę dnia 7 grudnia 1952 roku, Zespół 
Teatralny przy Związku Polaków wystąpi 
na scenie szkoły żeńskiej z nowym wesołym 
programem rozrywkowym, na który złożą 
się: 

1. Wesoła sztuka teatralna w czterech 
odsłonach pt. „Chciwiec”, 

2. Wiązanka piosenek ludowych: „Nasze 
piosenki”, 

3. Skecz z Ameryki pt. „Szybka decyzja”. 

4, Wesoły pokaz: „Trzy sztuczki Irki”, 

5. Jedno-aktowa komedyjka pt. „Kłopoty 
pana Burmistrza”. 

Caly ten zajmujący program potrwa 
mniej więcej dwie i pół godziny. 

W programie biorą udział amatorki į a- 
matorzy: Dulak Wanda, Fagas Halina, Adam 
czyk Elza, Boślak Maria, Pituch Józefa, 
Dzierla Zofia, Brudniak Andzia i Huderek 
Irka. Czerwiec Stanisław, Nurski Antoni 
Husak Jerzy, Feryn Bogusław, Huderek 
Zygmunt, Szymczak Marian, Szymczak Mie- 
czysław, Liwerski Władysław, Kamiński Ste- 
fan i reżyser: Zboralski Kazimierz, 

Całość zapowiada się bardzo dobrze. Sztu- 
ka „Chciwiec” jest zajmująca. „Nasze pio- 
senki” bardzo ładne. Skecz z Ameryki na- 


prawdę amerykański, „Trzy sztuki Irki” cie- 


Wiadomościz HOLANDII 


Koniec kryzysu w przemyśle włókienniczym 
w Holandii | 


Amsterdam. — Holenderski przemysł włó- 
kienniczy zdołał opanować zupełnie kryzys, 
który się ujawnił w początkach b.r. Wszyst- 


kie fabryki włókiennicze obecnie pracują 
normalnie a bezrobocie nie istnieje. 
Światowy rynek wełny 

Światowa produkcja wełny w sezonie 


1952-58 oceniana jest na 4 miliardy funtów. 
Liczba ta, podana do wiadomości przez Mię- 
dzynarodową Grupę wełny, wykazuje lekkie 
zwiększenie produkcji w porównaniu z po- 
przednią kampanią (8 miliardy 935 milionów 
funtów) i przekracza o 5 proc. przeciętny 
poziom sprzed ostatniej wojny (8 miliardy 
488 milionów funtów). 


Po TAKSÓWKĘ w HOLANDII 
Wide i we K. 4448-821 
Do Niemiec, Belgii 1 Francji, oraz wszel- 

kie inne podróże w kraju. 
i HOENSBROEK Limb. 
W. DRÓŻNIAK - ARR 114 — 
? — Tel. 821 —— FA 


Winterslag pracuje 


kawe, A „Kłopoty” B:rmistrza” komicznie 


zabawne. 

Zapraszamy i zachęcamy szanownych ro- 
daków do zobaczenie pracy naszego Zespołu, 
który zachęcony powodzeniem sztuki „To 
jest wynalazek”, postanowił dać jeszcze 
przed gwiazdką ten występ. 

Przedstawienie rozpocznie się o godz. 6-ej 
(punktualność nasza jest już znana). Kasa 
otwarta od godz. 5-ej. Wstęp tylko 10 fr. 


Wszystkich szczerze zaprasza 
Zarząd Zw. Polaków. 


CHATELINEAU. Towarzystwo Pol 
skich Górników Katolickich pod wezw. św. 
Barbary w Chatelineau zawiadamia, iż u- 
rządza w czwartek dnia 4 grudnia 1952 r. 
w święto swej patronki, wielką zabawę ta- 
neczną w sali radiostacji, place Albert I. w 
Chatelineau. 


Serdecznie zapraszamy wszystkich roda- 
ków i rodaczki z Chatelineau į okolicy. Or- 
kiestra polska, Początek zabawy o godzinie 
18-ej. Dojazd tramwajem 4. 56. 15. 


Zarząd, 


Podziękowanie z Antwerpii 

Stowarzyszenie Mężów Katolickich oraz Bractwo 
żywego Różańca Pań z Antwerpii składają tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim 
tym, którzy w dniu 9 listopada w jakikolwiek 
bądź sposób przyczynili się do uświetnienia uro- 
czystości wręczenia sztandaru dla polskiej kolonii 
w Antwerpii. 

Przede wszystkim: 


Komitetowi Honorowemu za życzliwy patronaż; 
Panu dr. J. Korab-Brzozowskiemu za przybycie 
oraz przemowę w języku francuskim o tak wznio- 
słej i bogatej treści; Ks, Rektorowi K. Kubszowi 
za odprawienie Mszy św. i tyle dobrych słów za- 
chęty do dalszej pracy; Ks. Proboszczowi Ver- 
heyen za przemówienie w języku flamandzkim; 
Panu Prof. Pigeolet za ofiarowanie nam w imie- 
niu Belgów drogiego „kamienia szczerej i trwa- 
tej przyjaźni; Bractwom żywego Różańca z Bru- 
kseli, Gandawy, Liège, Retinne, Cheratte, Monte- 
gnée i Vucht za łaskawe nadesłanie tak licznych 
delegacji ze sztandarami oraz za wzięcie udziału 
we wbijaniu gwoździ; Polskim arstystom; pani 
prof. Cywińskiej, p. Bojakowskiemu, p. Krukow- 
skiemu oraz p. Borowskiemu i p. Pomorskiemu za 
wykonanie tak pięknych i długo oklaskiwanych 
śpiewów i muzyki. 

Wszystkim życzliwym przyjaciołom oraz gościom 
za tak liczne przybycie szczere staropolskie Bóg 
zapłać składają Zarządy 
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Uwaga Czytelnicy pobierający 
„NARODOWCA' pod opaską 


Przedpłata za „NARODOWCA” 
wynosi obecnie w Belgii 


miesiecznie, frs. belg. . . 55.00 
kwartalnie, . . 165.00 
półrocznie, 330.00 
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został we francuskim | gospodarczą kraju. 


Frank odzyskał stałą 
wartość. Kurs dolara „który wynosił 485 fr. 
w marcu 1952 roku spadł do 399 fr. Cena 
„napoleona” (20 fr w złocie) wynosiła w lu- 
tym 5.100 fr, a już w lipcu obniżyła się do 
4.000 fr. 

Zaufanie do franka przejawiło się również 
w subskrypcji bonów skarbowych (bons du 
Trésor”), których nadwyżka od stycznia wy- 
nosi 121 miliardów; w składaniu pieniędzy 
do kas oszczędnościowych (nadwyżka 22 mi- 
liardów) i na pocztowe konta czekowe (nad- 
wyżka 31 miliardów). 


Stabilizacja gospodarcza 


Projekt wyszczególnia dalej, ze zwyżka 
cen została zahamowana. Ogólny wskaźnik 
cen hturtowych, który wynosił w lutym 152, 
w październiku spadł do 140,5, a wskaźnik 
POSTA ze 148, obniżył się do 
144,9. 


Chociaż niektóre działy przemysłu musia- 
ły lub też muszą jeszcze obecnie walczyć z 
trudnościami, to jednak ogólny poziom pro- 
dukcji rolnej jest zadowalający i że liczba 
kiem 1951. Miesięczny wskaźnik przemysło- 
wej produkcji jest o kilka punktów wyższy 
od miesięcznego wskaźnika z ub. r. 


Dokument stwierdza dalej, że poziom pro- 
dukcji rolnej jest zadowalający i że liczba 
bezrobotnych pobierających zasiłki chociaż | 
jest nieco wyższa niż w ub. r., to jednak od! 
marca zmniejszyła się z 41.600 na 33.200. 


Stosunki gospodarcze z zagranicą 


Złożony projekt przyznaje, że „stan sto- 
sunków gospodarczych Francji z zagranicą 
wymaga jeszcze poprawy”. Pozycja Francji 
w Europejskiej Unii Płatniczej w dalszym 
ciągu jest korzystna. lecz o wiele mniejszym 
stopniu od marca br. 

Podczas gdy w październiku 1951 niedo- 
bór Francji w Europejskiej Unii Płatniczej 
wynosił 169 miliorów dolarów, to w paź- 
dzierniku br. obniżył się do 42 milionów. Na- 
leży jednak dodać, że francuski wywóz od 
początku br, jest niższy od wywozu w roku 
1951. 

Na zakończenie 
w obecnych warunkach światowego rynku, 
trwanie w wysiłku, aby wywóz mógł zrów- 
noważyć handlowy bilans i otworzyć dla 
gospodarki szerokie rynki zbytu, konieczne 
dla rozwoju nowoczesnego przemysłu jest o 
wiele więcej konieczne niż kiedykolwiek. 


Program rządowy 

Po podkreśleniu, że pierwszy etap mają- 
cy na cełu powstrzymanie inflacji został 
przekroczony, rząd nalega na cele drugiego 
etapu, którego zadaniem będzie przeprowa- 
dzenie zasadniczysch reform dla utrzymania 
uzyskanych dotychczas wyników. Reformy 
te dotyczą szczególnie: organizacji admini- 
stracyjnej, ubezpieczeń społecznych itd. 

Po przeprowadzeniu tych reform, do któ- 
rych należy również reforma podatkowa w 
ramach projektu ustawy finansowej, rząd 
spodziewa się: stabiilzacji cen. podniesienia 
się poziomu produkcji i uzdrowienia francu- 
skiego handlu zagranicznego. Prócz tego 
rząd pragnie w ten sposób zapewnić równo- 
wagę budżetową, bez podwyższenia obcią- 
żeń podatkowych, chce walczyć przeciwko 
inflacji budżetowej, dodać nowego bodźca 
koniecznej oszczędności dla finansowania 
inwestycji. 


Tylko konieczne wydatki 


Rząd postanowił przejść do ściśłego ogra- 
niczenia wydatków publicznych. Przyznaje 
on jednak, że budżet zawiera zwiększenie 
wydatków o 221 miliardów, lecz gdy się zba- 
da naturę zaszłych zmian z jednego roku 
na drugi, należy uznać, że jedynie zostały 
uwzględnione w obecnym stanie rzeczy naj: 
konieczniejsze potrzeby. 

' Zwiększenie to przedstawia się w nastę- 


z 


dokument stwierdza, że|. 


pujący sposób: 131 miliardów dla budżetu 
cywilnego, 10 dla kredytów wojskowych i 
11 dla inwestycji i wydatków wojennych. 
Specjalne rachunki są obniżone o 19 miliar- 
dów. Z tych 131 miliardów, 42 przeznaczone 
na spłaty długów, 39 wypływa z dawniej. 
szych zarządzeń (byli wojskowi. zapomogi), 
31 dotyczy polityki gospodarczej, 5 rent, a 
14 miliardów na zwiększenie kosztów ogól- 
nych. 


Inwestycja i prace publiczne 


W dziedzinie inwestycji i odbudowy rząd 
postanowił wziąć pod uwagę jedynie najważ- 
niejsze prace mające na uwadze ii teres gos- 
podarczy i społeczny (rolnictwo, transport, 
zdrowie publiczne, wyposażenie zamorskie). 


Czteroletni plan (1953-1956), który zosta- 
nie przedłożony parlamentowi w najbliż- 
szych miesiącach obejmie rozpoczęcie prac 
budowy dwóch nowych zapór wodnych (Fes- 
senheim i Montćlimar), wyposażenie kopalń 
i udzielenie pożyczki hutnictwu na tych sa- 
mych warunkach jak  przedsiębiorstwom 
upaństwowionym. Wreszcie będzie rozpoczę- 
ta budowa 100.000 nowych mieszkań, które 
dołączą się do 270.000 mieszkań, będących o- 
becnie w trakcie budowy. 


Po usunięciu finansowych przyczyn infla- 
cji, kończy dokument, parlament i rząd bę- 
dą mogły poświęcić się działalności mającej 
na celu ogólne polepszenie struktury gospo- 
darki francuskiej. 


Onufry jest zadowolony 
W tym czasie obaj spiskowcy są najzupełniej pewni, 


że ich zamach się udał. 
Porucznik Lambert szybko zbiega 


Onufry wychyla się jeszcze raz, by rzucić okiem na brzeg 


przepaści. 


nej. „A stary Baldwin najgorzej... Królu, 
powiada, to nie wypada, tak być, powiada, 
nie może...” 

Jak wiadomo Baldwin, żądając abdykacji, 
był pod wrażeniem publicznego protestu E- 
p skopatu Anglikańskiego, a więc tego same- 
go kościoła, który ongiś został oderwany od! 
Rzymu dla umożliwienia rozwodu króla Hen- 
ryka VIII. (Ten nionarcha potem znalazł 
prostsze od rozwodu sposoby pozbycia się 
żon; poprostu kazał je ściąć!) Dziś Ep sko- 
pat Anglikański, wrogi rozwodom, napotyka 
na coraz większy opór ze strony „postępo- 
wej” części własnego duchowieństwa, skłon- 
nej do udzielania ślubów t. zw. rozwodnikom 
„niewinnym, Kościół Anglikański nie ma 
sądów konsystorskich i uznaje „unieważnie- 
nie” sądów państwowych, o ile zgodne są z 
prawem kanonicznym wyznania  anglikań- 
skiego. 

Na dworze królewskim rozwodnicy nie są 
dotychczas przyjmowani. Czy niedawny ślub 
cywilny min. Edena spowoduje uigi w tym 
względzie — n'e wiadomo. Królowa jest ty- 
tularną „głową Kościoła”. +. 


Jak wykazuje przebieg zebrania publ cz- 
nego P.L.S. we Fairford, zwrot ostatni w ło- 
nie „Rady Politycznej” w kierunku wzno 
wienia Jedności Narodowej, szczególnie moc- 
ne poparcie rezolucji, piętnujący „władze le : 
gaine” jako przeszkodę na dr'dze do wyło- 
nienia reprezentacji politycznej, opartej o 
stronnictwa demokratyczne, wywołały po- 
wszechne zadowolenie w społeczeństwie u- 
chodźczym. Tymbardziej należy zawczasu 
zwracać uwagę na sabotażystów, usiłujących 
za wszelką cenę Jedność udaremnić. W ło- 
nie Rady Politycznej sabotażystami takimi 
są przede wszystkim samozwańcy i rozła- 
mowcy, których „kariery zagrożone są zgo- 
dą narodową”. Nie więc dziwnego, że pp. 
Bagiński i Korboński miotają się w tej śle- 
pej ulicy własnego ich wyroku. Próbują oni 
za wszelką cenę tworzyć 'vasne „„stronnic- 
two”, fałszywe P.S.L., szukając kandydatów 
na członków byle gdzie (skoro nie mogą 
ich znaleźć wśród P.S.L.). Jeden z nielicz. 
nych ich zwolenników — niejaki Skowyra 
— przyprowadził im w sukurs aż siedmiu 
„ludowych akademików”, z p. Kosow czem 
na czele, chłopaków zupełnie niemal nie- 


uświadomionych politycznie : oczywiście 
niezdolnych do zapełnienia sali, uzy- 
skanej w „Białym Orle” prze; obu samo- 
zwańczych ludowców z pod znaku — „Jed- 


ności”!!? A jednak reżyserowie takiej far- 
sy są jeszcze brani poważnie przez pewne 
czynniki „Rady politycznej”, w szczególnoś- 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 58) 


I 
nieś teraz ty skrzyn 
Lekarz milknie. 
ze wzgórza, ale zarodku zdusić t 
tra Pirata! 


— O, napewno nie wrócą na „Argonautę'* przed na- 


mi!... — śmieje się szyderczo. — 
bierają swoich kości... 
' Lambert nic nie odpowiada. 


je się teraz wielkim „bohaterem''... 


Dopędza porucznika i razem biegną na żaglowiec. 


Piotr Pirat wie 
Niestety, przedwczesna jest radość 


U takich ludzi jak piraci, którzy całe życie spędzili 
na przygodach, ból poiłuczenia mija szybko, a raczej bar- 


dzo szybko o nim zapominają. 


— Podejrzewam tego, kto mi takiego figla spłatał! — 


Piotr Pirat zgrzyta zębami, że lekarz 
chowo. 
‘— Czyżby?... 


Może wogóle nie poz- 


Dla człowieka czynu 
sprawa jest skończona, Onufry zaś, tchórz urodzony, czu- 


Niestety gubią 


— Zaczęło nam si 


klina Piotr Pirat. 
spiskowców! 


— śmieje się Piotr 


odsuwa się odru-| Aż do puszczy?... 


Tak, jest się nad czym zastanowić... 


Humor i satyra 


[Wiadomości 2 Wielkiej Brytanii 


Sabotażyści jedności narodowej 


sce przeciwko narzuconemu reżimowi, 


Narodowej pozbył; się takich „ws 
tantów”, sabotujących ich wysiłki, 
. ba 


dusze śp. śp, W. Witosa, ks. kardynała Sa- 
piehy, gen. Sikorskiego, M. Rataja i ©. Mi- 
kołajczykowej. Ks. dziekan zgodził się, od- 
mówił jednak podania tego nabożeństwa do 
wiadomości parafian z powodu jego ,, 
teru politycznego”. 


rozgłos nabożeństwa, zwrócili się oni do ks. 
Murata, kapelana polskiego w Swindon, kt 
ry nie miał podobnych zastrzeżeń i oczyy 
cie zawiadomił wiernych o tym nal 
od ołtarza. 


mówięniu p. Lisa (P.S.L.) na temat wybo- 
rów" w Polsce donoszą nam, że oprócz p. 1 
przemawiali S) 
Werner (S.N.). 


O RZ 


— Nie ględź! — odszczekuje mu komendant. 


— Musimy jak najszybciej wrócić na statek, a 
ę zdradę! Ja im pokażę! Popamiętają P 3- 


Zagłębiają się w puszczę. 

— Komendancie, komendancie! Oto koń! — z 
ścią wykrzykuje lekarz. 

Z wielkim trudem udaje się im 
okiełzać je i przytroczyć mu skrzynię. 


Nagle słyszy znany mu głos. Podnosi głowę. 
Małpa Jup skacze po gałęziach, wdzięczy się, nie r 
że opanować radości z tego, że odnalazła swego pa! 
— Czyż mogliśmy spotkać lepszego przewodni 


i 


| 

dla obalenia rządów, jakie sobie te kra 
je w swobodny sposób wybrały. Te: 
sam Stalin zachęcał Thoreza do wzmo 
nienia wysiłków w celu r Zkładu na 
rodu francuskiego. j 
Obłudna teza Stalina o pokojowyn 
współistnieniu różnych reżimów mi 
jest niczym innym jak zasłoną dymm: 
przeznaczoną do ukrycia rzeczywiste 
działalności rozkładu, prowadzone 
przez piąte kolumny komunistyczne v 
krajach zachodnich. a 


Jednak piąte kolumny nie są dosta 
tecznie liczne i silne i nie mają odpo 
wiednich wpływów, aby mogły dopro 
wadzić do zepsucia stare wolne naro 
dy i skierowania ich pod bat Moskw 
Wobec tego Stalin i jego cała drużymi 
starają się prowadzić dalej zamasko 
waną dalszą propagandę. 4 

Obecnego zebrania wiedeńskiego nii 
urządza Ruch zwolenników Pokoju 
gdyż jest on już znany jako czym 
stalinowskiej propagandy, lecz nie w: 
domo kto organizuje i przygota 
t. zw. Kongres Ludów w Wiedniu, 


Wiadomo jednak wszystkim, kt 
we Francji jest rzecznikiem tego kon 
gresu. N 

Robotnicy jednak we Francji nit 
mylą się i nie chcą dopomagać do no 
wego oszustwa. o 


Pojadą za to na kongres niektórź 
uczeni, artyści i pisarze, pociągnię: 
naiwnie zamaskowaną  propaga: 
Cóż oni będą robić na tej stalinowskie 
komedii? Czyż nie rozumią, że chod 
jedynie o wyłączne wyzyskanie ic 
nazwisk i ich prestiżu dla niewolnie 
twa i imperializmu stalinowskiego? 


z 


84 


1 


Dar 


„Na jednej z wystaw obozowych 1 
Kraja, wśród eksponatów, świadcz: 
cych o zbrodniach hitlerowców, 
niał nóż z kości straconego Żyda, z 
pisem: „Echt-Jude Messer”... 


Stał w bramie Żyd: 
Wcielenie tysiąca bied, 
Przyślepły, stary, zgarbiony, 
Drżący, wylękły, zgłodzony... 
Nie ma go z czego ograbić, 
Ale można go ołruć lub zabić! © 
Będzie z niego „Echt-Jude” nóż — 
Prezent dla żony. — 


ci przez p. Zdziechowsk'ego, który nie 

dzi się powtarzać za nimi oklepan 
kłamstw o rzekomym „obstawaniu St. M 
łajczyka przy Jałcie”, nie tylko wbrew 
wistej rzeczywistości, lecz i wbrew aS! 
przeszłości pp. Bag ńskiego i Korbońskie 
w okresie bohaterskiej walki P.S.L. w 


Najwyższy czas, by zwolennicy Jedn 
Pp. 
4 i 
Koło P.S.L. Fairford prosiło miejscoweg 


kapelana ks. dziekana Czapskiego, o odpr 
wienie łącznego nabożeństwa żałobnego z 


Ponieważ inicjatorom chodziło oczywiście o 


W uzupełnieniu naszej wiadomości o prze- 


także pp. Ciołkosz (P.P. 


kę! 


RE | 


n 
eTa 


Nieoceniona Jup 


eta 


rad 
pochwycić zwie 


orientację, błądzą... - 
ę dobrze składać i masz! — prze- 


Pirat. — Ale dlaczego przybiegła 


(Uwgg dalszy nastąpi, >, 


5 w 
ZE 


sy: 


Z życia organizacyjnego na Wychodztwie 


Narodowieće 


` Od 1946 roku istnieje w Metzu koło S.P.K. 
| -æj dywizji Grenadierów. Inicjatorem zało- 
enia Koła był ks. kan. Miedziński, b. kape- 
an 1 dywizji Grenadierów. Koło to wśród 
'olonii w Metzu cieszy się sympatią i uzna- 
iem. Obecny zarząd Koła, bardzo dobrze 
obrany, stanowią: Krzysztoń Władysław, 
alamon Alfred, Kowalski Roman. Patro- 
uje Kołu ks. kanonik Miedziński, 
Koło to, w ubiegłą niedzielę 23 listopada, 
organizowało obchód święta Niepodległości 
'olski. Polonia w Metzu odpowiadając na 
pel Koła, wzięła bardzo liczny udział w 
roczystości, dając tym dowód sympatii dla 
rganizacji. 
Uroczystość rozpoczęto uroczystym nabo- 
eństwem, za spokój dusz poległych gre- 
adierów. Wzniosłe kazanie wygłosił ks. 
ziekan. 
Po nabożeństwie o godz. 4 i pół zaczęła 
ię wzniosła akademia w sali Fabert. Sala 
przepełniona do ostatniego miejsca. 
ia akademii dokonał prezes Koła p. 
trzysztoń, witając licznie zebraną Polonię 
niejscową oraz delegacje pokrewnych or- 
` 'anizacji ze sztandarami z Rombas i Thion- 
ille. Udział w uroczystości wzięły także 
vszystkie organizacje polskie z Metzu. Sześć 
ztandarów upiększało uroczystość. Po przy- 
ritaniu zebranych na uroczystości, odegrany 
ostał polski hymn narodowy, po czym p. 
jurygała Zygmunt wygłosił piękny wiersz, 
brazujący wędrówkę żołnierza polskiego w 
stach 1939—1945. Z kolei wygłosił wzniosłe 
rzemówienie ks. kan, Miedziński, dając w 


Dnia 9 listopada odbyło się miesięczne zebranie 
ddz. ZUPRO z Paryża. Przewodniczący zarządu 
lożył sprawozdanie z którego wynika, że Oddział 
rał udział w poświęceniu sztandaru ZUPRO w 
*rovins. W skład delegacji Oddziału weszli kole- 
Maluty, Włodarczyk, Wierzcholski i Kożlik. 
idaział wyjechał z dwoma sztandarami do Pro- 
ins. 
' Delegacja była przyjęta przez panią Chuchlę, 
naną działczkę z Provins, której gościnność wielu 
nas miało możność ocenić. 

Warto zaznaczyć, że uroczystość w Provins wy- 
adła bardzo godnie, sprawnie kierowana przez 
olegę Kowalskiego. Prezes Miller operowany nie 
1ógł być obecny. życzymy mu szybkiego powrotu 
o zdrowia. 

Pomnik Cypriana Norwida w Montmorency 
Po uroczystej Mszy św. w kościele polskim w 
»aryżu, odbyło się tego samego dnia po południu 
dsłonięcie pomnika Cypriana Norwida na cmen- 
arzu w Montmorency. Pomimo niepewnej pogody 
rawie wszystkie organizacje z okręgu paryskiego 
yły obecne z pocztami sztandarowymi, by nad 
robem wielkiego Polaka zamanifestować jedność 
migracyjną. 

1i-ty Listopad w Paryżu 
Liczna delegacja Koła paryskiego wzięła udział 
+ uroczystości 11-go listopada, dzień poświęcony 
yłym kombatantom wojny 1914-1918. Po złożeniu 
deńców, delegacja została przyjęta tradycyjną 
ampką wina przez Mera 4-ej dzielnicy p. Mouly. 

W imieniu naszego Koła wysłano poczet sztan- 
arowy na pielgrzymkę do Compiegne. 

Bal Sylwestrowy 
W związku ze zbliżającym się balem naszego 
loła, Zarząd zwraca się z apelem do wszystkich 
złonków i sympatyków, prosząc o nadsyłanie po- 
arków na naszą loterię fantową. 

Przesyłki należy kierować na następujące adre- 
y: T, Wierzcholski, 169, Bid de la Gare, Pa- 
is 13-e — L. Sowiński, 8, rue des Jardins St- 
- »aul, Paris 4-0. BANA 

Eal sylwestrowy odbędzie się duia 31-59 gruan 

r salonach Merostwa 4-ej dzielnicy Paryża, wspól- 

le z Tow. Encouragement au Dévouement - Mé- 

ro: Hótel de Ville, 

VII. lista ofiarodawców na tablicę pamiątkową 
1 p. Generała Władysława Sikorskiego: 
~- L Stachura, 500 fr. — 2. Michalski, 500 fr. — 3. 
_ Wierzcholski, 1.000 fr. — 4. Biedroń, 500 fr. — 


ją . Waluga, 200 fr. — 6. Zych, 500 fr. — 7. Jago- 


zewski, 500 fr. — 8. Bitoński, 100 fr. — 99, Pa- 
eż, 500 fr. — 10. Wdowiczeńko, 200 fr. — 11. 
'asiński, 200 fr. — 12. Szaliga, 200 fr. — 18. So- 
ciński, 200 fr. — 14. Gen. Kopański 200 fr. — 
Razem 5.300 fr. 
, KOMUNIKAT 
Tow. d'Encouragement au Dévouement 


Koledzy ! 
Wielu z nas należy do tej francuskiej organiza- 
ji, która otworzyła szeroko ramiona polskiej emi- 


łymiki zbiórki w czasie Miesiąca Inwalidy 
we Francji 

Zarząd Główny Polskiego Związku Inwalidów 

Wojennych we Francji (32, rue Basfroi, Paris XI) 

adaje do wiadomości wyniki zbiórki w związku 


 Miesiącem Inwalidy. Ofiary na pomoc dla pol- 
kich inwalidów wojennych wpłacili: 


+. PE. Kompanie wartownicze we Francji, 272.481 fr. 
| 5 2. 8. N. we Francji, 


30.000 fr. — 3. Stow. 
„Les Amis de la Pologne”, 3.000 fr. — 4. Rosa 
3ailly, 200 fr. — 5. Mjr. Marian Czarnecki, 1.000 
r. — 6. Kpt. Stanisław Domański, 1.000 fr. — 7. 


| Polska Misja Katolicka we Francji, 5.000 fr. — 


L Stanisław Osiński, 1.500 fr. — 9. M. Ławrów, 
_ Ofr. — 10. P. Szymecki 500 fr. — 11. Stefan Go- 


p:i? 1 500 fr. — 12. P. Frikeborn 500 fr. — 13. 


f 


$ 


| wecki 1.000 fr. 


jeczysław Rokicki 500 fr, — 14. Kazimierz Gra- 
1owski 1.100 fr. — 15. Inż. Witola May 500 fr. — 


|. 6. Jan Winczakiewicz 2.000 fr. — 17. J. Koczma 


000 fr. — 18. Dr. Tadeusz Lisiak 500 fr. — 19. 
Alia Giedroyc 500 fr. — 20, Piotr Gumowski 200 
r. — 21, Magdalena Jurgens 970 fr. — 22. Marian 
jerafiński, Inż. 1.000 fr. — 23. Ks. Edmund Sta- 
— 24, Wytwornia Wędlin ,„„Rex'' 
= 1.000 fr. — 25. Błażej Lachowicz 580 fr. — 26. Sta- 
| 1isław Koszela 3.000 fr. — 27. P. Pająk 200 fr. 
— 28, Hr. Ledochowska 1000 fr. — 29. Koło „Ogni- 
' w Le Creusot i sympatycy 2.500 fr. — 30. 
Tózef Pomecki — Koło Lille Zw. 2 D.S.P, 2.000 fr. 
— 31. W. Godlewski 500 fr. — 32. Stanisław Grześ- 
 <owiak 300 fr. — 33. Inż. Tadeusz Rzewuski 1.000 
r 84. Dr, Tadeusz Bielecki 1.000 fr. — 35. 
P. 


— 37. Koło Rez, i b. Wojsk. i P.O.W.N. w Le- 
st (P.-de-C.) 2.300 fr. — 38, Piotr Górski (Gru- 
de Lorette i Rive de Gier, Loire, 4.500 fr. — 
v. Inżynierów i Techników we Francji 5.000 
40. Tow. Pomocy Polakom we Francji 3.000 
41. Inż. J. Zieliński 3.000 fr. — 42. Maria 

ka 250 fr. — 43. Anna Giaro 210 fr. — 44, 

ta Podoska 300 fr. — 45. Jan Gurbski 2.000 fr. 
Związek Rodzin Pol. Obr. Ojcz. 2.650 fr, — 
W. Bąk, B. Kapturowski bezim. 
48. Komitet Polski w L'Argentiere 
) 400 fr. — 49. Stow. Studentów Polskich w 

u 3.200 fr, — 50. S.P.K. - Koło Paryż 10.500 
— 51. 8.P.K. - Koło Bruay-en-Artois 1,150 fr. 


— 52 S.P.K. - Kolo Mulhouse 500 fr. — 53. S. 
_ P.K, - Koło Marsylia 2.500 fr. — 54, S.P.K, - 
A) ło Commentry 7.100 fr. — 55. S6P.K. - Koło 


cea 1.700 fr, — 56. S.P.K. - Koło Argentiere laf. 


ee 1.500 fr. — 57. S.P.K. Koło Lannoy 3.000 
> — 58. Koło b. żołnierzy A.K. we Francji 4.000 


| . — 59. S.P.K, - Koło w Malmo (Szwecja) 7.114 


f — 60. Związek Polskich Federalistów we Fran- 
i 1.000 franków. 

ząd Główny Polskiego Związku Inwalidów 

we Francji składa tą drogą raz jeszcze serdeczne 

odziękowanie wszystkim ofiarodawcom, którzy 


lskich we Francji i zwraca się do tych stowa- 
eń, które dotąd nie rozliczyły się z rozprze- 
znaczków inwalidzkich, aby przyśpieszyły te 


4 przyczynili się do ulżenią ciężkiej doli inwalidów 
s. 


edaż. Niezależnie od ukończenia „,,Miesiąca 

4 validy” dalsze ofiary na pomoc dla inwalidów 

4 zawsze pożądane i wpłacać je można na konto 

owe C/c 791.393 — Union des Mutiles de 

= Guerre Polonais en France — 32, rue Basfroi — 


„Narodowiec” 
w domu każdego Polaka 


Klobuszewski 200 fr. — 36. Jan Zagula 1.000]- 


nim najpierw obraz walk żołnierza polskiego 
o wolność, a potem wyraz zadowolena z 
udania się uroczystości. Po przemówieniu 
księdza kanonika, uczniowie szkoły niezależ- 
nej Glina Helenka, Głowacz Felicja, Szpiler 
irena, Walaszczyk Edward, Ratajczyk Ry- 
szard i inni wygłosili piękne wierszyki. Poza 
nimi piękny wierszyk wygłosiła malutka 2-let 
nia Krysia. W następnym punkcie programu 
był referat okolicznościowy p. Mgr Salamo- 
na, w którym przedstawione były zmaga- 
nia się Narodu polskiego i jego ofiary, zło- 
żone na ołtarzu walk o wolność Ojczyzny. 

Organizatorzy święta niepodległości, przy- 
gotowali na akademię historyczną sztukę te- 
atralną p.t. Obrona Trembowli. Zebrana Po- 
lonia z zaciekawieniem oczekiwała tej sztu- 
ki, słysząc już przed tym o wzniosłym tema- 
cie tego historycznego utworu. Sztuka wy- 
magała n'e mało trudu, by ją, w warunkach 
amatorskich wystawić na scenie możliwie 
dobrze biorąc i to pod uwagę, że w sztuce 
brało udział 17 osób. Tego trudnego zadania, 
podjęli się amatorzy z gniazda miejscowego 
Sokoła i Chóru kościelnego im Moniuszki. 
Reżyserowała, suflerowała ,i uczyła przed 
tym amatorów, niezmordowana i ofiarna w 
pracy społecznej, prezeska okręgowa Bractw 
Róż. p. Mieluszyńska Jadwiga. 

Oczekiwana z zainteresowaniem przez pu- 
bliczność sztuka Obrona Trembowli, której 
główną treść stanowi patriotyzm kobiety - 
Polki, co życie dać gotowa, ale nigdy nie ulec 
i nie poddać się wrogowi, udała się znako- 
micie, dzięki dobrej grze amatorów. Trzeba 


Działalność Oddziału Z.U.P.R.O. z Paryża 


gracji. Przedstawiamy. tam element krystalizują- 
cy przyjaźń francusko-polską, 


Prezes generalny, p, Alcouffe, często zaznaczył, 
że Polacy wchodzą we wielką rodzinę francuską i 
cieszył się, że naszą liczbą powiększyliśmy szeregi 
4-ej Sekcji. Prezesem tej Sekcji jest Mer 4-ej 
dzielnicy Paryża pan Mouly, który zawsze ota- 
czał Polaków sympatią i na którego pomoc zawsze 
możemy liczyć w miarach jego kompetencji. 


W skład 4-ej Sekcji wchodzą inne znane nam 
i pozostające z nami w przyjaźni, ugrupowania 
byłych kombatantów francuskich. Skarbnik tej 
Sekcji, p. Fournier, robi apel do kolegów Pola- 
ków ażeby uregulowali składki roczne. w wysoko- 
ści 150 fr. na jego ręce lub za pośrednictwem kol. 


Stachury, 11, rue de lą Verrerie, Paris 4-6, lub 
sekretarza kol. Wierzcholskiego, 169, Bild de la 
Gare, Paris 13-e. 


Walne zebranie odbędzie się w merostwie 4-ej 
dzielnicy dnia 27 listopada o godz. 20.30 - Métro 
Hótel de Ville. 


Zebranie miesięczne 


Przyszłe zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 
14-go grudnia br. w lokalu „La E'ere'', 115, rue 
Saint Antoine, Métro: Saint-Paul, jak zwykle o 
godz. 10-ej rano. 

- Za zarząd: I. Jagoszewski, prezes 


„święto niepodległości w Metzu 


podkreślić, że podczas przedstawienia pano- 
wała cisza w sali, bo publiczność z zapartym 
oddechem śledziła ten wzniosły czteroaktowy 
dramat, Po każdym akcie, publiczność gorą- 
co oklaskiwała wykonawców dramatu. W 
przerwach nadawano muzykę polską z płyt. 

Po teatrze, prezes Gniazda Sokoła z Metzu 
p. Ubraniak wygłosił przemówienie, zachę- 
cając w nim młodzież do wstępowania w sze- 
regi polskich organizacji niepodległościo- 
wych. Pod koniec akademii zabrał jeszcze 
głos prezes Koła p. Krzysztoń, tłumacząc ze- 
branej Polonii znaczenie polskich uroczy- 
stości. 

— Wychodztwo polskie — mówił p. Krzy- 
sztoń — wdzięczne jest Francji za wolność 
i pracę, a wdzięczność swoją wyraża tym, że 
Francję nazywa drugą swoją ojczyzną. Ser- 
decznym podziękowaniem dla Polonii za licz- 
ny udział w uroczystości, zakończył swoje 
przemówienie prezes Koła P.S.K. Po prze- 
mówieniu sekretarza Koła, p. mgr. Salamo- 
na zakończona została ta piękna niepodległo- 
ściowa uroczystość, a zebrana na niej Polo- 
nia, powstawszy z miejsc, odśpiewała „Rotę” 
Konopnickiej. 

Po uroczystości odbyła się potem zabawa, 
na której rodacy komentując dopiero co od- 
bytą uroczystość, podkreślali w swoich uwa- 
gach, wzniosłe chwile, jakie przez parę go- 
dzin trwania uroczystości przeżywali, 

W. 


Obrady posiedzenia Wydziału Zw. Polskich Tow. Teatralnych 


W ubiegłą niedzielę, 23 listopada, odbyło 
się w Lens posiedzenie Wydziału i 
"Technicznego Związku Polskich Tow. Tea- 
tra'nych. Obrady, którym przewodniczył pre- 
zes Związku, p. Maciejewski, nacechowane 
były troską o istnienie į dalszy rozwój kół 
teatralnych, których praca staje się, coraz 
więcej utrudniona na skutek obojętności i 
ogólnych stosunków panujących na emigra- 
cji. y 

Posiedzenie Wydziału uczciło pamięć zmar- 
łych kolegów śp. Franciszka Wcześniaka, 
prezesa koła „Wanda” w Laqos-en-Gohelle 
oraz długoletniego członka zarządu Związku 
śp. Walentego Dymnego z Ostricourt, po 
czym dokonało przeglądu sytuacji w po- 
szczególnych okręgach i przygotowań po- 
czynionych do konkursów okręgowych. 

W Okręgu I. nie podjęto jeszcze w spra- 
wie konkursu żadnych przygotowań, ponie- 
waż zwołane w dniu 9. XI. br. zebranie Okrę- 
gu nie odbyło się z powodu nieprzybycia 
przedstawicieli kół, Posiedzenie powierzyło 
zarządowi Związku zwołanie ponownego 
Walnego zebrania Okręgu na dzień 7 gru- 
dnia br. w Lens. 

W Okręgu II., gdzie działalność Kół za 
wyjątkiem ,„Wesołego Krakusa” w Calonne- 
Ricouart, mocno osłabła w ostatnich cza- 
sach, konkurs okręgowy odbędzie się w pierw 
szą niedzielę postu w miejscowości, którą 
wyznaczy przyszłe zebranie Okręgu, 


Echa pożegnania ks. Wdowiaka przez parafie polską w Denain 


W dniu 2 listopada odbyło się w Denain pożegnanie ks. Wdowiaka, wyjeżdżającego do 


Ameryki Południowej. Na pożegnaniu tym 


zebrali się parafianie polscy wraz z następ- 


cą ks. Wdowiaka, ks, prof, Szwajkiewiczem. Wygłoszono szereg przemówień j odchodzą- 


cemu w dalekie strony ks. Wdowiakowi wręczono upominek 


w uznaniu zasług jakie 


położył dla polskiej parafii, Na zdjęciu odchodzący duszpasterz (w środku po prawej) 
i nowy kierownik polskiej parafii (w środku po lewej), wśróa parafian polskich z De- 
nain, którzy zebrali się na uroczystości pożegnalnej. 


W Okręgu III konkurs okręgowy odbę- 


grona | dzie się na początku lutego prawdopodobnie 


w miejscowości Abscon. 

Koła biorące udział w konkursach powin- 
ny już obecnie nadesłać swoje zgłoszenia do 
prezesów okręgowych, podając tytuł i ro- 
dzaj wybranej sztuki oraz potrzebne rekwi- 
zyty i kostiumy, Koła nie mające jeszcze 
wybranej sztuki konkursowej, mogą się zgło- 
sić natychmiast do biblioteki Związku i wy- 
brać sztukę ze spisu podanego do wiadomo- 
ści w ostatnim komunikacie reżysera Zw. 


Ustalono również, że rozgrywka Związko- 
wa odbędzie się pod koniec miesiąca kwiet- 
nia w teatrze miejskim w Denain przy udzia- 
le tych kół, które zdobędą pierwsze miejsca 
w konkursach Okręgowych. Gdyby w jednym 
z Okręgów konkurs z różnych powodów się 
nie odbył, udział w rozgrywce będzie mogło 
wziąć to koło, które zgłosi się formalnie do 
konkursu okręgowego. Poza tym w rozgryw- 
ce związkowej udział bierze z urzędu mistrz 
Związku z roku ubiegłego, 

W daszym ciągu obrad postanowiono zor- 
ganizować kurs teatralny na wzór kursu 
odbytego w roku ubiegłym. Kurs odbędzie 


W niedzielę 16 listopada br. „Ogniwo” zor- 
ganizowało piękny obchód wspólnie z Kołem 
Rez, i byłych Wojskowych i P.O.W.N. Uro- 
czystość rozpoczęła się popołudniowym na- 
bożeństwem celebrowanym przez ks. fran- 
cuskiego. Miejscowy duszpasterz ks. prob. 
Rozynek wygłosił piomienne kazanie, pod- 
kreślając patriotyzm Narodu polskiego w 
walce o niepodległość na przestrzeni ubie- 
głych lat, oraz nawiązując do obecnej tra- 
gedii naszej Ojczyzny. Pienia religijne wy- 
konał miejscowy chór pod batutą ks. prob. 
Rozynka. W nabożeństwie wzięły udział pocz 
ty sztandarowe Koła Zw. Rez. i b. Wojsk. 
z Trieux, Rombas i Homecourt, 


Piękna akademia w patronażu zgromadzi- 
ła bardzo liczną publiczność miejscową i po- 
zamiejscową. Akademię zaszczyciły swą 0- 
becnością reprezentacje. Koła „Ogniwo” z 
Thionville; F.R.E.P. z Hagondange; Zw. Rez. 
i b. Wojsk. z Trieux, Homecourt, Rombas; 
P.0.W.N, z Homecourt. Uroczystość zagaił 
prezes „Ogniwo” por. Filipowski wygłasza- 
jąc referat o znaczeniu 11 listopada, Udane 
deklamacje powiedziały: Basia Matwiejew — 
„Dokąd ja pójdę”; Janek Lewandowski — 
„Na obczyźnie”; Jania Miłek — „Kraków”; 
pan Barczyński — „Rozmowa z piramida- 
mi”. Miejscowi amatorzy wystawili piękny 
dramat patriotyczny „Posiew wolności”, Re- 
żyserię przeprowadził p. Żbik. Obsada ról 
była następująca: matka p. Malakowa; wię- 


-Material do występów scenicznych w okresie Bożego Narodzenia 


Zbliża się okres Bożego Narodzenia. 
Aby przyjść z pomocą organizatorom 
obchodów gwiazdkowych i na liczne ich 
prośby podamy kolejno "inscenizacje, 
nadesłane nam przez Niezależny Zwią- 
„zek Nauczycielstwa Polskiego we 

Francji, 


Radzimy aktorom zachować wycin- 
ki tekstu — zaoszczędzi to pracy roz- 
pisywania ról, 


Górnicy w Betlejem 


AKT I 

(Izba. Matka krząta się, dwie córeczki 
stroją drzewko, synek zdobi szopkę. Później 
wchodzą syn i sąsiadka. 

OSOBY: Matka, córki: Halinka i Mary- 
sia; synek: Kazio; starszy Jan, który już 
jest górnikiem, sąsiadka). 

HALINKA: — Tego aniołka damy na 

órze. 

MARYSIA: — I parę gałązek na murze, 
ustroję tym pięknie obrazy. 

MATKA: — Haniu, nalej zupy do wazy. 
Oto pierwsza gwiazda wschodzi. Do wilii 
zasiąść się godzi. 

(Hania wykonuje zlecenie matki, Marysia 
wygląda oknem). 

MARYSIA: — Idzie brat, 
drodze. 

MATKA: — Marysiu, sprzątnij na podło- | 
dze. 

KAZIO: — Patrzcie i szopka gotowa; tu 
żłóbek, osioł i krowa. 

MARYSIA: — Ha, ha, ha, krowa zamiast 
wołu, 

MATKA: — (zaaferowana) Nakryjcie do 
stołu. 

HALINKA: — Mamo on mówi, że w sta- 
jence była krowa przy świętej panience, ha, 
ha, ha. 

KAZIO: — (urażony) A tybyś 
wilka lub żyrafy. * 

MATKA: — On jeszcze mały, przynieś 
obrus z szafy 

(Wchodzi Jan, wracając z szychty nieco 
umazany węglem). 

JAN: — Niech będzie pochwalony Jezus 
nowonarodzony. 

WSZYSCY: — Na wieki wieków amen. 

MATKA: — Syneczku a tata? 

JAN: — Zaraz nadchodzi mateczko. 

MATKA: — Masz tu mydło i wodę gorą- 


widzę go na 


chciała 


cą. 

HALINKA: — A tu koszulę czystą, pach- 
nącą. f s 

MATKA: — Przyniosłeś opłatki z kościo- 
ła ? 

JAN: — Tato zabrał i właśnie wołał, że 
opłatki niesie; kiedyśmy się w lesie w dro- 
dze do kopalni mijali. 

MATKA: — A czemu ich ojciec nie dali. 

JAN: — Widzieliśmy się daleko het ko- 
ło mostu nad rzeką. 

KAZIO: — Patrz braciszku, czy ładna 
choinka? To ja zrobiłem, a to Halinka. 

JAN: — Zaraz, tylko się umyję. 

(Słychać wycie syreny). 

MATKA: — Ot... co to, syrena wyje. 

JAN: — Na alarm tak dzwoni. 


SASIADKA: — (wpada)  Sąsiadko, tam 
oni... 

MATKA: — Co się stało kumosiu, co ta- 
kiego? 

SASIADKA: — Sąsiadko, kumosiu, toś 


okropnego. A dy patrzcie co za łuna. 

MATKA: — (patrzy) Cała kopalnia czer- 
wona. 

DZIECI: — Mamo, co to? 
tata ? 

MATKA: — Uspokójta się rābiata. Zaraz 
zobaczę co się dzieje. Ino ciepłą chustkę za- 


Tata, gdzie 


wdzieję. 

SASIADKA: — Nie mogę... rogi mi się 
uginają. 

SYN: — No to proszę, niech sąsiadka sia- 


dają. Zaraz będę z powrotem. 
(Słychać huki). 
SASIADKA: — Jakby kto walił młotem. 
MATKA: — No dzieci grzecznie zostać w 
domu. Nie wolno wychodzić nikomu. 
(Matka, syn i sąsiadka wychodzą), 
HALINKA: — Och, żeby nie było co złe- 


go. 
MARYSIA: — Boję się o ojca naszego. 


A więc klęknijmy wokół Jezuska. Módlmy 
się za naszego tatuśka. 
WSZYSTKIE DZIECI: — (Śpiewają) 


„Kto się w opiekę”, 

(Matka, syn i sąsiadka wracają). 

SYN: — Wszystkich zasypało. Szyb za- 
walony. 

MATKA: — Kto ufa Bogu ten ocalony. 
Dzisiaj noc cudu Bożego. 

DZIECI: — Idźmy więc idźmy do Niego 
błagać u żłóbka w Betlejemie, by nam odjęto 
sieroctwa brzemię. 

SASIADKA: — Rację mają dzieci i czasu 
szkoda. Gwiazda — jak pasterzom drogę 
nam poda. 

WSZYSCY : — Idźmy do stajenki, do szop- 
ki, aby tam złożyć nasze troski. 

(Kurtyna). 
AKT II 


(Wnętrze szybu kopalnianego, Górnicy pra- 
cują — po chwili przerywają, aby się zabrać 
do posiłku, w czasie którego rozmawiają). 


OSOBY: 3 górników, skarbnik, książę Jan 
Piast śląski, Stanisław Staszic, Królowa 
Kinga, Św. Barbara, Wojciech Korfanty, 
aniołowie, Stanisław August Poniatowski, 
minister Lubecki, emigrant). 


I GÓRNIK: — No teraz spoczynek mały. 

II GÓRNIK: — Alem się zmachał dzień 
cały. 

HI GÓRNIK: — Dużoście węgla wybrali. 

II GÓRNIK: — Tak, ale kamień się wali. 
Nie dobra jest dzisiaj robota. 

I GÓRNIK: — Przed świętem — to żad- 
na ochota, 

III GÓRNIK: — Patrz myszy lecą tamtym 
chodnikiem. 

II GÓRNIK: — A, prawda, coś tam złego 
pewnikiem. 

I GÓRNIK: — Chodźmy trochę dalej. 

II GÓRNIK: — Słyszysz jak się wali. 

II GÓRNIK: — O la Boga — co tam ta- 
kiego? 

I GÓRNIK: — Ratuj, na nodze coś cięż- 
kiego. 

NI GÓRNIK: — Zaraz, ino poświecę. 

I GÓRNIK (jęczy). 

II GÓRNIK: — A dy cicho, już lecę, hej 
tam pomóż no który. 

(zrzucają koledze kamień z nogi i dźwi- 
gają go). 

III GÓRNIK: — O rację miały szczury. 
Zawaliły nam się wszystkie szyby. Zamiast 
Gwiazdki, to będą pogrzeby. 

I GÓRNIK: — Co mówisz? O rety! 

II GÓRNIK: — Bo tak jest niestety. 

NI GÓRNIK: — Co ci w nogę się stało? 

I GÓRNIK: — Och, złamałbym o mało. 
Kawał kamienia przywalił, ` 

I GÓRNIK: — Widzisz — Bóg życie o- 
calił. 

I GÓRNIK: — W domu żona z wigilią 
mnie czeka i dzieci... Taki to los człowieka! 

II GÓRNIK: — Trzebaby zasyp odgar- 
niać chłopaki. 

Il GÓRNIK: — A pewno, chodźmy zoba- 
czyć jaki, 

(oglądają szkodę). 

NI GÓRNIK: — Oj, oj nas tu całkiem 
odcięło. 

II GÓRNIK: — Nieszczęście się na nas 
uwzięło. 

I GÓRNIK: — Nie mów tak, bo dziś Boże 
Narodzenie. Musimy wierzyć w jakieś oca- 
lenie. Wiecie, tu mam opłatki. 

II GÓRNIK: — A tam żona i dziatki... 
(wzdycha) 

I GÓRNIK: — Złożymy sobie życzenia, 

MI GÓRNIK (dzieląc się opłatkiem): — 
Tak, bracie, więc — ocalenia. 

II GÓRNIK: — Byśmy stąd zdrowo się 
wydestali. 

I GÓRNIK: 
biali. 

(ściskają się, życząc sobie wzajemnie) 

HI GÓRNIK: — Zanim się weźmiem do 
roboty, zakolędujmy dla ochoty. 

Il GÓRNIK: — Dobrze mówi. Kto z Bo- 
giem zaczyna, temu nie straszna klęski go- 
dzina. 

(kolędują, a w trakcie tego zjawiają się 
aniołowie i kolędują razem). 

SKARBNIK (wchodzi): — Jestem pod- 


— Niech nas ratują anieli 


ziemi duch. Jakiś cudny słyszę śpiew, co 
za dziwny tutaj ruch. A! To naszych kolęd 
zew: Bóg się rodzi moc truchleje. Już północ 
wybił dzwon, Boża moc więę niech się dzieje. 
(zbliża się postać 'księcia Piasta). 


— Ach tak, to on, to on — co ratował 
gwarków lud. Już się zaczął kopalń cud. Oto 
Książę na Opolu, dbały o górniczą dolę, Jan 
Piastowicz trzeci. Średnowieczne wieki upa- 
miętnił on przed krajem swym górniczym 
przywilejem. 

KSIĄŻĘ: — Oto kartę trzymam tę, że 
górnikom za ich pracę, ja pomogę i zapłacę, 
bo potęgą Kraju są. I Dzieciątku w Betle- 
jemie, to górnicze oddam plemię! Niechaj 
Jezus się ucieszy, że górniczej naszej rzeszy, 
pierwsza Polska dała prawa, I przed świa- 
tem w tym jej chwała. 

(wchodzi królowa Kinga) 

SKARBNIK: — Kinga, żona Bolesława, 
co po Polsce sól rozdawa. > 

KINGA: — By podźwignąć Kraj z niedoli, 
dałam jemu kupy soli. I dziś bryłę z mym 
pierścieniem, Wraz z anielskich głosów pie- 
niem, złożę Bogu tam w stajence, aby Pol- 
ska miała więcej. 

SKARBNIK: (wchodzi ksiądz Staszic) — 
Oto ksiądz Stanisław Staszic swym przyby- 
ciem czyni zaszczyt. 

STASZIC: — Kiedy szlachta jadła, piła, 
Gdy godzina klęski biła, Jam ich ostro na- 
piętnował. Potem długom zawiadował całej 
Polski kopalniami, I wszystkimi górnikami, 
aby znośną pracę mieli, aby w nędzy nie 
jęczeli, te górnicze właśnie trudy, chcę u 
żłobka zwierzyć w. przódy. 

(wchodzi król Stanisław August Ponia- 
towski) 

SKARBNIK: — Król Stanisław Poniatow- 
ski, też górnicze dzielił troski. 

KRÓL: — Jam odwadniał te kopalnie, co 
Szwed zalał gdy nachalnie, 
swym potopem. Z polską miedzią, srebra sto- 
pem, Pokłon oddam Panu Bogu, Na stajenki 
lichej progu. , 

SKARBNIK: — O! Witam księcia Lubec- 
kiego, ministra Królestwa Polskiego. 

LUBECKI: — Górnicze szkoły zawodowe, 
Zwolnienie od służby wojskowej I różne inne 
ulepszenia Dam w dzień Bożego Narodzenia. 

KORFANTY (wchodzi): A ją dam Boskie- 
mu królowi, To co dałem memu krajowi: 
śląsk — kopalnie i ludzi, bo ich duszy nie 
zbrudził, But zaborczego Prusaka. Strzegłem 
honoru Polaka, Kiedy Śląsk szarpały plebi- 
scyty, I Niemców zaborcze apetyty. Trzy 
razy wywołałem : powstanie. Śląsk polskim 
był i polskim zostanie, Śląsk dam Dzieciąt- 
ku na fanty, Bom ja jest Wojciech Korfanty. 

EMIGRANT: — Jam przedstawiciel tuła- 
czej doli, Górnik z Westfalii i polskiej roli. 
Na obcej ziemi zdrowie sterałem, W Belgii, 
Holandii, za oceanem, oraz w zagłębiach 
ziemi francuskiej. Wolności żądny z niewoli 
pruskiej, albo poprostu za chlebem, pod ob- 
cym tułam się niebem. Pójdę z Wami do Bo- 
żej Dzieciny Też się tułała na złej pustyni. 

SKARBNIK: — Zróbcie tu miejsce wiara, 
idzie święta Barbara. 

ŚW. BARBARA (wchodzi): —Wszyscyście 
gotowi z darami, Więc zdążajmy — ja idę 
z Wami Do Bożej w Betlejem Dzieciny. 
Ja — patronka kopalń krainy Niosę Dzie- 
ciątku w darze Bólem skrzywione twarze 
Tych, co w kopalni zginęli, By niebo u Bo- 
ga mieli. 

IM GÓRNIK: — Hej chłopcy, 
gorsi, do szopki też byśmy poszli. 

M GÓRNIK. — Bierzcie swoje kilofy i 
piki Nie masz, — To węgiel co lepszy szy- 
kuj Niechaj nasz węgiel szopkę rozgrzeje. 

SKARBNIK: — Ale spieszcie się szybko, 
bo dnieje. 

(ustawiają się do odejścia i odchodzą śpie- 
wając kolędę. — Kurtyna), 


AKT III 


(Szopka, Święta Rodzina, Aniołowie. — 
Następnie wchodzi rodzina górnicza, później 


a my to 


gnębił Polskę 


Aniołowie kolędują 
(wchodzi rodzina górnicza — wszystkie 
osody z I aktu — i klęcząc mówią kolejno) 
DZIECI: »— Chociaż na sianie tak ubo- 
żuchne,” "Masz ©' dziecino: 'ojcar "matuchnę.| 
Tatę nam-węgiel'przywalił w szybie, Błagać 
ratunku idziem do ciebie, Powróć nam tatę 
żywym i zdrowym, My cię uwielbim czy- 
nem i słowem. 
MATKA: — Na serca dzieci wejrzyj Dzie- 
ciątko, Ocal, ach ocal mego małżonka. 
WSZYSCY: — Ratuj o ratuj Dziecino Bo- 
ża, tych co w podziemnych zostają złożach, 
Węgiel rwą, sól i metale, Dla Bliźnich i ku 
Twej chwale. — Ratuj, o ratuj Jeru malutki, 
Tych co żałoba kryje i smutki, Gdy kurz 
na płucach im siada, Śmierć przecina ich 
młode lata, 
WSZYSCY: 
Ratuj o ratuj Dziecino Boża, 
Tych co w podziemnych zostają złożach, 
Węgiel rwą, sól i metale, 
Dla bliźnich i ku Twej chwale. 


Ratuj o ratuj Jezu malutki, 

Tych co żałoba kryje i smutki, 
Gdy kurz na płucach im siada, 
śmierć przecina ich młode lata. 


Ratuj, o ratuj Dziecino święta, 

Niech serce Twoje o nas pamięta, 

O sierot górniczych licznej rzeszy, 
Niechaj to święto wszystkich pocieszy. 


(wchodzi orszak z II aktu, śpiewając po- 
niższą kolędę górniczą): 


My górnicza polska wiara, 

Do Betlejem dziś dążymy, 
Prowadź, prowadź nas Barbara 
My Dziecinie hołd złożymy. 


Hej kolęda, kolęda, kolęda, kolęda. 


Ot, kilofy, piki, młoty 
Węgla, soli, miedzi grudy 
Płuca zżarte od roboty 
I metali barwne rudy 


Hej, kolęda, itd. 


Przyjmij Dziecię to w ofierze 

Pobłogosław naszej doli 

Bo kochamy ciebie szczerze 

Pokój ludziom dobrej woli. 
Hej, kolęda, itd. 


DZIECI: — Tato. 

I GÓRNIK: — Dzieci. 
MATKA: — Mój kochany. 
WSZYSCY: 


Chwała bądź Panu nad Pany, 
Przyjmij serca dziękczynienie 
i to kolęd naszych pienie. 

(w tym miejscu odśpiewać jakąś kolędę 
— następnie postaci historyczne składają 
dary). 

* osci — Oto, o Panie polski węgiel i 
sól, 

STASZIC: — Oto górnicza niedola i ból. 

LUBECKI: — Poprawę górników losu — 
składam Ci, o Jezu, do stóp. 

KSIAŻĘ: — Górnicze statuty i prawa. 

KORFANTY: — Oto Śląsk i Polski spra- 
wa, niech jej godzina wreszcie wybije. 

PONIATOWSKI: — Skarby, które Polska 
ziemia kryje. 

SKARBNIK: — Polskie podania, legendy, 
baśnie, Przy których Dziecię spłakane 
zaśnie. 

EMIGRANT : 

Powiem ci Boże, w tym nędznym żłobie, 

Że ja do Polski, ach tęsknię sobie. 

Całej Polonii dumne sztandary, 

Życia polskiego dźwięczne fanfary 

I serca polskie co biją w dzieciach, 

Choć pokolenie będzie to trzecie. 

Przyjmij Dzieciątko to od nas w dani 

Byś nam Ojczyznę wrócił 0o Panie 
BARBARA: 

Błogosław rączką małą 

Tych górników rzeszę całą. 

A tych, którzy już śmiercią zginęli 

Niech w niebie witają anieli. 


(Zakończyć kolędą „Bóg się rodzi” 


górnicy i orszak postaci historycznych z II |zwrotką „Podnieś rączkę Boże Dziecię”). 


aktu) 


J, R. 


Z. obchodu listopadoweg 


się prawdopodobnie w Stella-Plage w czasie 
od i do 15 lipca. Koła teatralne powinny już 
obecnie pomyśleć o wyborze kandydatów i 
kandydatek na ten kurs oraz o znalezieniu 
środków, aby uczestnikom kursu przyjść z 
pomocą finansową ze strony koła, 

Portszono również sprawę zbliżającego się 
30-lecia Związku, którego obchód odbędzie 
się na wiosnę 1954 r. Polecono reżyserowi 
Związku przygotowanie odpowiedniego pro- 
gramu artystycznego, godnego  30-letniej 
działalności Związku, 

Skarbnik Zw. p. Tokarczyk podał do wia- 
domości, że szatnia Związku zamówiła 4 
komplety mundurów ułańskich i 8 spódnicz- 
ki krakowskie, na łączną sumę 60 tys. fr. 
Poza tym trzeba będzie w przyszłości zastą- 
pić 8 kompletów ubiorów kurpiowskich mę- 
skich, które są już kompletnie zniszczone. 
Upoważniono również szatnię Związku do 
zakupienia przyczepki do roweru dla prze- 
wożenia kostiumów, 

W dalszym ciągu załatwiono szereg spraw 
natury administracyjnej i po wyczerpaniu 
porządku obrad, prezes Maciejewski zakoń- 
czył posiedzenie hasłem „Cześć polskiej 
sztuce”, T. P. 


źniowie — p. Wąsik, p. Mikolowski; oficero- 
wie rosyjscy — pp. Mieszczyński, Świąt- 
kowski, Matwiejew; dozorca więzienia — p. 
Ciesielski. 

Skecz humorystyczny rozśmieszył publicz- 
ność. Grali w nim: doktór — p. Dąbek; jego 
żona — p. Świątkowska; amant — p. Świat- 
kowski; pacjenci — pp. Meszczyński, Mat- 
wiejew i pani Małakowa. 

W międzyczasie popisywał się na akor- 
deonie miejscowy, utalentowany muzyk pan 
Kasprzyk. 

W roli konferansjera występował p. Bar- 
czyński, który wygłosił dowcipne monologi i 
odśpiewa!: też kilka piosenek. 

Całość wypadła bardzo udanie i publicz- 
ność była zadowolona, o czym świadczyły 
burze oklasków. Akademię zakończono od- 
śpiewaniem  „Roty”. Zabawa w tej samej 
sali ciągnąca się do późnej nocy zgromadzi- 
ła również dużo gości. Przygrywała orkie- 
stra pod dyr. p. Kasprzyka, 

Koledzy z „Ogniwo” z Thionville zaba- 
wiali gości i dali kilka piosenek, przez co 
uzyskali ogólną sympatię miejscowej Polo- 
nii, L, B. 


Książki na gwiazdkę 


dla każdego polskiego domu oraz na upominki 
dla rodziny i znajomych. NAJLEPSZY PREZENT 
GWIAZDKOWY — TO KSIĄŻKA! Dla wygody 
naszych Szanownych Czytelniczek i Czytelników 
dobraliśmy wiele interesujących 1 wartościowych 
książek, które polecamy w okresie przedgwiazd= 
kowym. Radzimy uważnie śledzić wszystkie nasze 
ogłoszenia — i zwracać się do „NARODOWCA' 
po wszelkie książki. 

Łucjan Rydel: BETLEJEM POLSKIE. — Naj- 
piękniejsze polskie jasełka w 3 aktach, które na 
Boże Nąrodzenie może łatwo wystawić każda ©r> 
campani szkoła lup zespół amatorski. 47% 
fr. 210.— 

NOWY TESTAMENT Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa. ~= Zawiera: CZTERY EWANGELIE 
(według św. Mateusza, Św, Łukasza i św. Jana); 
DZIEJE APOSTOLSKIE; LISTY ŚW. PAWŁA 
APOSTOŁA; LISTY KATOLICKIE czyli PO- 
WSZECHNE; OBJAWIENIE czyli APOKALIPSĘ 
ŚW, JANA APOSTOŁA. — Wydanie za zezwole- 
niem katolickich władz duchownych. — Solidna 
oprawa płócienna. — Cena fy, 695,— 

STARY TESTAMENT. — (Pismo święte Starego 
Przymierza) w przekładzie ks. Jakuba Wujka T.J, 
Całość — 45 ksiąg, pełne, nieskrócone wydanie, 
opublikowane za zezwoleniem katolickich włada 
duchowych. — Wielki tom, solidna oprawa płó» 
cienna. — Cena fr, 2.240.— 

PRZED TWE OŁTARZE. — Obszerna książką 
do nabożeństwa, zawierającą modlitwy, litanie, no» 
wenny i pieśni na wszystkie uroczystości kościel= 
ne w roku. Wszystkie pieśni z nutami, w tym 
wybór 70 najpiękniejszych polskich kolęd, liczne 
hymny itp. — 1.040 stron tekstu na specjalnym, 


cienkim papierze, duży, wyraźny druk, solidna 
oprawa płócienna, liczne kolorowe zakładki, do- 
godny” format. Książką wydana za zezwoleniem 


katolickich władz duchownych. — Cena fr, 1.360. 

Tomasz à Kempis: O NAŚLADOWANIU CHRY- 
STUSA. — Jedna z najpiękniejszych książek w 
literaturze religijnej, Cztery księgi zawierają dia-= 
logi duszy z Chrystusem-Mistrzem, modlitwy oraz 
najgłębsze, a zarazem najprostsze rady, dotyczące 
trudnych problemów wychowania samego siebie, 
Oprawa płócienna. — Cena fr, 425,— 

Ks. A. Syski: KRÓTKI KATECHIZM DLA 
DZIECI, — Cena fr, 25,— 

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY, 
— Książeczka do nabożeństwa. Zbiór najpotrzeb= 
niejszych modlitw i pieśni. — Cena fr, 95,— 

OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ, 
—pPiękny, wysoce artystyczny obraz w 12-tu ko- 
lorach w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za 
zezwoleniem katolickich władz duchownych. Nie= 
zbędny w każdym katolickim domu, a jedno» 
cześnie stanowiący najlepszy upominek dla pole 
skich 1  cudzoziemskich przyjaciół. Cena 
Íz. 395,— 

WARSZAWA. — Piękny, luksusowo wydany 
album, ukazujący w całej pełni i krasie nieza- 
pomniany obraz naszej stolicy przed wojną, W 
dużym wywiarze (31 cm. na 23 cm.) album ten 
zawiera 80 stron wspaniałych reprodukcji fotogra= 
ficznych na grubym kredowym papierze. Przed= 
mowa oraz krótkie objaśnienia każdej reproduk= 
cji podane są w 4-ch językach: polskim, francus 
skim, angielskim i niemieckim. Artystyczne wye 
danie, wytworną oprawa płócienna z godłem Ware 
szawy, wytłoczonym w złocie. — Cena fr, 1.450. 

Wymienionę książki należy zamawiać na załą= 
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo* 
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na 
Żądanie książki mogą być wysyłane do Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji, 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów druko= 
wanymi literami, 


UWAGA : Zamówione książki będą dostarczone 
w ciągu 12—15 dni oda dnia otrzymania przez nas 
całkowitej należności. 


(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać) 
ZZ ŚŚ A 
I 
DO: „NARODOWIEC"” — LENS (P.-de-C.). 


Proszę o nadesłanie mi następujących wy» 
dawnictw, które oznaczyłem krzyżykiem: 


BETLEJEM POLSKIE 

NOWY TESTAMENT 

STARY TESTAMENT 

PRZED TWE OŁTARZE 

O NAŚLADOWANIU CHRYSTUSA 
KRÓTKI KATECHIZM DLA DZIECI 


WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARII 
PANNY 


OBRAZ MATKI BOSKIEJ 
CZĘSTOCHOWSKIEJ 


„ , WARSZAWA 


Należność za wysłane wydawnictwa w wysoko» 
ERE vone nee M 27 = przekazuję 
równocześnie na konto pocztowe LILLE C/c 16657 
Journal „NARODOWIEC*”, Lens (P-de-C), 

Imię I nazwisko. . . . 
(drukowanymi literami) 


Dokładny adres . . . . 
(drukowanymi literami) 


8,008 2,6676 "RSZB 


R.a,F SAR. ZET 


...............E. EB. IB 


— 


LISTOPAD 


30 


Niedziela 


Słońce || 


Księżyc 
wsch. zach. ||wsch. zach. 


7.23 - 15.55||14.45 - 6.24 


x 


Dziś: 1. Niedz. Adw., Andrzeja | 
Jutro: Eligiusza i 
Pojutrze: Pauliny 


Pieśń Adwentowa 


| Prymasa 


İski do 


katolickich dziennikarzy i pisarzy 


Wiara, wiedza, życie w łasce i talent podstawą ich służby społecznej 


L 
List Ks. Prymasa Polski, o ité 
niedawno już krótko donosiliśmy, na- jka”, objawiane tak gorąco przez Księcia Me- 


i pisany został z okazji czterechsetne- 
go numeru wydanego po 8 latach ist- 

j żenia. W liście Ks. Prymas rozpa- 

jtruje pracę katolickiego dziennikarza 
i pisze m. in.: 


Pe paikas 1 e Roś, Ea Okupicielu „Wprawdzie okres tych ośmiu lat pracy 
pres osob , — Wysłuchaj nasz wydawniczej nie jest czymś niezwykłym; ale 
3 głos płacziiwy. miarę radości i zasługi trzeba dziś określać 
Któryś jest na wysokości, — Schyl nieba,’ nie tyle przez czas i cyfrę, ile raczej przez 
użycz litości, — Spuść się w naze; wkład serca i oddania sprawie, przez uczu- 
głębokości. | cie miłości do dzieła, przez ducha poświę- 
O niebieskie góry srogie, — Spuśćcie rosęj cenia, przez pokonane trudności. Ale tymi 
na ubogie, — Dajcie nam agape Teta! obficie przodowaliście od pierwszej 
drogie. | chwili, gdy zrodziła się wśród Wa: myśl wy- 


Przyjdź co rychlej miłosierny, — O Boże, 
człowiek mizerny — Ciebie czeka, 
Tobie wierny, 


Obejdź się z nami łaskawie, — Zmiłuj się 


ralnego, od chwili, gdy uzyskaliście dla Wa- 
iszej myśli błogosławieństwo i ojcowską opie- 
| kę niezapomnianej pamięci Kardynała Sapie- 
| hy, od chwili, gdy skupiliście przy sobie wy- 


po nagłej sprawie, — Racz przyjść trawnych myślicieli i pisarzy, duchownych i 
ku Twej wiecznej sławie, | świeckich, spośród których wielu odbiło na 
Odmień Panie Twój gniew srogi, — Odmień, | łamach „Tygodnika” swoją duchowość i po- 


niech człowiek ubogi, — 
Nawiedzi Twe święte progi. 
płacz stworzenia Twego, — 
doczekać uciesznego — 
Narodzenia Syna Twego. 
Amen zakrzykniem wdzięcznymi — Głosy, by 
Bóg nas z Świętymi — 
Ziączył poczty anielskimi. 


Usłysz Daj 


b ECHA DNia 4 


a A O 0 


Proces w Pradze przeciwko 14 by- 
iym czołowym komunistom dostarczył 
między innymi nieznanych dotych- 
czas przykładów, że małżonki i dzieci 
oskarżonych zabiezały u przewodni- 
czącego Sądu w Pradze, by ukarał ich 
mężów i ojców jako wrogów ludu. 

Tak np. żona byłego wiceministra 
spraw zagranicznych, Lida London 
przesłała do sądu 'ist, w którym w 
imieniu własnym i trojga dzieci zano- 
siła najbardziej uniżoną prośbę do try. 
bunału ludowego, by jak najsurowiej 
ukarał jej małżonka i ojca. Równocześ 


nie Lida London zapewniała sąd, że sa. 
ma wychowa dzieci na prawdziwych 
komunistów. 


Młody zaś Tomasz Frejka, syn byłe- 
go doradcy gospodarczego prezydenta 
Gottwalda zwrócił się do trybuna- 
łu praskiego, by skazał na śmierć je- 
go ojea jako najgorszego wroga. 

Na przykładzie młodego Frejka wi- 
dać, że. zdobył on wychowanie godne 
najpodlejszego sowieckiego: denuncja- 
tora własnych rodziców, Pawlika Mo- 
roza, podawanego w sowieckich pod- 
ręcznikach dla młodzieży za bolszewie- 
kiego bohatera, 

Pawlik Moroz żył przed 20 laty w 
wiosce Guerasimówka koło Świerdłow- 
ska, Były to czasy, gdy chłopi rosyj- 
scy stawiali opór przeciwko akcji koł- 
chozów, wprowadzanych przymusowo i 
siłą, Kiedy Komisja moskiewska przy- 
była do wioski Moroz jako 15-letni 
chłopiec wskazywał wrogów ludu, pro- 
wadząe agentów NKWD od fermy do 
fermy. W końcu zaprowadził ich rów- 
nież do domu własnych rodziców i 
przedstawił ich jako „wrogów ludu”. 
Rodzice jego zostali aresztowani i roz- 
strzelani. 

W kilka dni potem znikł Pawiik Mo- 
rez. Zwłoki jego zostały znalezione w 
pobliskim lesie. Nigdy nie wykryto, kto 
zamordował tego młodocianego de- 
nuncjatora, mimo, że wszyscy miesz- 
kańcy tej wioski zostali aresztowani i 
torturowani. 

Przykłady z Lidą i młodym Frejką 
wskazują, ża rozmiary upedlenia i za- 
parcia się człowieczeństwa doszły w 
procesie praskim do punktu szczyto- 
wego, 

Dla mlodzieży i dla wychowawców 
na Zachodzie, są to odstraszające 
przykłady, de czego prowadzi bezboż- 
ny komuniz:n, pozbawiony wszelkich 
zasad moralności chrześcijańs :iej i po- 
szanowania dla rodziców. 


11) 

— Obejdzie się bez tych posług! — 
drwiąco zawołał stary, ale ze złością 
źle pokonaną. — Ruszajcie sobie swoją 
drogą, a nie róbcie tu znajomości, bo 
się czasem poznać możecie z kijem dę- 
bowym, który stary Lepiuk trzyma na 
córkę i na nieproszonych gości. 

To rzekłszy odwrócił się stary cały 
drżący i wytrząsając popiół z fajki 
mruczał pod nosem: 

— Ha! tego mi tylko brakło, żeby 
się znowu krew cygańska do mojej 
przyplątała! Ej Bynka ciawa! (diabli 
syn) patrzajcie, już się powąchali. Ale 
ja to Motrunie wybiję z głowy! Taki 
krew krwią: — Cygan jej pachnie! 
Nie można się wytrzeć z tego cygań- 
stwa; tyle lat pracuję, żeby ludzie o 
nim zapomnieli, a tu mi ono znowu 
włazi w drogę. Trzeba wcześnie zara- 
dzić; a to powiedzą, że Cygan stary u- 
myślnie ją swojakowi poswatał. O! o! 
niedoczekanie wasze. 

I biło staremu serce. Wpadł do cha- 
ty, gdzie już córka około pieca się zwi- 
jała, zasapany od gniewów wewnętrz- 
nych, hamowanych. 

— Słuchaj no, Motruna! słuchaj! 
nie odwracaj się i nie udawaj mi, że w 
garnku głowę chowasz i uszy. Ze mną 
żartów nie ma. Co tobie do Cyganów ? 
Co Cyganom do ciebie? Będzie źle, mó- 


| zyskało dzięki niej pismu szczerych przyja- 
ciół. 


Nie mogę przejść bez uczucia wzruszenia 
przed tym Waszym kamieniem drogowym 
— „400 — by nie uśmiechnąć się do Waszej 
radości. Z długoletniego bowiem doświadcze- 
nia osobistego wiem, że dla redaktora i od- 
danych przyjaciół pisma, praca nie kończy 
się w chwili, gdy numer poszedł do rąk ludz- 
kich. Podobnie jak czuła matka idzie wzro- 
kiem miłości i lęku za każdym krokiem swej 
dzieciny, tak i wy śledziliście losy każdego 


— ś.p. Księdzu Kardynałowi Sapieże! Cho- 
ciaż, ukrywać nie ma potrzeby, jak bardzo 
żywe zainteresowanie się sprawą „Tygodni- 


tropolitę Krakowskiego, bardzo nam wszyst- 
kim się udzielało. — Ale nasze zaintereso- 
wanie się pracą Waszą ma w sobie posmak 
programowy. Od dawna bowiem istnie- 
je w Polsce katolickiej problem świeckiego 
pisarza katolickiego. Nad rozwiązaniem tego 
problemu pracowano już przed wojną. Mówi- 
liśmy wręcz o apostolstwie świeckich kato- 
lików na niwie piśmiennictwa katolickiego. 
Radowaliśmy się każdą pozycją wydawniczą, 


wychodzącą spod pióra świeckich katolików. | 


Przeglądając pisma katolickie i katalogi no- 
wych książek, ciągle uważaliśmy, że za wiele 
wśród pisarzy nazwisk pisarzy jest księży, ża 
mało świeckich katolików. Niekiedy byliśmy 
zdania, że dotychczasowe wysiłki pozostały 
bez upragnionych wyników. A tymczasem 


dawania katolickiego pisma społeczno-kultu- | przeżycia wojenne, jakaś szczególna dojrza- 


łość czasów naszych, ujawniły, że nasze oce- 
ny przeszłości były zbyt surowe. „Tygodnik 
Powszechny” jest, obok pokaźnego szeregu 
wydawnictw, nową próbą dojścia do głosu 
świeckich pisarzy katolickich. Ta próba jest 
egzaminem dojrzałości Waszej: może wypaść 
różnie — lepiej lub gorzej. Jednak ten egza- 
min katolicy świeccy zdać muszą. A my, 
chociaż jesteśmy niekiedy surowymi sędzia- 
mi, to jednak nie przestajemy sympatyzować 
z Wami, Drodzy Pisarze katoliccy których 
piór bardzo nam potrzeba; nie przestajemy 
Wam życzyć, całym sercem, byście egzamin 
ten wobec społeczeństwa katolickiego zdać 
mogli eximia cum laude. 

„Tygodnik Powszechny” nie jest wpraw- 
dzie organem Episkopatu Polski. Nie ma też 
potrzeby, by doszedł kiedykolwiek do tego 
stanowiska. Owszem, powinien utrzymać się 


zeszytu: jak jest przyjęty, jak oceniony, czy | na płaszczyźnie pisma katolickiego, redago- 
właściwie zrozumiany, czy spełnia swoje po- | Wanego przez świeckich katolików. Nie myśl- 


słannictwo, czy pogłębia znajomość Prawdy, 
której chcecie służyć, czy użyźnia niwę mi- 
łości, czy jednoczy, czy zespala, czy krzepi 
duchy, czy wiąże dłonie i serca, czy umacnia 
wole ludzkie ku Dobru, co Wam — Redakto- 
rom i Pisarzom — wskazuje, jakie — w swej 
powrotnej fali odgłosów — przynosi rady i 


cie jednak, by nam niemiła była ta Wasza 
samodzielność. Mamy bowiem katolickie zau- 
fanie do Waszego sumienia, które samo pod- 
nosi wymagania, stawiane pisarzowi kato- 
lickiemu. 

* 


Prowadzone sporadycżnie dyskusje na ten 


doświadczenia. Prawdziwie! drugie życie — | temat, kogo można uważać za pisarza kato- 


jakżeż bardzo intensywne — Redaktora pi- 
sma rozpoczyna się na łamach cz ytan é-- 
go zeszytu. Chcemy więc w liście naszym 
i to mieć na uwadze, by sprawiedliwie ocenić 
wkład. Waszej ofiarnej, wyczerpującej, a 
jakżeż owocnej pracy ! 


lickiego, wskazują na to, że raczej świeccy 
pisarze katoliccy wymagania te podnoszą. 


Ten objaw podnoszenia wymagań pisarzom 
katolickim, idzie równym krokiem z innym 
objawem: podnoszenia wymagań, stawianych 
kapłanom katolickim. Jest to zawsze nie- 


* Í wątpliwie dowodem, że społeczeństwo po- 
Ze szczególną sympatią — mam tytuły trzebuje tych, którym dyktuje wymagania. 
wystarczające, by o tym zapewniać, — śle-| Nie możemy urażać się do nikogo, kto dyk- 


dzą Waszą pracę piśmienniczą biskupi pol- 
scy. Nie tylko dlatego, że leżała ona na ser- 
cu Nieodżałowanemu Patriarsze Episkopatu 


tuje wymagania, bo to są i oznaki mocy, i 
i głosy i głody czasu. Jak więc kapłani przyj- 
mą ze spokojem i wdzięcznością stawiane so- 


Przed tysiącieciem powstania 
polskiego państwa : 


Uczeni polscy gromadzą materiały dziejowe 


Rok 960 przyjęty. jest przez naukę polską 
jako pierwsza: pewna data wystąpienia pań- 
stwa polskiego na widownię dziejową; a'cho- 
ciaż, oczywiście państwo istniało i przedtym, 
to jednak dopiero od rządów naszego pierw- 
szego chrześcijańskiego monarchy Mieczy- 
sława I rozpoczyna się nasza właściwa hi- 
storia. Świat polskich uczonych od szeregu 
już lat przygotowuje też w różnych dziedzi- 
nach odpowiednie uczczenie tego tysiąclecia 
przypadającego na rok 1960. Ostatnio właś- 
nie latem bież. roku odbyła się w Krakowie 
konferencja zespołu uczonych badających 
dzieje powstania państwa polskiego z uczest- 
n'ctwem świetnego historyka prof. K. Tymie- 
nieckiego, prof. Łabudy, prof. Budkowej, dr. 
Kurbisówny, itd. Tematem konferencji było 
m. in. wznowienie „Roczników Polskich” za- 
wierających najdawniejsze źródła dotyczące 
tej epoki oraz prace ją omawiające. 


Prace nad ziemią i... pod ziemią! 


W związku z tą wielką rocznicą od kilku 
lat przeprowadza się w archiwach polskich 
szczegółowe badania aktów i wszelkich za- 
bytków dotyczących tej epoki. Wiele cenne- 
go materiału zdołano już zebrać nie tylko w 


Biuro wielkie i personćl, 
No i wraz g barometrami — 
Pracuje wielce skupione 
Nód pogódy wykresami. 


Raf na obiad się udaje, 

Na „letniaka” jest ubrany, 
Upał przecież „murowany” — 
Biuro jego tak podaje... 


Ledwie wyszedł, wtem ulewa! 
Biedny Rafał — przepowiadacz.... 
Patrzcie jak szybko nawiewa,,, 
Nauczy się ściślej badać., 


chną. ; 

Chwilę milczała dziewczyna, aż na- 
reszcie podniosła głowę. 

— A cóż to tak złego — odezwała 
się po cichu — że się przyczepił ? Ja go 
nie prosiła o to. à 

— To go było odprawić. 

Ruszyła ramionami., f 

— A jak mi i pomógł, to cóż się złe- 
go stało? ś 

— Patrzajcie jaka mądra! Ona mi 
tłumaczy! A wiesz ty głupia głowo, od 
czego się złe zaczyna i jak się najlep- 
sze kończy? Nic, dziś się nie nie stało, 
ale jutro już byłby ci znajomszy i po- 
ufalszy, pozajutro byś tęskniła; a kto 
wie, może bym cię potem kijem za nim 
z chaty wyprosił! 

Dziewczyna milczała. 

— Ej, wara! — dodał Lepiuk rzuca- 
jąc się na ławę — wara od takich zna- 
jomości! Z Cyganem nam nie ma druż- 
by; on jutro pójdzie w świat, jak dzi- 
ki zwierz, a jak plamę po sobie na nas 
zostawi, staremu ojcu na siwe włosy! ? 
Nu! nu! Motruno, pilnuj się! ja nie da- 
ruję! ty mnie znasz. 

W kilka tygodni, właśnie gdy we 
dworze już królowała Aza, Motruna 
i młody Cygan zbiegali się na wzgó- 


archiwach dawnego obszaru Polski, ale rów- 
nież w archiwach Ziem Odzyskanych, gdżie 
od wieków spoczywały nieraz bezcenne pa- 
miątki wyjaśniające wiele zagadnień. Rów- 
nocześnie jednak, jak już nieraz donosiliśmy, 
prowadzone są prace podziemne, archeolo- 
giczne wydobywające z wnętrza ziemi pozo- 
stałości wsi i miast dawnej Polski i przed- 
mioty rzucające ciekawe światło na ówczesną 
kulturę kraju, 


Te nader chwalebne starania uświetnienia 
tysiąclecia powstania polskiego państwa nie 
są jednak, niestety, pozbawione pewnych 
tendencji propagandowych, nie mających nic 
wspólnego z nauką. Niektórzy młodzi uczeni 
n.p. starają się wykazać, że bunt pogański, 
jaki nastąpił w kilkadziesiąt lat po zapro- 
wadzeniu chrześcijaństwa, był jakoby pierw- 
szym objawem budzącego się w Połsce pias- 
towskiej... marksizmu! Poza tymi wyskokami 
propagandy świat uczonych wziął na siebie 
obowiązek godnego przedstawienia śwatu 
pierwszych chwil naszej państwowości. Pro- 
gram uroczystości i imprez, jakie mają u- 
świetnić tysiąclecie jest jeszcze nieznany. 


niej, tak że ich ludzkie nie dojrzało o- 
ko. Motruna mimo bojaźni ojca, szła 
za dolą swoją; Tumry już był w sercu 
postanowił nie opuścić Stawiska i po- 
zostać tu, gdy Cyganie odejdą dalej. 
W nędzy, niedostatku, upodleniu rzad- 
kie są gwałtowne namiętności: im tak- 
że potrzeba słońca, swobody, spoczyn- 
ku; ale gdy trafem zrodzi je serce, co 
o sobie nie wiedziało, buchają straszne, 
gwałtowne, niepohamowane. Nie ich 
już nie złamie bo cóż zagrozić może te- 
mu, co wszystkiego spróbował i do- 
znał? W naszych salonach często wątła 
miłość nie oprze się wrażeniu, jakie ro- 
bi suknia wytarta; nie oprze się myśl, 
że kochać się będzie trzeba w lichym 
domku, w pracy, bez liberii i brązów. 
tam nic nie przeraża, nawet cielesne 


rzu za wioską; ale ostrożniej, pBlęd- męki głodu, chłosty i żebractwa. Nasze 


3 Przygody Rafała Pigułki 


bie wymagania, jako wyraz potrzeby i spo- 
łecznego uznania dla posłanictwa kapłań- 
skiego, tak też i pisarze katoliccy przyjmą 
każde uzasadnione wymaganie sobie sta- 
wiane. 

Dziś bodajże raczej mówić trzeba o po- 
słannictwie, o powołaniu pisarza 
katolickiego, niż o zawodzie pisarskim. Za- 
pewne nie jest to posłannictwo nierarchiczne, 
ale jest ono wyrazem odczuwanej potrzeby 
społeczeństwa katolickiego, które pozostaje 
nadali pod czarem Prawdy: „na początku 
'było Słowo, a Słowo było u Boga, a Bo- 
jgiem było Słowo” (Jan, I, 1). 


| Skoro istnieje tak niepokojące pokrewień- 
| stwo między Słowem a Bogiem, czyż nie jest 
I to wiążące dla każdego, kto zbliża się do 
| słowa? — Ileż trzeba mieć szacunku dla sło- 
wa!? — Ileż troski należy włożyć w to, by 
w dobranym starannie słowie pomieścić całą 
wewnętrzną prawdę, która ma być pizeka- 
zana pod postacią właśnie tego, a nie inne- 
go słowa! — Czyż słowo nie jest tym naj- 
lepszym — tradycją wielowiekowej posługi u- 
święconym -—— przewodnikiem do Prawdy? 
| Czyż nie uderza nas, ludzi oswojonych ze 
słowem. oczywistość odpowiednika słowa — 
jzawartej w nim treści, zawartej Prawdy? 
| Czyż nie gnębi rozbieżność między źle u- 
| żytym słowem, a prawdą ? Czyż ludzkość ca- 
jła nie domaga się rehabilitacji słowa? 

| Służba słowu jest więc posłannictwem 
| społecznym! Ktokolwiek bowiem posługuje 
się słowem, musi w nie wkładać tę treść, 
i którą społeczeństwo przywykło w nim od- 
najdywać. A cóż rzec trzeba o 'służbie Sło- 
|wu, które brzemienne jest Prawdą Bożą? — 
,Pisarz katolicki bowiem, ostatecznie takie- 
mu służy Słowu! 


Stąd czerpią usprawiedliwienie wszystkie 
wymagania, stawiane przez opinię pisarzowi, 
który chce uchodzić za katolickiego pisarza. 
Wypadnie tutaj odważnie odsłonić tajemni- 
cę duszy katolickiego pisarza. W polemice 
nad tym zagadnieniem wymieniano wiele 
krępujących wymagań. Można by je wszyst- 
kie sprowadzić do czterech: wiara, wiedza, 
życie w łasce i talent. Kolejność tego wy- 
liczenia nie przesądza o ich znaczeniu. Nie 
idzie o układ logiczny: raczej podkreślamy 
współistnienie, jako warunek nieodzowny dla 
duchowości katolickiego pisarza”. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
IERAC ATON SEES ETES ZPR TOPS SEERDE T 


3 ratusze starej Warszawy 


Warszawa. — Przy pracach wykopalisko- 
wych prowadzonych na terenie Rynku Sta- 
rego Miasta przez Polskie Towarzystwo Ar- 
cheologiczne natrafiono ostatnio na resztki 
bruku pokrywającego nawierzchnię Rynku i 
cegły po fundamentach ratusza. 


Jak wiadomo. Rynek Staromiejski miał 
trzy ratusze. Pierwszym był ratusz w stylu 
gotyckim, o którym najpoważniejsza wzmian 
ka pochodzi z r. 1408. Jednak jego kształ- 
tów nie da się już dziś zrekonstruować, gdyż 
nie dochowały się z tego okresu żadne źró- 
dłowe materiały. 


Drugi ratusz starej Warszawy pochodzący 
z drugiej połowy 17 w. najpiękniejszy ze 
wszystkich trzech, wybudowany został w 
stylu renesansowym. Był on dwupiętrowym 
budynkiem z jedną wieżą pokrytą hełmem 
z miedzianej blachy, którą czas wymalował 
grubą warstwą seledynowej śniedzi oraz 
wklęsłym dachem zasłoniętym przez attykę 
z ozdobną koronką. 


W czterech rogach ratusza znajdowały się 
okrągłe bastiony, co nadawało mu charakter 
obronny. Piękny ten budynek został spalo- 
ny w latach 1781-82, a na resztkach ocala- 
łych murów zbudowano nowy ratusz w stylu 
klasycystycznym, znany z obrazów Vogla, 
Norblina i innych. Był on otoczony sklepami 
znajdującymi pomieszczenie w czworokąt- 
nym parterowym budynku otaczającym ze 
wszystkich stron budowlę ratusza. 


Ale w r. 1817 i ten ratusz został zburzony, 
a siedzibą magistratu stał się dawny pałac 
Jabłonowskich przy ul. Senatorskiej. 


Znalezione dziś cegły z resztek fundamen- 
tów pozwalą na wytyczenie miejsca, na któ- 
rym stała ostatnia siedziba zarządu miej- 
skiego starej Warszawy. 


ZZ W 
wci A R ZZOZ PARADA 1 A od 


Niedola polskich starców 


W Kronice Polskiej „Echo des Mines' 


ukazał się pod powyższym tytułem artykuł, 

sś będący odpowiedzią na zamieszczony w 

„Narodowcu” głos czytelnika starca, który 

po 40 latach w kopalni żyje w nędzy, po- 
bierając tylko nieznaczny zasiłek starczy. 

Oto treść artykułu, nawołującego do soli- 

darności, aby żądania starców — byłych 

knapszaftowców, stały się żądaniami kil- 

SET rzeszy Polonii Francu- 

Starzec W. Ł. uderza przede wszyst- 
kim w syndykaty, że 

„W gazetach umieszezacie, że wal- 
czycie o prawo zowieka, piszecie o 
międzynarodowych kongresach, kon- 
wencjach i syndykatach, w których i 
nawet Niemcy się znajdują. 

„Dlaczego więc nasza spraw? nie jest 
załatwiona?” 

Tak!.. Syndykaty wołają o wasze 
prawa na kongresach, na konferen- 
cjach maiędzynarodowych i w minister- 
stwach”. Lecz starzec W, Ł. — a z 
nim niestety olbrzymia część naszych 
rodaków — nie uprzytamniają sobie, 
że każdy wołający „łoś porównany jest 
natychmiast do siły wołającego... że 
głos ten ginie, pozostaje lub nabiera 
mocy, w zależności od poparcia, jakie 
dają mu szerokie warstwy społeczeń- 
stwa, i — powiedzmy szczerze — od 
poparcia, jazie dadzą mu sami po- 
krzywdzeni. 

Polska emigracja zarobkowa doko- 
nała poważnego dzieła na niwie pol- 
skości w walzę o duszę dziecka pol- 
skiego, w walce o utrzymanie polskich 
tradycji.  Wychodztwo polskie we 
Francji z godnym pochwały zmysłem 
organizacyjnym rozbudowało poprzez 
wszystkie zakątki robotnicze, życie 
społeczne i  kulturalno-oświatowe... 
lecz zapomniało o najważniejszym... o 
silnym zorganizowaniu obrony zawo- 
dowej i prav wynikających z pobytu 
na emigracji. 

Gdyśmy bliżej zbadali, iak na prze- 
strzeni 30 lat pobytu we Francji, 
półmilionowa emigracja organizowała 
się na tym odcinku, to mogliśmy 
stwierdzić, że straciliśmy mniej więcej 
taki okres czasu A przecież zapew- 
nienie sobie dobrobytu materialnego i 
korzystnych warunków pobytu, drogą 
własnych i silnych organizacji zawodo. 


'wych, opartych o wolny syndykalizm 


| francuski powinno nam ten pobyt u- 


łatwić przez zniesienie niesprawiedli- 
wych różnic. 

Były już copre.wda-wspaniałe zrywy 
w tym kierunku przed ostatnią wojną 
światową. Są dalsze wysiłki, szczegól- 
nie od czasu wyzwolenia Francji, by za 
pewnić cudzoziemcom słuszne prawa, 
nabyte przez długie lata ciężkiej pracy. 
Lecz nad tym pracuje garstka ludzi. 
Olbrzymia część poiskiego wychodztwa 
stoi egoistycznie i bezradnie ra uboczu, 
niwecząc z góry wszelkie próby wyrów 
nanią starych i nowych krzywd. 

I to właśnie powcduje, że dzisiaj, po 
20 latach pobytu, Polacy płacą jeszcze 
za Kartę Pracy, że dzisiaj, po tyluż la- 
tach, nasi starcy czekają jeszcze — w 
coraz to mniejszym gronie — na wy- 
równania ich należności z Knappschaf, 
tu i wieie ipnych różnie społecznych. 

Nie pomogą tutaj żale i narzekania. 
Solidarność narodowa i zawodowa wy- 
magają, by polski świat pracy na wy- 
chodztwie pomyślał c swojej obronie... 
o obronie praw naszych starców, któ- 
rzy dzisiaj już nie są w stanie sami 
się bronić. Nie wolno zapominać, iż 
człowiek, dzisiaj jeszcze młody, kiedyś 
też będzie starcem i nagle może się 
znaleźć w położeniu, w jakim znajdują 
się owi starcy, 

Jeżeli zdobędziemy się na taką so- 
lidarność, wówczas nasze wołanie na- 
bierze potęgi i rozgłosu wówczas wy- 
siłek garstki ludzi przemieni się w żą- 
danie kilkusettysięcznej Polonii Fran- 
cuskiej, 

Wówczas starsi i młodsi ujrzą lepsze 
jutro.” E. St. 
NRC A | PAT POZO YWWOW BAC „LMB „EDA RS 


Z Paryża do Tokio w 42 godzinach 

Paryż. — Kompania „Air-France” 
uruchomiła bezpośrednie połączenie 
między Paryżem a Tokio. Samolot 
„Constellation”, który odbył pierwszy 
lot, przebył 15.000 kra dzielących oby- 
dwie stolice w 42 godziny. W porówna= 
niu z innymi liniami, podróż samolo- 
tem „„Air-France” jest krótsza c 8 go- 
dzin. 
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8 nieletnich zbiegło z domu poprawczego 


POITIERS. — Ośmiu chłopców, przebywa- 
jących w zakładzie poprawczym przy ul. 
Jean Mace w Poitiers, zbiegło w środę wie- 
czorem. Około godz. 21 zbiegło ich pięciu, w 
czym jeden szczególnie niebezpieczny, ponie- 
waż został aresztowany za kradzież z bronią 
w ręku. Chłopcy ci krótko po ucieczce skra- 
dli na Grand'Rue samochód, należący do dy- 
rektora kina w Bourges, wraz z zawartością 
wozu : 100 tys. fr. w gotówce, 500.000 fr. w 
papierach wartościowych, karaet czeków na 
okaziciela, pistolet automatyczny i pudełko 
nabojów,;, „, H 

Druga grúpa, złożona z`trzech pen$jona- 
riuszy, zbiegła o godz. 23.15. O północy ujęto 
dwóch z nich. 


Wesele bratanicy króla Cyganów 


Tarascon. — Sensacją Tarascon było w 
tych dniach wesele 17-letniej Rosine Soles, 
bratanicy króla Cyganów, Józefa z 18-letnim 
Maciejem Rayes. 5.000 ludzi przypatrywało 
się orszakowi weselnemu, poprzedzanemu 
przez orkiestrę cygańską. Kilkaset gości by- 
ło zaproszonych na ucztę w wielkim hotelu 
miejscowym. Na wesele przybyli Cyganie z 
całej Francji, a nawet z Hiszpanii. Młoda 
para wyjechała w podróż poślubną do Pary- 
ŻA. 


Popełnił samobójstwo, ponieważ jego pies 
pogryzł przechodnia 


Limoges. — Emeryt Raymond Guyot, lat 


Tymczasem piątka w samochodzie kiero- 65, z Saint Pardoux (Haute-Vienne) odebrał 


wała się do Bordeaux. Minęli przeszkodę, u- 
stawioną na szosie w Barbezieux, gdzie żan- 
darmi przestrzelili im oponę. Z tego powodu 
uciekający byli zmuszeni wóz zatrzymać, ale 
natychmiast opuścili go i zniknęli w ciemno- 
ściach 

Poitiers. — Pięciu chłopców, zbiegłych z 
zakładu poprawczego w Poitiers, odnaleziono 
dzięki pomocy psa policyjnego .Schronili się 
oni w fermie w Saint-Medard (Charente). — 
Zbiegowie, mający 14 do 16 lat, zamierzali 
uciec do Hiszpanii. 


Krowa uciekła do lasu na 4 miesiące 


Biarritz. — Krowa, która przed czterema 
miesiącami brała udział w wyścigach w lan- 
dach, zbiegła do lasu Chiberta, w którym ży- 
ła od czterech miesięcy. Kilkakrotnie zorga- 
niżowane nagonki nie dały rezultatu. Dopie- 
ro w tych dniach pochwycono krowę na las- 
so. Nawpół uduszoną odstawiono do obory. 


przywiązania są jak kwiaty oranżeryj- 
ne, nie wytrzymują ani ostrego wiatru, 
ani przymrozków; chłopska miłość 
kwiat rzadki, kwiat co w sto lat raz 
zakwita ale przetrwać umie burze, 
chłód i boleść, i urągać przeznaczeniu. 

Takim wyjątkowym przywiązaniem 
był związek tych dwojga istot: w Mo- 
trunie przemagało ono nawet bojaźń 
ojca, w Tumrym nawet myśl, że dwie 
nędze sto razy są cięższe od jednej. 
Oboje nie zaklinając się i nie przysię- 
gając pewni już byli, że zwyciężą i oj- 
ca, i ludzi, i nędzę, 

Gotowość obojga na wszelkiego ro- 
dzaju ofiary była jakby potrzeby ich 
przeczuciem; poczęły się one, 
następując po sobie i nie dając opa- 
miętać się dwom biednym 


szybko |w podróży człowiek trafi 


to uczucie nad tak zwane w języku sta- 
rych romansów „przeciwności”, nieje- 
dna skłonność gwałtowna im winna 
rozwinięcie swe i siłę. Przeciwność 
draźni i pociąga człoweka. 

Dość długo Aprasz i jego gromadka 
stali obozem na wygonie pod Stawis- 
kiem; kuli, póki było co kuć, a resztę 
czasu odpoczywali i ośmieleni kręcili 
się po wsiach i bliższych osadach. Aza 
tymczasem królowała we dworze, a 
Tumry latał za piękną Motruną, 


Jednego wieczoru jesieni pod otwar- 


__|tym oknem dworu zjawił się stary Cy- 


gan z brwią namarszczoną i wejrze- 
niem surowym, Z okna tęskna, posmu- 
tniała, blada i zmęczona wyglądała pię 
kna Cyganka z załzawionym jakoś o- 
kiem. Patrzała ona w księżyc i duma- 
ła; Adama przy niej nie było. 


— Słuchaj, Aza, a długo to tego bę- 
dzie? — zapytał stary z uśmiechem 
szyderskim, pełnym goryczy. 


— Alboż ja wiem? — tęskno odpo- 
wiedziała dziewczyna. — Mnie tu nic 
nie trzyma za serce a odlecieć jakoś 
trudno. Ot, tak jakoś, jak gdy czasem 
na kaszt 
(drzewo) i wysiedzi pod nim na mura- 


których miłość podwajała poświęcenie. j aiego wstać nie chce, Nie wiem, co się 


sobie życie wystrzałem w głowę. Guyot wziął 
sobie zbytnio do serca pogryzienie przez je- 
go psa przechodnia. Psa tego powiesił. 
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Notowania giełdowe 
Kurs arzędowy walut zagranicznych 3 
t Dolar amerykański „ + 
1 Dolar kanadyjski « u 
100 Franków belgijskich « 
L Funt angielski . . « 
100 Franków szwajcarskich 
i Gulden noienderski 
1 Korona szwedzka 
1 Korona duńska 
t Marką niemiecka 
100 Lirów włoskich . e » 


Kurs walut zagranicznych na wolnym rynku : 


Poprzednio „W dn. 2811 
Fr. tr. Fr. ir. 
t Dolar ameryk. e » a 8 s 398.— 897.— 
1 Dolar kanad. » 4 a e: 402.— 402.— 
1 Funt angielski , « a a «a 1.000.— 1.010.— 
1 Floren holederski a e a 96,— FR 
1 Frank szwajc. , « a a a 92.— 93,50 
1 Frank belgijski « «a a a 7,40 1.40 
1 Korona duńska « 4 © o 45.— 45, — 
1 Korona szwedzka + ge e o 64.— 64.— 
1 Marką niemiecka , e œ 2 82,— 82.— 
l Peseta hiszpański ,„ g a 8.— = 
L Pesg argentyński + e « 18.— 18,—=— 
Złoto i monety złote 4 
suprzeadnio (7 dn. 28 11 
Fr. tr. Fr. fr. 

Czyste złoto (1 gr.) . «a e 488.— 494, — 
20 Fr. franc. (w złocie) , , 8.730,— 3.760.— 
10 Fr. franc. (w złocie) , + 2.035.— 2.050.— 
20 Fr. szwajc. (w złocie) , 8.630.— 3.650,— 
Funt ang. (w złocie) . . 4.480.— 4.540.—= 
Pół Funta ang. . . »« > > 2.095.— 2.120.— 
20 Dol. ameryk. (w złocie) , 18.200.— 18.440.— 
10 Dol. ameryk. (w złocie) , 8.760.— 8.560.— 
5 Dot. ameryk. (w złocie) , 4.400.— 4.450,— 
20 Marek niem. (w złocie) , 3.850.— 3.890.— 
10 Florenów hol. (w złocie) . 3.360,— 3.410.— 


szej włóczęgi, do Romów włóczęgi; to 
znów boję się nędzy naszej i żal mi te- 
go cichego dachu, pod którym tylu lu= 
dzi i porodziło się, i pomarło! Kto wie: 
coś jest, co sprzęga miejsce i człowie- 
ka — jam już zatęsknić gotowa! tę- 
sknić do was, gdybym tu została, do 
tych ścian szarych, gdybym od nich o- 
deszła. 

— Popsułaś mi się Aza, popsuła; 
mówisz to nie po cygańsku — rzekł 
grożąc Aprasza. — A nam czas dalej, 
bo zgnuśniejem i nie ma już tu co ro- 
bić: wszystek trast (żelazo) wykuty.... 
Kto wie, może ci już żal twojego pa- 
nicza ? 

Stary rozśmiał się z gniewem stłu- 
mionym. 

— A może i żal — odparła dziew- 
czyna spokojnie dumając — choć do- 
prawdy, wierz mi, stary, chyba litość 
tylko i żal. Biedne to stworzenie, któ- 
remu świata nie ma, jak ślepemu z u- 
rodzenia; on już swoje przeżył, nim 
mu broda porosła, A takie to znędznia- 
łe, tak biedne, tak schorowane i nud- 
zak Co on pocznie, gdy mnie nie bẹ- 

zie? 


— Co? znajdzie drugą! — rzekł sta 


istotom, | wie miejsce wygodniejsze, to mu się z|”) ruszając ramionami. 


(Ciag dalszy nastąpi) 
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Fałszywymi czekami płacili za drogo 
| w w W R, O O W ZZOZ A, 


Niebezpieczni oszuści 


PARYŻ. Policja śledcza aresztowała 
szajkę gangsterską, która skradła 10 milio- 
nów franków, 


„Jacques la Canne” (właściwe nazwisko i 
Himię Jakub Jollet), lat 40, który był szefem 
szajki, został osądzony w więzieniu przed 
«wymi podwładnymi. Był on aresztowany w 
październiku. Kolejno potem policja aresz- 
towała jego wspólników: Manuela Martine- 
za, Catuledo Altieriego i Jana  Suribault, 
zwanego „Jeannot de Paris”, 


Aresztowani zostali przesłuchani i skon-- 
frontowani. Na pierwszym z  przes/uchań 
przyznali się do skradzenia 1.200 metrów 
materiału pewnemu krawcowi zamieszkałe- 


cemne metale 


zostali aresztowani... 


mu przy faubourg Saint-Denis, Materiał 
przedstawiał wartość 4 milionów franków. 

Przesłuchania ujawniły, że wymienieni mie 
li jednak dalszych wspólników, których za 
wszelką cenę należało ująć. Mimo licznych 
przeszkód, policja doszća do celu i wspólni- 
cy wyżej wymienionych gangsterów zostali 
aresztowani, Są nimi: Marceli Harcelin, lat 
24, Piotr Striglitz, lat 25, Piotr Laval, lat 
24, August Fauquet, lat 54 i Jan Mezzano, 
lat 27. 

Szajka ta poza licznymi kradzieżami, pła- 
cila za cenne metale sfałszowanymi czekami, 

Spośród szajki jeszcze jeden, mianowicie 
E Guibert, ukrywa się przed okiem poli- 
| en. 


I 


LENS (Osobiste), — W sobotę 29 listo- 
pada br. odbył się ś'ub pana Gabrielsk'e- 
go Franciszka, zamieszkałego w Billy-Mon- 
Mgny z panną Pietrusiakówną He'eną, córką 
znanego kupca polskiego w Lens, 


Uwaga Rodacy! 
20-tu lat znany fachowiec w całej 
WAKS posiada do Waszej dyspo- 
zycji w swym magazynie 


FABRIQUE DE VETEMENTS PARISIENS 
Sallaumines “woso caries Sallaumines 


wspanialy wybór : 
UBRAR — PŁASZCZY męskich 1 damskich — 
FUTER — KRANADYJEK (Canadiennes) itd. 
w najlepszej jakości i po niskich cenach. 
ty Ułatwienia w płacenia «I 
Z dalszych okolic — napiszcie list, 
a odwiedzimy Was 
Magazyn otwarty codziennie, 
a w niedzielę od godz. 9-ej do 13-ej 


Już od 
okolicy 8. 


Wypłata rent 


z Kasy Autonomicznej Górników 


CARVIN (P-de-C) 

Wypłata odbędzie się w Perception, 66, 
Rue E, Plachez, według następującej ko'ej- 
ności: 

środa 3 grudnia od 9-ej do 10-ej dla nr. 
1—100; od 10-ej do 11-ej dla nr. 701—800; 
od 11-ej do 11.30 dla nr. 801—900; od 11.30 
do 12-ej dla nr. 1.001 do 1.240; od 14-ej do 
15-ej dla nr. 101—200; od 15-ej do 16-ej dla 
pr. 201 do 300; od 16-ej do 17-ej od 301 do 
500. 

W czwartek 4 grudnia od 9-ej do 10-ej dla 
nr, 1.241 do 1.340; od 10-ej do 11-ej dla nr. 
1.341 do 1.440; od 11-ej do 12-ej od nr. 1.441 
do 1.600; od 14-ej do 15-ej od nr. 1.691 do 
1.790; od 15-ej do 16-ej od 1.791 do 1.900; 
od 16-ej do 17-ej od 2.041 do 2.500. 

Wypłata rent sierocych (seria 90) nastąpi 
przy wypłacie głównych rent. 

Wypłata rent dla posiadaczy książeczek se- 
ryj 70—72—75 w środę 3 grudnia i w czwar- 
tek 4 grudnia przez cały dzień, 


QIGNIES (P-de-C) 

Wypłata nastąpi w merostwie (Salle des 
Fetes). 

W poniedziałek 1 XII. od 14-ej do 15-ej dla 
nr. 1 do 200; od 15-ej do 16.30 dla nr, 401 
do 500; od 16.30 do 17-ej od 721 do 770, 

Wtorek 2 XII., od godz. 9-ej do 10-ej dla 
nr. 871 do 1.000; od 10-ej do 11-ej dla nr. 
1.101 do 1.220; od 11-ej do 12-ej dla nr. 
1.301 do 1.600; od 14-ej do 15-ej dla nr. 
1.611 do 1.800; od 15-ej do 15.30 d'a nr. 
601 do 710; od 15.30 do 16-ej dla nr, 721 
do 860. i 

Wypłata rent sierocych (seria 90) nastąpi 
przy wypłacie renty głównej. 

Wypłata rent dla osób posiadających 
książeczki seryj: 70—72—75 odbędzie się 
we wtorek 2 grudnia od godz. 14-ej do 16-ej. 


LIBERCOURT (P-de-C) 

Piątek 5 grudnia — rano dla mężczyzn, 
po południu dla kobiet. 

Wypłata rent dla osób posiadaczy książe- 
czek seryj 70—72—75 przez cały dzień. 

Renty sieroce (seria 90) będą wypłacane 
przy głównej rencie. 

Wypłata odbędzie się w merostwie. 


BETHUNE (P-de-C) 

Wypłata nastąpi w Recette des Finances, 
Place du 735 w następujące dni: 

W poniedziałek 1 grudna — serie 03 
6 — 12 — 13 — 17 — 18 — 19 — 25 
29 — 30 — 31 — 32 — 38 — 39 — 42 — 
48 — 50 — 52 — 60 — 62 — 75 — 90. 

Wtorek 2 grudnia — serie 02 — 57. 

środa 3 grudnia — serie 01 — 70. 


HMM Zanim dokonacie zakupu... 
Korzystajcie z naszego wyboru 


BALATUM — CONGOLEUM — CEROLEUM 


Dywaniki w różnych rozmiarach, od 1.350 fr. 
Bezpłatna dostawa do domu 


LEPOUTRE 
4%, Rue de la Gare -- BILLY-MONTIGNY 
— CERATY począwszy od 520 fr. za metr — 
Kilka obrusów (140x140) obrąbianych 800 fr 


sprzedaży obecnie po. . . . 
Wstęp wolny 


By pomścić córkę, 

zranił przyjaciółkę zięcia 
i PONT -AUDEMER. — Krwawy dramat 
rozegrał się w Saint-Aubin de Quilleboeuf 
w dep. Eure. Robotnik rolny Gaston Faroult, 
lat 57, dowiedziawszy się, że córka jego jest 
zdradzana przez zięcia, zranił przyjaciółkę 
tegoż, Odettę Hare z domu Blondel. 

.W wiosce dramat ten nikogo nie zdziwił. 
Wszyscy bowiein wiedzieli, że z chwilą, z 
którą Odette Hare staja się przyjaciółką 
Gerharda Duparca, pożycie z nim było nie- 
znośne. 

Gaston Faroult widząc córkę maltretowa- 
ną, którą wraz z sześciorgiem dzieci utrzy- 
mywał, postanowił sam wymierzyć sprawie- 
dliwość osobie, która szczęście jego córki 
zniszczyła, 

Mężczyzna strzelił do Odetty Hare i zra- 
nił ją. Kobieta została umieszczona w jed- 
nej z klinik w Pont-Audemer. żandarmi a- 
resztowali Faroulta, przekazując go potem 
władzom sądowym. 


TAPETY 


RAMON - CHOPIN 


3, Rue Denis Papin, 3 


HENIN - LIETARD 
Duży wybór — Najniższe ceny 


Marcerstwe 


ZEW NY. AE M M KA WEW me 

NOEUX-LES-MINES, — Roczne walne zebranie 
K.P.H. odbędzie się w czwartek 4 grudnia o godz. 
8-ej po poł. w Sali Polskiej. Prosi się członków 
i sympatyków harcerstwa o liczne przybycie. 


$ekeje $ymdykalne 


NOYELLES-sous-ILENS, — Sekcja Polska przy 
Syndykacie C.F.T.C. odbędzie swe zebranie w nie- 
dzielę 30 listopada br. w sali p. Mlinara (dawniej 
Janko) o godz. 15-ej, O liczny udział prosi Zarząd 


UWAGA CHORZY ! 27- =- LYZISSRI — 46. Rue 


Gambetta, LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go- 
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
i świąt, Chorych na serce tylko na „rendez-vous, 
4440400000100000000005R000000G0E0EROEOREOROGONEESREDEREGEI 
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Służąca z Calais, 
która chciała utopić dziecko 
swych pracodawców, 
skazana na 15 lat ciężkich robót 


SAINT-OMER. — Przed sądem przysię- 
głych departamentu Pas-de-Calais, odbyła się 
w piątek rozprawa przeciw pewnej młodej 
służącej z Calais, która w dniu 29 września 
1951 roku chciała utopić 83-letnią córeczkę 
swych pracodawców. f 

Po naradzie, która trwała 9 godzin, sę- 
dziowie uznali oskarżoną odpowiedzialną za 
jej czyn i odmówili przyznania okoliczności 
łagodzących, jakie zwykle przyznaje się mło- 
docianym, 

Sąd skazał oskarżoną na 15 lat ciężkich 
robót. 


Doaz la Ville 
Ld 


LA CHEMISE- ELEGANTE 


Firma QUEVAL et Cie 
Wytwórnia konfekcji 


Koszule — Piżamy — Kalesony 
Skład w LILLE: 6, rue du Vieux Faubourg 
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MOYEUVRE-GRANDFE. Wspomnienie po- 
śmiertne. — W sobotę listopada Polonia z 
Moyeuvre-Grande i Ste Ségolène, odprowadziła na 
miejsce wiecznego spoczynku zasłużonego działa- 
cza społecznego ś.p. Tomasza Golińskiego. Zmarły 
liczył 63 lata, 

Przybył do Moyeuvre-Grande z Westfalii w ro- 
ku 1922 jako młody jeszcze człowiek, aby tu w 
kopalni rudy pracować na chleb dla siebie i ro- 
dziny. Od samego początku zamieszkania, ś.p. Go- 
liński oddał się pracy społecznej, do której umi- 
łowanie przywiózł ze sobą z Westfalii, Był on za- 
łożycielem Tow. Oświatowego „dJedność” i kilku- 
letnim skarbnikiem jego. Z czasem, został preze- 
sem polskiej sekcji przy Katolickim Związku Sa- 
mopomocy, a ostatnio gorliwym członkiem miej- 
scowego Koła P.S.L, W czasie okupacji rodzira 
ś.p. Golińskiego, brałą czynny udział w` ruchu 
oporu, za co, po wojnie została odznaczona fran- 
cuskim Krzyżem Wojennym. 

Nieszczęścia nie omijały ś.p. Golińskiego i jego 
rodziny, Przed wojną, został zabity w kopalni je- 
go 16-letni syn Bernard, chluba i wzór młodzień- 
ca polskiego. Po wojnie w roku 1947, zmarła mu 
dorosła córka Marta, Nieszczęścia te bardzo przy- 
grebiły ś.p. Golińskiego. Nie dawał tego jednak 
poznać po sobie i z zapałem oddawał się pracy 
społecznej, tak w czasie wojny, jak po jej zakoń- 
czeniu, W czasie wojny, w domu ś.p. Golińskiego 
mieli schronienie księża polscy i wszyscy ci, co 
szukali ukrycia przed prześladowaniem hitlerow- 
skim. W zmarłym Polonia w Moyeuvre-Grande i 
Ste Ségolène traci dobrego syna Ojczyzny i do- 
skonałego kolegę. 

W pogrzebie ś.p, Golińskiego, Polonia wzięła 
bardzo liczny udział. Koło P.S.L. z Thionville 
| przysłało na pogrzeb swój sztandar ludowy, aby 

towarzyszył on w ostatniej drodze temu, co ko- 
| cha? hasła ludowe. p 
| Zarząd Koła miejscowego P.S.L. dziękuje wszy- 
stkim Rodakom i bratniemu Kolu z Thionville za 
oddanie ostatniej przysługi ś.p. Tomaszowi Go- 

lińskiemu. w. 


MEBLE 


A L'ETOILE BLEUE 


Bezpłatna dostawa do domu w Nord i Pas-de-Calais 


Ułatwienia w płaceniu EZ: | 


(dla Polaków z Villers 


Uroczyste rozpoczęcie Misji św. w niedzielę 
14 grudnia 1952 o godz. 9-tej rano. 

Codzień rano: Msza św. z nauką misyjną 
godz. T-mej. 

Codzień wieczorem: Nauka misyjna dla 
wszystkich, nabożeństwo i nauka stanowa. 

Nauki stanowe: We wtorek dn. 16 grud- 
nia o godz. 21-szej dla niewiast; 
| w środę 17. 12. o godz. 21-ej dla panien; 
w czwartek (18. XII) dła młodzieńców o 
| godz. 21-ej; w piątek (19. XII) dla mężczyzn 
|o godz. Zl-ej. 

Nauki dla dzieci: — w niedzielę 14. XII. o 
godz. 15-ej; w czwartek 18. XII. o godz. 9-ej 
i 15-ej. Oprócz tego codzień, jak dla wszyst- 
kich rano o godz. 7-ej į wieczorem o godz. 
20-ej. 

Nabożeństwa misyjne odbędą się następu- 
|jące: nabożeństwo za zmarłych w środę rano 
i wieczorem; ofiarowanie niemowląt i dzieci 
Matce Najśw. w czwartek o godz. 15-ej. 

Droga krzyżowa w piątek o godz. 20,45; 
jefiarowan'e się Najśw. Marii Pannie z proce- 
sją maryjną w sobotę wieczorem po nauce; 
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e ——— | | || || 
w departamencie Yonne i Cote d'Or 


Nabożeństwa 

W Villegardin (Cheroy, St. Valćrien) dn. 
„24 grudnia 1952 r. (w wigilię Boż. Nar.). 
| Spowiedź od godz. 9-ej. — Msza św. o godzi- 
nie 10-ej. 

Sens (St. Clement, Paron, Saligny, Maillot) 
w kościele Ste Mathie, — W wigilię Bożego 
Narodzenia, w środę 24. XII. spowiedź o go- 
|dzinie 22-ej; pasterka o godz. 24-ej, — w 
w Boże Narodzenie: Suma o god. 11.30. — 
Spowiedź od godz. 10.30. — Nieszpory 0.g0- 
|dzinie 15.30. Jasełka o godz. 16-ej. 
| ©erisiers 25 grudnia: Spowiedź od g. 8.30 
| Msza św. o godz. 9-ej. 
| Brienon s. Armangon (Esnon, Paroy, Bus- 
sy-en-Othe, Laroche-Migennes) 25 grudnia, 


/ | spowiedź od godz. 23 do 24-ej. — Msza św. z 


| komunią św. o godz. 24-ej. — (O godz. 22-ej 
| opłatek”), 

Auxerre (w katedrze) dnia 26 grudnia: 
Spowiedź od godz. 10-ej. — Msza św. o godz. 
11-ej. 

St. Sauveur (St. Fargeau) dnia 26 grudnia 
(piątek): Spowiedź od godz. 19-ej. — Nabo- 
żeństwo o godz. 20-ej. 

UWAGA: Można za specjalnym zezwole- 
[niem przyjąć wieczorem podczas naożeń- 
'stwa Komunię św. pod warunkiem, że trzy 
godziny przed tym wstrzyma się od jedzenia 
„a jedną godzinę od picia. — Po nabożeństwie 
|odbędzie się „wieczór gwiazdkowy”. 


gamma Uwaga Rodacy z Nord i Pas-de-Calais eaii > | 
Wszelkie umeblowanie 
jak również PIECE kuchenne westfalskie 
znajdzie w firmie 
23, Av. G. Clémenceau 


Misja św. w Villers St. Paul (Oise) 


Nie powiodła się ucieczka... 

PARYŻ. — W sali sądowej trybunału pa- 
ryskiego, próbował ucieczki bandyta Maury- 
cy Patout, który przez sąd został skazany 
na 3 lata więzienia i 5 lat zakazu pobytu w 
departamencie. 

Ucieczka nie powiodła się, gdyż bandyta 
w skoku przez okno złamał sobie nogę. 


HERBATA AFR Ą jest najskuteczniejszym ' 
- 4% srodkiem przeciwko ob- | 
strukcji, chorobom wątroby ij krwi. Herbata; 
„Afra” ma smak bardzo przyjemny i przy-, 
wraca organizmowi normalne czynności | 

żołądka, wątroby i krążenia krwi. 


-— Do nabycia we wszystkich aptekach —— 


Zabójstwo pod Quimperlé 

QUIMPER. — Henryka Fauglas, brat jej 
Franciszek oraz jej córka Józefina, wszyscy 
zamieszkali w Bouldu pod Quimperlé, zosta- 
li aresztowani za zabójstwo René Fauglasa, 
męża Henryki Fauglasowej. 

Podłożem zabójstwa była niezgoda małżeń- 
ska wśród Fauglasów, Mężczyzna niepo- 


prawny alkoholik, bił często żonę, która po- 
stanowiła zemstę, 


CÔTES DU RHÔNE 


| BROCARD ` 
RA 


BROCARD 


VINS FINS 
UVO: Epurccek 


Nieszczęśliwy upadek Polaka z roweru 


w Tucquegnieux 


W sobotę 22 listopaad, prezes Koła Z.U.P. 
R.O. p. Przybyłowicz Alojzy, wracając z 
pracy spadł z roweru. P. Przybyłowicz pora- 
nił się bardzo ciężko. Ma złamaną rękę i 
szereg innych kontuzji. Najgroźniejsze to 
pęknięcie czaszki, 

Po wypadku p. Przybyłowicz stracił przy- 
tomność, Dopiero po pewnym czasie,- prze- 
chodzący drogą Algierczycy wezwali pomo- 
cy. Przybyło paru mieszkańców Tucque- 
gnieux, przenosząc rannego do pobliskiej ka- 
wiarni, skąd odwieziono go do szpitala w 
Briey, w którym przeprowadzono trepanację 
czaszki. 

Stan p. Przybyłowicza jest bardzo ciężki, 
lecz lekarze mają nadzieję utrzymania go 
przy życiu. P. Przybyłowicz jest wdowcem. 
Ma pięcioro dzieci w Polsce. Rannemu Ro- 
dakowi życzymy jak najprędszego pow:otu 
do zdrowia. w. 


DOVAI 


(blisko dworca) 


D 
$ 
7 
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St. Paul, Rieux i Creil)- 
adoracja nocna (od godz. 22-ej do 24-ej) i 
Msza św. o północy w sobotę 20.XII. 

Spowiedź codzień od godz. 6.30 do 7-ej, o- 
raz po Mszy św. wieczorem od godz. 19.30 
do 20-ej oraz po ostatniej nauce misyjnej. 

Komunia św. generalna w niedzielę, dnia 21 
XII. w czasie Mszy św. o godz. 9-tej. 

Zakończenie M'sji św. w niedzielę dn, 21 
grudnia o godz. 15-ej. 

RODACY! Misje św. głosił będzie misjo- 
narz, który odprawił ostatnią Misję św. przed 
wojną. Wielu z Rodaków w Villers St. Paul, 
Rieux i Creil pamięta, jakim źródłem nadzwy 
czajnych łask Bożych była ostatnia Misja 
św. Każda Misja św, jest czasem wielkich 
łask Bożych. Niech więc każdy z Rodaków 
postara się skorzystać z Misji św. Chrystus 
Pan zapuka w czasie Misji św. do wszystkich 
serc wiernych, obojętnych i niewiernych... 
Może to będzie ostatnie pukanie Jezusowe! 
A więc wszyscy na Misję św.! Wszystkich 
serdecznie zapraszają: 

Ks, Czesław Wędzioch, misjonarz, 


Ks. Piotr Oramowski, duszpasterz. 


Tonnerre dnia 27 grudnia (sobota) spo- 
wiedź od godz. 10-ej. — Msza św, o godz. 11. 
Montbard  (Laignes, Chatillon s. Semur) 


dnia 26 grudnia (sobota) spowiedź od- godz. ý 


22-ej do 24-ej. — Msza św. z Komunią św. o 
godz. 24-tej, — (Od godz. 20-ej do 22-ej „wie 
czór gwiazdkowy”). 

Dijon (7, rue Dubois)  (Genlis, Pluvault, 
Varanges) w niedzielę 28 grudnia 1952 r. 
spowiedź od godz. 9 do 11. — Suma o godz. 
11-tejj — Nieszóory o godz. 15-tej. — (Po 
nieszporach „wieczór gwiazdkowy”). 

Gilly dnia 29 grudnia (poniedz.) spowiedź 
od godz. 8-ej. — Msza św. o godz. 9-ej, 

Gevrey-Chambert'n dnia 29 grudnia (po- 
niedziałek) spowiedź od godz. 10.30. — Ko- 
munia św. o godz. 11-ej. (O godz. 19-ej 
„wieczór gwiazdkowy”). 

Beaune dnia 30 grudnia (wtorek) spowiedź 
od godz. 10-ej. — Msza św. o godz. 11-tej, 

Lacanche dnia 30 grudnia (wtorek), — O 
godz. 20-ej spowiedź i nabożeństwo. (Po na- 
bożeństwie „wieczór gwiazdkowy”). — Dnia 
31 grudnia (środa). — Msza św. o godz. 7.30. 

Arnay-le-Due (Mimeure) dnia 31 grudnia 
(środa). -- Spowiedź od godz. 10-ej. — Ko- 
munia św. i naboż o grdz. 11-ej. 

Wszystkich Rodaków z wymienionych m'ej 
scowoścj serdecznie zaprasza 

Ks. Czesław Wędzioch, misjonarz. 


Dnia 28 listopada 1952 r. zasnął 
w Bogu, po długiej i ciężkiej choro- 
bie, opatrzony Sakramentami św., 
mój kochany Mąż, nasz drogi Oj- 
ciec, Teść i Dziadek, ś.p. 


Franciszek SZOPA 


"Kupiec - Piekarz 
przeżywszy lat 69 


O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół j Znajomych 


W smutku pogrążona RODZINA 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek 2-go 
bm. o godz. 10-ej z domy żałoby przy 
Rue Jean Lebas w ROEULX (Nord). 


Ś.p. Antoni Weber 


AUBY. — Dnia 16 listopada br. w czasie 
uroczystości i po swym przemówienia na 25- 
leciu K.S.M.P.m. w swej miejscowości zmarł 
nagle w wieku 58 lat śp. Antoni WEBER — 
Prezes Komitetu Tow. Miejscowych, który 
był również wice--prezesem Zw. Mężów Ka- 
tolickich w Okręgu Douai i zarazem preze- 
sem Tow. św. Barbary w Auby. Zmarły spra- 
wował swój urząd prezesa Komitetu przez 
3 lata, odznaczając się w pracy społecznej 
na tych stanowiskach sumiennością, prawo- 
ścią charakteru, a przy tym wielką skrom- 
nością. Dręczony chorobą od szeregu lat, mi- 
mo to poświęcał czas i siły dla pracy spo- 
łecznej, której pozostal wierny do ostatniej 
chwili życia. 


W zmarłym straciła tutejsza kolonia jed- 
nostkę, jakich mało spotyka się dziś, jedno- 
stkę, która sprawy społeczne a szczególnie 
katolickie stawiała ponad swe sprawy 0so- 
biste, pełniąc swe obowiązki z całą duszą i 
z całym oddaniem aż do wyczerpania sił. 


Kolonia straciła w zmarłym nie tylko naj- 
troskliwszego opiekuna swego, lecz najwier- 
niejszego ze swych synów, cieszącego się nie- 
zwykłym przywiązaniem zarządów j wyjąt- 
kowym uznaniem społeczeństwa — nie tyl- 
ko polskiego, ale i francuskiego, to też na- 
gła śmierć Jego wywołała w kolonii wielką 
żałobę, W smutnym obrzędzie pogrzebowym 
wzięły udział wszystkie towarzystwa miej- 
scowe, i wiele pozamiejscowych, okazując 
zrozumienie dla zasiug jakie zmarły położył 
w swej kolonii. 

Niech spoczywa w spokoju wiecznym, 

Komitet Tow. Miejscowych 
w Auby. 


Podziękowanie 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę i 
przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego dro- 
giego Męża, naszego kochanego Ojca, Teścia i 
Dziadka, ś.p. 


Antoniego WEBRA 


szczególnie ks. prob. Jagle za przemówienie nad 
grobem oraz księżom Sroce, Lewickiemu i Jarko- 
wi, Towarzystwom za wydelegowanie sztandarów, 
jak' św. Barbarze, Bractwu Różańca Żywego, Ko- 
lu piewu ,,Fiołek-Cecylia', Kombatantom byłych 
Wojskowych i pozamiejscowych św. Barbarze z 
Oignies Ostricourt, Leforest, Bractwu Różańca oraz 
św. E'arbarze z Pont-de-la-Deule, jak również To- 
war.ystwom wchodzącym w skłąd Komitetu z 
Auby za ofiarowanie tablicy pamiątkowej jak i 
Chórowi ,„Fiołek-Cecylia' za wykonanie w koście- 
le i nad grobem pieśni żałosnych, składa tą drogą 
serdeczne „„Bóg zapłać”, RODZINA. 

AUBY, w listópadzie 1952 r. 
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Doskonały Środek wzmacniający 


Aby wzmocnić swe siły, należy prze- 
prowadzić kurację środkiem „Extrait 
de Frileuse' zawierającym witaminę 
B 1. Wyciąg „Extrait de Frileuse' do- 
daje się do litra wina, według własne- 
go wyboru. Żądajcie w każdej aptece 
wyciągu „Extrait de Frileuse' zawie- 
rająoyrn witaminę B 1. (V. 494 P. 26.3699) 
(36 st. D) 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


ZEBRANIE KÓŁ TEATRALNYCH 


OKRĘGU I. LENS 

Zarząd Związku Polskich Tow. Teatralnych 
zwołuje walne zebranie kół teatralnych wchodzą- 
cych w skład Okręgu I. Lens. Zebranie to odbę- 
dzie się w niedzielę 7 grudnia o godz. 10 rano 
w lokalu p. Żołnierkiewicza w Lens. 

Porządek obrad walnego zebranie przewiduje 
m. in. wybory nowego zarządu okręgowego oraz 
ustalenie daty i miejsca konkursu okręgowego. 

Koła należące do Okręgu I. wysyłają na Zjazd 
po 3 delegatów, prezesa, sekretarza i reżysera, 
aby ułatwić wybór nowego zarządu. 

"Ponieważ zebranie zwołane poprzednio w dniu 
9 XL br. w Dourges nie mogło się odbyć z po- 
wodu braku kół, prosimy wszystkie koła o nieza- 
wodne wysłanie swych przedstawicieli na to ze- 
branie, abyśmy wspólnie mogli się zastanowić nad 
dotychczasowymi wynikami i ustalić wytyczne na- 
szej pracy na przyszłość. 

ZARZĄD ZWIĄZKU. 


Stowarzyszenie MAlężów Katolickich 


SALLAUMINES, — Stowarzyszenie Polskich Mę- 
żów Katolickich pow wezw, św. Józefa w Sallau- 
minies, odbędzie swe plenarne zebranie w nie- 
dzielę dnia 30 listopada br. na probostwie o go- 
dzinie 15-ej. Ze względu na ważność spraw obec- 
ność wszystkich członków pożądana. Sympatycy 
mile widziani, Zarząd 


MERICOURT - NOYELLES. — Tow, Mężów Kat, 
im. św. Barbary i św. Wojciecha odbędzie w nie- 
dzielę dnia 30 listopada nadzwyczajne zebranie, na 
które obowiązkiem każdego członka jest przybyć. 
Początek żebranie o godz. 3 po poł, w Ognisku 
Parafialnym. 

Do parafian w Mericourt-Noyelles — Tow. Mężów 
zwraca się z apelem o przybycie na uroczystość 
Tow., która odbędzie się w niedzielę 7 grudnia w 
sali p. Choryńskiego (daw. Szymurski). Początek 
uroczystości o godz. 14.30. Odegrana zostanie ład- 
na sztuka teatralna pod tytułem ,„„Na naszej gle- 
bie”. Kto zobaczy tę sztukę przeniesie się myśla- 
mi do polskiej wioski, usłyszy też piękne polskie 
pieśni. Zarząd. 


DIVION. — Zarząd Tow. św. Barbary podaje 

do wiadomości wszystkim członkom iż walne ze- 
branie Tow. odbędzie się 4 grudnia (w dniu pa- 
tronki górników) o godz. 14-ej w lokalu p. Ba- 
yard. Przypomina się członkom zalegającymi ze 
składkami, by je uregulowali. Rewizja kasy od- 
dzie się u skarbnika .30 listopada. 
Zarząd zwraca się z gorącym apelem do człon- 
ków o jak najliczniejsze przystąpienie w tym dniu 
do Komunii św. Sposobność do spowiedzi poda 
ks. z ambony.: Msza św. «w intencji Tow. tego 
dnia o godz. 10.30 w kaplicy na kolonii 30 w Di- 
vion. Zarząd. 


Komunikaty K. T. M. 


NOYELLES s/LENS. — Kom. Tow. Miejsce. 
zwołuje zebranie na dzień 4 grudnia (św. Barba- 
ry) o godz. 15-ej. w miejscowych Ognisku Para- 
fialnym. Zarząd K.T.M. prosi poszczególne zarzą- 
dy towarzystw o przybycie na powyższe zebranie, 
gdyż będą ważne sprawy do przeprowadzenia. 
Obowiązkiem każdego zarządu jest być obecnym 
na powyższym zebraniu. Zarząd K.T.M. 


NOELUX-LES-MINES. — Zarząd Komitetu Tow. 
Miejscowych powiadamia, że bierze udział w ob- 
chodzie święta patronki górników. Zbiórka przed 
kościołem św. Barbary wszystkich towarzystw ze 
sztandarami, dnia 4 grudnia o godzinie 9.45, 

Zarząd. 


BRUAY-en-ARTOIS, — Zarząd KR.T.M, zawia- 


t damia wszystkie towarzystwa, iż zebranie K.T.M. 


odbędzie się w niedzielę 30 listopada w sali ,„Bar 
Polski” o godz. 16-ej. Z powodu wżanych spraw 
każdy zarząd Tow. winien być obecny, Zarząd 
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Niech żyją Jubilaci! 
Z OKAZJI 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
obchodzonych dnia 26 listopada 1952 r. 


składamy naszym kochanym Rodzicom 


Mieczysławowi PROCHOWI 


) 


) 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 
) 


Zofii z domu Abramczyk 

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
) Bożego | doczekanią się Wesela Złotego. 
Wdzięczni synowie: 
Kazimierz z narzeczoną Zofią Klemensówną 
i Wacław 
i TROYES, w listopadzie 1952 r. 
DODUDODUDORODCDODODCDG; 


Na kredyt 


KONFEKCJA wszelkiego rodzaju 
GABARDYNY męskie i damskie 
MATERIAŁY na ubrania i suknie 
Płótna - Pościele - Wsypy (160 szer.) 


po cenach targowych i na wypłatę 


Maison „SULEX” 


7, Rue Berthelot, 7 — LENS =! 


NAJLEPSZA: 
HERBATA 
ROSYJSKA 


4 
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Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„Narodowca”* 


DROBNE 


ogłoszenia. 


ne” pod numerem nie ujawniamy. 


i rozumieją się za 


moz w a a a- 


Wolne miejsco 300. tr. 


(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 75 (r. 


Potrzebna DZIEWCZYNA (pełnoletnia) do ob- 
sługi w kawiarni. Dobra płaca, — Zgłoszenia do: 


Mme DELBECQ, Café du Centre, Rond Point, 
SALLAUMINES - Tel. 9, (2580) 
oo 00000000000000000 NN 

Poszukuje się PRZEDSTAWICIELA celem 
zwiedzania klienteli prywatnej w koloniach. Zgło- 
szenia do ,„Narodowca” pod nr. 2584. 


Potrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo- 
wej. Dobra płaca. — Zgłosz. do: ERVIL, 32, Rue 
des Marais, PARIS (10-e). (2577) 


Matrymonialne - 600 fr. 


| (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
| za kaźdy dał esy wiersz dolicza się 100 fr) 


| pra ICE RACZ WA SE CZK a 0 6 O 


WDOWIEC, Polak, w średnim wieku, spokojnego 
charakteru, rzemieślnik, posiad. trochę oszczędno; 
ści w materiale i gotówce, pragnie poznać uczci- 
wą i skromną WDOWĘ lub starszą PANNĘ, 
posiad. mieszkanie, w celu matrymonialnym. Tyl- 
ko poważne oferty z fotogr. ża zwrot której ręczy, 
do ,„„Narodowca” pod nr. 2582, 


Kupno — Sprzedaż . 500 fr: 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: , 
za każdy dałssy wiersz dolicza się 100 fr.) ` 


KAMIONETKI : 
2) 


Sprzedam dwie 
RENAULT" 1.000 kg — 51; 
UH”, motor nowy. Zgłosz. do: Bazar KANTA à 


1) ,„Fourg. 
„PEUGEOT 202 


NOYELLES s. LENS. (2579) 


Wyjątkowa okazja! Rower nowy (,.Vóćlomo- 
teur”) marki „STARNORD”', do sprzedania. Adres: 
ZWOLIŃSKI Leon, 53, Rue de Tournai, LILLE 
(Nord). (2574) 


NN 

Sprzedam KAMIONETKĘ 1.000 kg, marki „CI- 
TROEN G-4', w bardzo dobrym stanie. Cena we- 
dług ugody. Zgłosz. do: SROKA Klemens, 24, Rue 
Voltaire, FOUQUIERES-Iez-LENS. (2576) 


Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 


Za Travauz exćrutós par des ouvrier» 


syndiquós Travailleurs du Livre. 
A Redakcja rękopisów nie zwraca 


Le Górant Léon GARSTKA . LENS 


NA KREDYT 


jak za gotówkę 
Największy skład UBRAŃ damskich, męskich i dziecięcych w LYONIE 

posiada niebywały wybór 
GABARDYN, PŁASZCZY męskich i damskich, 
konfekcyjnych oraz KOSTIUMÓW we wszelkich kolorach i materiałach 
m Specjalny dział bielizny domowej, koszul i koszulek damskich «==. 

Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju futer 
Wszystkie artykuły można nabyć na bardzo dogodnych warunkach 
spłaty, bez żadnej podwyżki cen. 

Przyjeżdżajcie wybrać na miejscu lub napiszcie, a nasi agenci odwiedzą Was 


Société ESPE- 18, Rue Vauban LYON (aims) 


Tel.: Lalande 47-29 


© Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narorłowiec” LENS (P.-de-C.) 
© Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- 
zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyrażnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 


© Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial- 


6 Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są ë 
jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia, 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 
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UBRAŃ na miarę i 


Wielki wybór 
przedmiotów upominkowych i podarków 


Wyroby skórzane — Perfumy 
Drobna galanteria 


Maison OPIGEZ 


22, Rue A. Leroy - BRUAY-en-ARTOIS 
Telefon: 341 


z=} jez 


JE 


ZOOTY TAM 
Czy wiecie, dlaczego ? 


Wszyscy mi zazdroszczą, że mam naj- 
ładniejszą żonę i że z tysiąca innych 
mnie właśnie wybrała. 

Czy wiecie, dlaczego? — Bo miałem 
zgrabną figurę a to dzięki ubraniu ze 
RAS firmy NOWAK z BILLY- 


MONTIGNY. — Lecz teraz znów się 
przekonałem, że żona moja ma coraz 
zgrabniejszą bo dobrą i tanią 


licurę 
bieliznę jak halki, koszulki, biustonosze, 
nylony itd, kupuje tylko w firmie 


W. E NOWAK man y-moxricxY r-a- 


„KAYA 


W WYRA NN firmie m E S 
MAYEUE — DESSAUX 
BRUA Rue Roger Salengro BRUAY 


(blisko  „Stade-Parc'') 
znajdziecie zawsze UMEBLOWANIE 


po bardzo umiarkowanych cenach 

i na najlepszych warunkach spłaty 

Na składzie w wielkim wyborze: 
SYPIALNIE (4 drzwi) na 2 metry, 
JADALNIE i KUCHNIE nowoczesne, 
FOTELE i KANAPY skórzane i pluszowe, 
LÓŻRA. wygodne i trwałe (specj. firmy) 
KOŁDRY — PIERZYNY — PIERZE i PUCH 
Wszystkie podane u nas ceny rozumieją się na 
spłaty na 6 mies. (dogodniejsze warunki na żądanie) 

5% zniżki przy zapłacie gotówką 

2% zniżki przy spłacie w 3 mies. 

Przed zakupem, przyjdźcie się przekonać, 
gdyż nie mamy żaanych pośredników 
Jakość naszych artykułów zapewnia nam klientelę. 
Zobaczcie także nasze APARATY do ogrzewania 
i WÓZKI dziecięce 


tz PRZ WRECZ NIEZ DEO RPZYRESEDC 


Po nenen a eao MUZYKA amman a aaa 


Firma Abel Legrand 


22, rue des Escaliers, BRUAY (P.-de-C.) 


Telefon: 140 — 
Wielki wybór ! 
AKORDEONÓW i BANDONII 
„HOHNER” — „SCANDALLI” 
„Sept. SOPRANI” — MAUGEIN" 
Wszelkie instrumenty muzyczne 
SELMER” — „BUFFET CRAMPON" 
COUESNON' —,PIERRET:' itd. itd. 
Katalog bezpłatny Udziela się kredytn 
Magazyn otwarty w niedzielę rano gmamna! 


AOAI 


GŁOSZENIA 


poniżej nad każdą rubryką 


Różne 500. fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalsay wiersz dolicza się 100 fr.) 


Do wydzierżawienia FERMA (9 hekt.) blisko 
SENS (Yonne) oraz narzędzia do kupna w cenia 
400.000 fr, Ferma nadawałaby się dla cudzoziem- 


ca. Zgłosz. do: M, DEMAY, 52, Rue Bellocier 
à SENS (Yonne). (2581) 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ Tłumaczenie urzędowe 


ważne na całą Francją 
w sprawach ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo* 
dów. pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur ita, 


Expert — Traducteur Jurć 


M. JAROSZYK, 59, ato: arte Deseo Paris 12° 
PIERZE — PUCH — WSYPY — PŁÓTNA 


Gatunek gwarant. 1.60 szerok. - Towary na ubrania 
Na żądanie wysyłam próbki 


12, Rue Jeanne Maillotte, 13 
LA MADELEINE (Nord) 
. — (Tel. Lille 560-23) — 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok 


Biura Podróży „EXPRESS 
LILLE: 4, Rue des Ponts de Comines - Tel. 502.05 
BILLY-MONTIGNY: 127, Rue Nationale . Tel. 25 
OIGNIES : 102, Kne Pasteur, 102 — Tel. 64 
BRUAY-en-ARTOIS: 35, Rue Ch. Marlard - Tel. 234 
GULLY-ies-MINES:; 6, Place Victor Hugo - Tel. 56 

organizują specjalne podróże urlopowe do 
NIEMIEC, ANGLII, SZWAJCARII, BELGII, 
HOLANDII i do innych krajów 

Wyrabianie wszystkich dokumentów podróżnych 
+ formalności wizowych. 

Bilety kolejowe francuskie i 
oraz karty lotnicze i morskie, 


Bliższe informacje udzielają B.P, „EXPRESS” 


międzynarodowe 


osobiście lub listownie, załączając znaczki na 
odpowiedź, 
Poszukiwania 200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy 
„za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 (rl 


Maria PILE z domu MASZCZAK, urodzona w 


r. 1916, wyjechała do Francji w r. 1936 i tam 
zamieszkała, poszukiwana przez siostrę Annę 
BIELAŃSKĄA z domu Maszczak, 31 Coombe Park, 
Witchurch, Reading, Berks (Anglia), (2583) 
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